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Krążek "Mangowe Okienka" zosta! przygotowany z myślą o szerokim kręgu miłośników mangi i anime. 
Ogromny wybór: ikon, kursorów, tapet, wygaszaczy ekranów, plików dźwiękowych (w formacie wav) 
i gier opartych na najgłośniejszych produkcjach gier, komiksów i filmów. Dla hardziej wymagających 
zamieszczono zestaw programów narzędziowych, w tym między innymi programy do samodzielnego 
kreowania oraz edycji ikon, przeglądania plików graficznych i dźwiękowych. 
Calością piyty zarządza niezwykle latwe i proste w obsłudze polskojęzyczne menu. 
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SPIS TRESCI 
Witajcie! 


Wiosna! Tralala! Jak wspanii jo prawda mnie trochę głowa boli przez Alfreda (ach ten gumowy miotek), ale jakoś to 
przeżyję - przecież tyle anime jeszcze do obejrzenia! Hal A u nas jak zwykle wybór wszelkiego dobra dla wszystkich 
mangamaniaków. Jak zapewne zdążyliście zauważyć, Wasze żądania zostały wystuchane - w tym numerze tematem 
przewodnim jest Dragon Ball Oczywiście do Smoczych... Kul jeszcze wrócimy, bo nie sposób za jednym razem wy- 
czerpać tak obszernego tematu. Obok zwariowanych przygód (i bohaterów) ze smoczej krainy. znajdzie się również 
wiele innych atrakcji. Dia miłośników cyberpunka szef kuchni poleca klasyczne już Cyber City Oedo 808, dla miłośni- 
ków szybkiej pięści - kolejne odcinki serialu Street Fighter Il Victory, dla „ciampomaniaków” dawka „tokijskiego babilo- 
nu! natomiast dla tych wszystkich, którzy zamierzają tudzież już (o nieszczęśni!) się zakochali (wiosna, wiosna!), opowieść. 
o parze, której świat nagie stał się różowy - czyli On i Ona - tym razem Video Girl Ai. W tej opowieści piękność nie 
przybywa zza światów (Oh My Goddess), lecz wprost z... telewizora! anime! A raczej taśmy video - hal Wielu z Was 
0 tym marzy, co? I tu wlaśnie mowa o bohaterze, którego spotkało coś tek niesamowitego... Brzmi smacznie? To 
dobrze, bo to zaledwie początek. Dalej znajdziecie renenzje ciekawych mang, między innymi cieszącą się coraz więk- 
szym u nas zainteresowaniem Oh My Goddess! Oraz X/1999 i Riot - zresztą sami sprawdźcie. Nie zapomnieliśmy 
również o garage kilach - w tym numerze część pierwsza artykułu. „Demony” - część druga. Sprawozdanie z mangówej 
imprezy - Świat Mangi 3 - rewelacja! Usagi Yojimbo - niezwykły „skróliczony” samuraj. Startujemy również z nową 
rubryką o świętach japońskich ... itak dalej - nabrawdę jest w czym wybierać - palce lizać. Pamiętajcie, tylko przypad 
kiem (?) nie przedawkujcie, ba trzeba będzie zamangowić na mangatowie... (Alredi Mówilem ci, żebyś nie dołącza! się 
clo mojej klawiatury!) Do zobaczenia na przyszłych konwenttach i w kolejnych numerach Kawaii! Ach, i jeszcze jedno - 
pamiętajcie © Odezwie Otaku z poprzedniego numeru -1o naprawcę leży w interesie nas wszystkich! Zerknijcie również 
W tym numerze na nową formę „walki otaku” - strona 65! No to... Słonecznej i radosnej wiosny życzy wszystkim... 


Naczelny oraz Chomik Alfred Drugi (chwilowo unieruchomiony) 


| MANGOWY ZAWRÓT GŁOWY 
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SARA - MAŁA KSIĘŻNICZKA 


Do redakcji cały czas nadchodzi masa Jona. na 
ta/tamta seria była prawdziwą anime?". Dla: tych EA 

rzy w przeszłości emocjonowali się losami „Sary - malej 
niezki”, prezentujemy pelne dossier. Voilat 


Tytul polski: „SARA - MAŁA USIĘŻNICZKA 
Tytuł oryginalny: „Shókójo Sara 
s: FAR (oczywiście) 


Pomysł serii: Klasyka 

Rok produkcji: 1985 

Pierwsza emisja w Pólsce: 1989/Program 2 TVP (niedziela 8.00) | 
llość odcinków: 46 


Autor (książka): Frances H. BURNETT 
Realizator: Fumio KUROKAWA 
Scenariusz: Ryuzo NAKANISHI 
Chara design: Toshitsugi SAIDA 
Muzyka: Yasuo HIGUCHI 

Producent: Nippon Animation 4 


gatego ojca 
pilaliśc). Dnia 
ona do że 


działIłdagują Bandmanka £ Mr.Gato 


* „Galaxy Expres" 
(Leiji Matsumoto) 
została zaadapto- 
wana jako komedia 
muzyczna w teatrze 


1. Napis na okladce 100% sex. Tokiekiej. Premia 


2. Informacja w Mangowym Zawrocie Głowy o Bunny Tsukino i odoiasa naa) 


Batmanie. j r: 
3. Specjalne wydanie Listów Kawali, Galerii i wstępniak. nie lak oai 


4. Reszta to szczera prawda, oprócz tego, że Jedi i Gato noszą i seria telewizyjna 
różowe papucie z pomponikami. (mające też ruszyć 


w marcu) 


Errata antyaprillisowa 


OK, przyznajemy się do kilku żartów w kwietniowym numerze 
Kawaii, oto one: 


EVANGELION=KARTY 


*Trzeba przyznać, że Japończycy mają leb nie 
od parady i też potrafią zarabiać na wszystkim. 
Wiemy, że utworzyli oni sieć kafejek, która spe- 
cjalizuje się szczególnie w podawaniu chipsów 
do napojów. Jedna torebka kosztuje 60'y8nów 
(goś okoła 2 złotych), w której fani serii „Neon 
Genesis Evangelion" znajdują jako prezent kartę 
kolekcjonerską do serii, Jeżeli uda się Wam 
(może nie do końca Wam, ale grunt to pozy- 
tywne myślenie) znależć w taklej torebce tzw. 
„lucky card" (czyli Szczęśliwą Kartę) wygrywa: 
cie album o Evangelionie. Jeżeli znajdziecie 
dwie takie Szczęśliwe Karty, wygrywacie cały 
zbiór kartek pocztowych z Evangelionem w roli 
głównej, z jeżeli trzy (Woooow!!!), to otrzyma” 
cie kompletną kolekcję tych kart. Chyba więc 
wypada polubić chipsy, tak jak Mr Jedi, który 
jadł je przez parę miesięcy z rzędu, aby tylko 
zdobyć takie karty. Spójrzmy więc, co się udało 
uzbierać Naczelnemu (resztę kart zeżari cho- 
mik Alfred Il) 


Third Children 


HRGETSZDKI 


Neon Genesis Evangelion © Galnax/Ptoject Eva/TV TokyoNAS 
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NOWE PROJEKTY ANIMACJI ROKU 1998 
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Jinro", czyli po na 
zyli z udziałem żywych akto 
labor", czyl 


że Otomo wykorzy 


w którym zastr 


+ „Dr.Slump" powrócił na antenę w japońskiej 
TV na kanale TV Fuji. Nat Iny jest od 


(m: 


wiedzial 


kuitowy 
na nie). Tym razem cha 
sign jest stworzony przez Akirę Toriyamę 
(proponuję spojrzeć do „DragonBalla” w t 
Historia rozpx w tym sa 


założycieli studia 


dy, kiedy Arale-chan została wynaleziona 
Królu Lwie” (którą ez dr Normiaki. 
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KAWAII 


CYBER 


CITY 


OCEDO BOB 


Jest rok 2808. Z ciemności kosmosu wyłania się 
tajemniczy obiekt -więzienie orbitalne o zaostrzo- 
nym rygorze, Tam właśnie odsiadują wyroki naj- 
więksi i najniebezpieczniejsi przestępcy, jakich 
stworzyła cywilizacja. Większość z nich nigdy nie 
zobaczy Ziemi i światła słonecznego. Ich wyroki 
to setki lat więzienia i dożywotnie skazanie na 
wiecznie ciemną i pustą celę zawieszoną w mro- 
kach kosmicznej pustki. Jednak... Trzech z nich 
otrzyma za chwilę szansę, szansę, o jakiej nawet 
nie śnili - szansę na wolność... 


Oczywiście nic za darmo - za wszystko trzeba za- 
płacić i to z nawiązką, ale zato obiecana nagroda 
Jest tego warta. Trzej kolesie mają do wyboru - 
albo dalej zapuszczać korzenie w swoich celach 
z widokiem na prześliczną drogę mieczną, albo 
wrócić na Ziemię jako agenci Cyber-Policji i nara 
żając własne życie wykonywać zadania, ktorym 
żaden człowiek (a nawet cyborg) o zdrowych zrny- 


SEN GOKU - SYUNSUKE 


ŚLĄ STARE TOKYO, JAPONIA,WARD ŁY 


HZYOSONIEA: ORIPYTAŁ NA-S0%, MA£A-109%, AFRYKAŃSKA 
ZBRODNIE XU MEK LM LESLIE 

MORDERSTWO ALS A7iĘ ZIKOJNA NAJ 

NIEBRONICY PROW 

REOCENI PORZYDE 


slach nie byłby w stanie sprostać. Zakładając oczy- 
wiście, że miałby na tyle odwagi lub, jak wolicie - 
bylnatyle szalony. W każdym razie „kontrakt” jest 
prosty - nasi nowo mianowani agenci bez narze- 
kania wykonują wszystkie zlecone im zadania. 
a ża każdą zakończoną powodzeniem akcję re- 
dukuje się im ich wyroki. Być może dzięki temu 
staną się kiedyś wolnymi ludźmi - to zależy tylko 
od nich. Oczywiście szefowie Cyber-Policji nie są 
tacy głupi, na jakich wyglądają - odpowiednio za- 
bezpieczyli się przed kombinacjami swoich pod- 
opiecznych. W ramach nieoiicjalnych pokazów 
mody naszej trójce zafundowano gustowną biżu- 
terię w postaci obrączek na szyi, które są niczym 
innym jak komunikatorem z wystarczająco silnym 
ładunkiem wybuchowym, aby w razie niesubor- 
dynacji urwać delikwentowi głowę. Brutalne? - no 
cóż, mamy do czynienia z nietuzinkowymi prze- 
stępcami, a zatem i środki ostrożności muszą być 
nadzwyczajne. Nasi straceńcy muszą meldować 
się na każde wezwanie, bez względu na sytuację, 
w której się znajdują, a poza tym towarzyszy im 
bezkompromisowy pomocnik - Varsus, roba po- 
dobny do automatu z colą, który pomaga im 
w wykonywaniu zadań, ale jednocześnie jest su 
rowym sędzią i za każde, nawet najmniejsze zła- 
manie przepisów dolicza do kary kolejne latka. 

Najważniejszą jednak osobą w tej całej imprezie 
jest Hasegawa - bezpośredni przełożony naszej 
trójki, który nie dość, że jest nałogowym palaczem 
(nie, nie tym z Archiwum X, chociaż, ktowie...), to 
jeszcze posiada bardzo ladną złotą zapalniczkę. 
będącą jednocześnie detonatorem 


Część 1 - Wirtualna śmierć 


Głównym bohaterem pierwszej części OAV jest 
Sengoku, który ma przed sobą nie lada zadanie 
(hmm, to chyba normalne). Jeden 
z najwyższych budynków w mieście 
został opanowany przez terrorystów. 
Palent polega na tym, że budynek ten 
jest, delikatnie mówiąc - super drapa- 
czem chmur (spora jego część wysta- 
je ponad chmurami!), ponadto 
mieszczą się w nim najważniejsze 
dane miejskiego systemu komputero- 
wego, główny komputer zarządzają- 
cy natomiast posiada bezpośrednie 
połączenie z komputerem wojsko- 
wym, w budynku znajdują się zakład- 
nicy, a na domiar złego nieznany 
haker przejął kontrolę nad wszystki- 
mi systemami... uuffi! Mało? No to 
dodam, że budynek jest tak dobrze 
strzeżony, że nawet mysz się nie prze- 
ślizgnie, gdyż każdy jego metr sze- 
ścienny nadzorowany jest przez 
wspomniany superkomputer, innymi 
słowy - wystarczy jeden spóźniony o 
ułamek sekundy krok i ukryte w ścia- 
nach działka laserowe puszczają ko- 
lesia z dymem, a ruchome roboty 
bojowe wyniosą nieproszonego gó 
ścia na śmietnik. Zadanie sformuło- 
wane jest prosto - włamać się do 
budynku, zlikwidować terrorystów, 
ocalić zakładników - jakieś pytania? 
Nie? To dobrze - ruszamy w drogę, 
gdyż obroże na szyjach naszych bo- 
haterów mają 24-godzinny limit cza- 
sowy, a zegar już tyka. 
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PIEKÓW WARTOŚCIOWYCH EDANYCHĘ KOMPL IE ROŃIE OŚ; 
ŚWIATOWY: FOGWABĆ ENIE PRAW OBAŻACH DASYCH SAW) 
SRESZTOWNNI 

SKIŻAWYNYWE Lu wik 

PRAW DOPODOBENSTWO. IATA WARU NKOWEGO: 
WYROK ZWIŁSZONY JE WZGLEDÓW NADZWYCZAJNYCH 
KODY sca gukaj 


MAJAUSĄŁĘ Sengoku pojawił się na miejscu ze 


sporym opóźnieniem jako ostatni. 
ztrójki, kinąc przy okazji naruch ulicz- 
ny. Hasegawe i Versusa - standard 


Narada z kolegami i Versusem prowadzi do jed- 
nego wniosku - jest bardzo żle. Tajemniczy haker 
jest niewykrywalnym geniuszem, dla którego 
wszelkie wymyślne bariery cyfrowe są wprost 
fraszkami i radzi sobie z nimi bez najmniejszego 
trudu. Aby w ogóle zacząć skutecznie działać, 
należy dostać się do pomieszczenia głównego 
komputera. Tam znajduje się zakładnik - jeden 
z najważniejszych ludzi w Oedo - Dave Kuroka- 
wa. Przeprawa do pomieszczenia głównego to te- 
mat na oddzielną opowieść. Gdy Sengoku w 
końcu dociera na miejsce, dowiaduje się od Ku- 
rokawy, że odpowiedzialny za to cale zamiesza- 
nie jest niejaki Yoshikazu Amachi, który 
w przeszłości pracował nad tworzeniem główne- 
go systemu komputerowego Oedo. Zniknął nagle 


w roku 2793, tuż po ukończeniu prac nad projek- 
tem. Dalsze dane na temat jego pracy są okryte 
ścisłą tajemnicą. A żeby było zabawniej, okazuje 
się, że Dave Kurokawa w szale zazdrości zabił 15 
lat temu Yoshikazu Amachi, natomiast wedlug 
pomiarów ten ostatni znajduje się właśnie w bu 
dynku! I zrobi wszystko, aby uśmiercić swojego 
mordercę. 


Akcja staje się coraz bardziej dramatyczna, nasi 
bohaterowie wychodzą z siebie, aby zdążyć na 
czas. W pewnym momencie system podtrzymu- 
jący równowagę budynku przestaje działać, bu- 
dynek zaczyna Się przechylać, a wojskowy satelita 


wojenny daje ognia z orbity - losy całego miasta 
stoją pod znakiem zapytania i jedynym wyjściem 
z opresji wydaje się śmierć Dave«a Kurokawy, co 
jasno daje do zrozumienia Sengoku jego przeło- 
żony - Hasegawa. 


Jak zakończy Się la cala historia? Jak nasi boha- 
erowie poradzą sobie z problernem i czy wyjdzie 


im to na zdrowie? - jeśli chcecie dowiedzieć się. 
lego wszystkiego i przeżyć fascynującą przygodę 
w mieście, w którym komputery można spotkać 
nawet w dozowniku papieru toaletowego. a ludzie 
oddają się zajęciom, o których nawet najbardziej 
doświadczony cybernauta nie słyszał - sięgnijcie 
po Cyber City Qedo 808. Naprawdę warto. 


Wrażenia? Tutaj slowo „klasyk” aż ciśnie się na 
usta, oczywiście w jak najbardziej pozytywnym 
tego słowa znaczeniu. Miłośnicy cyberounka, do- 
brej, rozrywkowej fantastyki i sensacji będą zado- 
woleni. W tej anime znajdziecie wszystko to, co 
najlepsze w kinie akcji - trochę uproszczony, ale 
sprawnie napisany scenariusz, wyśmienitą reży- 
serię i - tutaj chwila ciszy, chwila zadumy, trzy razy 
okrzyk: Banzai! Banzai! Banzai! - i naprawdę wy- 
śmienitą ścieżkę dźwiękową. Wiem, wiem - muzy- 
ka w anime potrafi wyrwać z butów i każdy 
„animemaniak” dobrze 0 tym wie, ale w tym wy- 
padku popełniłbym grzech śmiertelny. gdybym o 
tym nie wspomniał - soundtrack w tej anime jest 
odlotowy! - dlatego jeśli tylko ujrzycie na oczy jakiś 
„nośnik” ze ścieżką dźwiękową do Cyber City 
Qedo 808, to nie zastanawiajcie się ani sekundy. 
OK., zadanie spelnione, jedziemy dalej. Oczywi 
ście mówiąc „klasyk”, mialem również na myśli 
fakt, że Cyber City nie wnosi do ternatu nic nowe- 
go, ale jest bardzo dobrze wyważoną produkcją 
korzystającą z wypróbowanych już i pewnych 
wzorców. Mamy futaj wszechobecną ciemność 
potężne drapacze chmur, super nowoczesną tech. 
nikę i nieobliczalnych głównych bohaterów, któ 
rzy uwikłani nawet w najbardziej zakręcone 
sytuacje potrafią znaleźć z nich wyjście - choćby 
to było zupełnie nieprawdopodobne. Sceny dra 
matyczne i czasami dosyć brutalne mieszają się 
z soczyslymi i często bardzo zabawnymi dialoga 
mi (szczególnie z Versusem) - doskonała produk. 
cja na sobotni wieczór, a dla miłośników 
cyberpunku POZYCJA OBOWIĄZKOWA 


Dodam jeszcze na koniec, że za chara design 
i reżyserię odpowiedzialny jest niejaki Yoshiaki Ka 
wajiri - to nazwisko powinniście zapamiętać. Czło- 
wiek ten odpowiedzialny jest bowiem za reżyserię 
i design postaci do takich tytułów jak: Demon City 
Shinjuku, Lensman, Neo-Tokyo, Ninja Ścroli, Wic 
ked City (ten ostatni już niebawem na naszych 
tamach). Swego czasu Amerykanie zanosili się 
z zamiarem nakręcenia filmu kinowego Cyber City 
808 - The Movie, w rolach głównych mieli wystą- 
pić: Michael Madsen jako Gogul, Nicholas Cage 
jako Sengoku oraz Boy George jako Benten. Do 
dnia dzisiejszego nic o tym projekcie nie słychać. 
ale kto wie 


Mr Jedi 


= 
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[ogier City oco 806 - File 1 Virtual Death ] 
Produkcja: © Madiouse/Japan Home Video 
Dystrybucja: Manga Entertainment 
Reżyseria: Yashiaki Kawajiri 
Scenariusz: Juzo Mutsuki 
Chara design: Yoshiaki Kawajini 
Czas: 48 minut 
Dozwolone: 15 lat 
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'onnichwa 
d l a 
wszyst- 
kich fanów nie- 
śmiertelnego 
„Street Fighte- 
Ta”, Dzisiaj rzecz 
standardowa (ko- 
Jejne trzy odcinki 
serii telewizyjnej) 
a także mały bonus na 
koniec. 


zj 


„Street Fighter ll Victory” to se- 

ia telewizyjna składająca się z 29 

odcinków, które, były premierowo 

muemiiowane w japońskiej telewizji od 

$ 10 kwietnia 1995 roku, aż do 27 Ii- 

stopada tegoż roku. Historia tu przed- 

stawiona swoją chronologią znacznie 

dza zdarzenia dziejące się w kinowej wersji 

reet Fighter Il The Movie”. Wszyscy bohaterowie 

znacznie mlodzi, co jednak nie powinno specjal- 

ie przeszkadzać tym. którzy przyzwyczaili się już do 

A ldardowych" designów postaci. Za całą serię - 

| od początku do końca - odpowiedzialny był Gisabu- 

j ugi, lsgenda japońskiej animacji. który również 

| Ml reżyserem „SF II The Movie”. Po reszię informacji 
teaszam juz do lutowego numeru „Kawaii” (nr 7) 


l przypomnienia: w odcinku trzecim Ryu. Ki 

Li lekkomyślnie wybrali się do „uroczego” z: 
Hongkongu, gdzie odwiedzili Fonecę Dziewię- 
| (nazwa japońska: „Kyurytjć.). gdzie co 

zór odbywają się walki. Rzliconą z nngu ręka: 
djał yu który w szybkim tempie pobił cham: 
iwieczaru w Kyurydjć i okazal się najlepszym 
em w ringu. Tym samym poważnie została na- 
zja lokalnego kacyka zbierającego pro- 
galnych walk na pieniądze, Odcinek 
„ 6żwarty to początek szalonej 
| Ucieczki, będącej niemal dokładną 
i | kopią świetnego filmu (będącego 
EB iz keżsy oatinka) Wojownicy” 
| RU Waltera Hilla. Część „Latające 
_ węże” ma niemal dokladnie ten 
sam klimat zdarzeń 
jas rozgrywających 
h się na granicy 
„snu i jawy, dzie- 
jących się po 


nocy w zdemolo- 

wanej okolicy, 

y Ale przejdźmy 

KS j do sedna spra- 

i Ś z i A A Ponieważ na 


wypić piwo. Żeby było zabawniej, Ken zgubił podczas 
ucieczki z Fortecy swój telefon komórkowy, co od razu 
wyeliminowało możliwość przywołania helikoptera. 
'Tak więc, jak przytomnie zauważyła Chun-Li, wszyst- 
kim został „tylko jogging do hotelu”, Niestety, od pew- 
nego czasu ich krokiem podążały tajemnicze cienie. 
Szybkość tych postaci przywoływała na myśl wszyst- 
kie amerykańskie obrazy z przeznaczeniem na rynek 
video z wojowni ninja 
woli głównej. Chwilę później dochodzi do pierwsze- 
go ataku. Otóż nasi bohaterowie nieświadomie zapu- 


tających Węży”). Po „Latając 
po baty ustawi się gang punk 
hokejowymi służącymi za u 
wypełniają niemal bez przerwy bardzo 
walki z członkami gangów. Kiedy się już wyci 
Ryu, Ken i Chun-Li bezpiecznie znajdą się poz: 
nem Kowloon, na przeszkodzi 
scowy cappo ditutti 
(będących genetycznym 
pierwsi w historii bracia s 
łowni). Z opresji ratuje ich 
1 - zupelnie przypadkiem - ojci 
odcinka czwartego to równi 
która zaprezentowała swoje 
Młoda Noga 


CZĘŚĆ PIĄTA: KEN UDAJE GWIAZDORA FILMO- 
WEGO 


Zbieg okoliczności (czy 
wodował, że uczniem W di 
ojca Chun-Li i zarazem jej 
skim prz 


nego dnia w 
do dójć „Di 
prowadzonego 

przez ojca Chun- ( 

Li izafascynował 
się _ światem 
wschodnich 

sztuk walki. Po 
pewnym czasie, 

kiedy to rozsławial 

na calym świecie swe imię 
jako Street Fighter, został 
zaangażowany na głów- 
nego bohatera do filmu 

i niespodziewanie 
szybko zrobil karie- 

rę owiazdy w filmo- 
wym światku 
Hongkongu. 
Szczególną popu- 
larnością FAM 
się głównie ze 

rż s na duże 


i 
nie na akcję pr rkotykowym do za- 


toki. Okazuje wiec przycumowa- 
ny naredzie jarową ustawioną 
na 15 sek. rwal żaglowiec 
na drobni wity się w okolicy 


podobni 


ny był w Ogrodzie 
ak duża rola Fei 
idżecie (jak na wa- 
c jest on bardzo pod- 
drowo naładowany 
chodzi do klótni z re- 
tylko markują ciosy (co 
karygodną). W takich to 
poznaje Ryu i Kena, co 
Jarciu przyjaznych sto- 


adrenalinę. 
żyserem 


o dokonaniach dwójki 
ewięciu Smoków. Ponieważ 
filmowców chwilowo nie 
ngiem, dlatego też zapropo. 

odwalanie czarnej roboty statysty 
„Murzyn zrobił swoje...."). Ponieważ. 
zystko jedno („Kim mam 


Niestety - trafila kosa na 
z pozoru scena przybie- 
ej bijatyki, w wyniku 


czego doci do poważnych znisz- 


szy trening pod okiem Rójina ograniczył się do pół 
godzinnego stania w bezruchu. Cala tajemnica Hado 
polega na uformowaniu kuli energiiw przestrzeni, któ” 
ra ma przepływać przez osobę ją generującą, 


Po tym tajemniczym i nieoczekiwanym spotkaniu, Ryu 
powraca do dójć ojca Chun-Li. Tam okazuje Się. żo 
JChun też ćwiczy sztuki walki i jest ponadto zastępcą 
Ż/trenera (w wieku 15 lat). Koniec odcinka wieńczy 

wezwanie z policji dla ojca Chun-Li. Powoli zacieśniają 
się też macki żądnego zemsty gangu. 


KONKLUZJA 


Swoje zdanie 0 całej serii wyjawilem Już w Jutowym 
„Kawali”, dlatego też nie chciałbym się specjalnie 
powtarzać. „Street Fighter Il Victory! to W moim pry- 
watnym rankingu obecnie najlepsza seria anime 
z cyklu „filmów akcji/karate” dostępna na rynku. Inne, 
takie jak np. „Battle Arena Toshinden" czy też „Fatal 
Fury" stoją poniżej poziomu wyznaczonego przez 
Street Fightera". Na uwagę zasługuje jedynie „Fatal 
Fury Motion Picture”, ale nim zajmiemy się przy innej 
okazji, Druga kaseta na zakończenie zawiera jeszcze 
stary tamat przewodni i piosenkę w zupełnie nowych 
aranżacjach, co powoduje uczucie świeżości. Podob- 
nie rzecz wygląda z klipem początkowym, który trzy- 
ma się doskonale calego klimatu „Street Fightera” 


Warto jeszcze dwa zdania powiedzieć o designie po- 
staci, który to część fanów w uporem godnym lep- 
szej sprawy stara się porównać z projektami postaci 
ze „Street Fighter Il The Movie”. Otóż spotkałem się 
z opiniami, że w kinowej wersji designy nie były man- 
gowymi projektami i przez to film ten powinien być 
dyskryminowany przez ortodoksyjnych fanów. We- 
dlug tych samych „masterów”, „Street Fighter Il Vic- 
tory” już leciutko poprawia profil całej serii, ale nadal 
nie jest to seria w pełni japońska. No cóż... na com- 
ments. 


BONUS - POPRAWIONY ŻYCIORYS BALROGA. 


W moje tapki wpadło doskonałe tlumaczenie zyciory: 
sów postaci z atbooka w całości poświęconego „Stre- 
et Fighterowi" (a zwłaszcza jego wersji telewizyjnej). 
Otóż wersja przeszłości Balroga była tam tak niesą- 
mowia, że nietaktem z mojej strony byłoby zatrzy- 
manie jej wyłącznie dla siebie. Gwoli rozjaśnienia 
sprawy dla mniej wtajemniczonych, japoński Balrog 
to po prostu amerykański Vega (to ten pan z maską 
na twarzy i ostrzami a'la Freddy Krueger na ręce) 


Ito tyle na dzisiaj. Do zobaczenia. 


Mr.Gato 


W Xliwieku byli słynną, arystokra: 


czeń w w, ? ogrodzie. Ken i Fei 
nadzieję, że kiedyś 


stanąć ponownie do 


pojedynku 


CZĘŚĆ SZÓSTA: PRZEBUDZENIE „HĄADO” 


Limuzyna prosto z wytwómi udała się do 
ogromnego centrum handlowego. 

W końcu ze Złotej karty kredytowej nale- 
żało zrobić jakiś użytek, no nie? Tam też 
dochodzi do bardzo ważnego wydarze- 
nia w całej serii, wydarzenia o znaczeniu 
przełomowym: Ryu poznaje koło domu 
towarowego niepozornego staruszka 
cierpiącego na bóle mięśnia sercowego. 
Ryu pomaga mu więc w wyjściu na ze- 
wnątrz, gdzie staruszek przy pomocy 
dziwnej energii uzdrawia sam siebie 


Kim jest ów tajemniczy staruszek? Jego 
prawdziwym imię to Rójin. Jednak na co 
dzień prowadzi on herbaciarnię pod Imie- 
niem fo Sen-Kai. Kiedy tylko Ryu i Rójin 
znaleźli się w herbaciami, starzec opo- 
wiedział mu tajemniczą historię o mistrzu 
władającym energią Hado, która jest za- 
pisana w Księgach, W herbaciarni Ryu 
nauczył się podstaw techniki „Falującej 
Pięści” (lub też tlumacząc dosłownie 
ż japońskiego: „Falującego Ciosu 
Kenpó, ). Droga do opanowania tej tech- 
niki jest bardzo długa i zmudna. Pierw- 


tyczną rodziną, której pozwolono. 
dziedziczyć tytuł królewski, To 
wyklęty ród, w którym i dziadek 

i ojciec Balroga przez dwa lata | 
prowadzili kłótnie i wojny o spa-| + 
dek. W wyniku mrocznej intrygi. 
obaj stali się ofiarami otrucia. 
Dumna ze swej nieziemskiej uro- || 
dy matka Balroga - Maria La Se 
ruda, po tym jak otruto jej męża 
zamykała się na całe dnie 

w mfocznej komnacie. 

Straciła całkowicie za- 

ufanie w stosunku do 

innych ludzi i skoncen- 
trowała wszystkie | 

swoje uczucia na pie- 
lęgnowaniu nienormalk. 

nej (bo. wynikającej , 

z nienawiści do zewnętrz- 

nego świata) miłości do 
swojego syna - Balroga. | 
Bairog, który kocha swoją | 
matkę do szaleństwa, ma na 

jej punkcie kompleks (kom- 
pleks Edypa). Jest on jednocze- 
śnie bezwzględny i nieczuły. 
Posiada zimny jak lód, brutalny 

i okrutny charakter, u podłoża któl 
tkwi krańcowy narcyzm. 


ANIME RECENZJ 
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rocznę kino sensacyjne. seryjni fiordercy, 

ponadnaturalne moce, twardzi pólicjanci + 

ostatnio taki schemał.stał się zbyt modny. 
Ze względu na stosunkowo latwy sposób stworze- 
nia czegoś mrocznego jest fen temat przerabiany 
w każdej niemal dziedzinie, która może Się sprze- 
dać, począwszy od książek, poprzez sefiale tele 
wizyjne, aż po filmy kinowe. O ile kiedyś 
nadzwyczaj wielkie wrażenie robiły i zresztą nadaj 
robią próby między innymi Ridleya Scotta. o tyle 
dzisiejsze produkcję korzystając bezczelnie z bis 
blioteki mistrzów. doszczętnie komercjałizują king 
akcji. Nawet DavidaLyncha w Zagubignej Auto* 
stradzie pachnący dolaramiwicher rzuglłw stronę 
modnej teraz niezrozumiałości, CO młbdzież nie 
zrozumie, uzna za głębokie iartystycznęj |dentycz 
na sytuacja ma miejsce oczywiście w e. gdzie. 
spora część rynkugoniiąc za świeżym głoszem wyż 
pluwa z siebie ogromne ilości kiczowatejichaty, bo 
jak wszyscy wiedzą chała sprzedaje sję najlepiej 
Gdzieś na polu mrocznej sensacji jeśiłeż Tokyo 
Babylon, film stworzony przez grupę GLAMP odz 
powiedzialną między innymi za opisywaną jużł 
U nas mangę X i RG Veda (mających Wraz.z oma” 
Wianym tutaj produktem wątki wspólnej„Skoro więc 
z taką tatwością można stworzyć mroczny klimat, 
a przynajmniej dzisiejszy „mroczny klimat na sprze- 


daż” (a z pewnością jest to łatwiejsze niż stworze 
nie, na przykład czegoś śmiesznego, wystarczy 
jedynie porozlewać trochę krwi nie popisując się 
zbyt wyobrażnią) należałoby założyć, ze Tokyo 
Babylon powinien wnieść do gatunku coś nowe- 
go, bo w przeciwnym razie stanie się kolejną nic 
niewartą kalką istniejących już od dawna konwen- 
cji. Zobaczmy czy mu się to udało 


Głównymi bohaterami filmu są: Subaru, jego bliż- 
niaczka Hokuto i ich przyjaciel Seishirou Sakura- 
zuka. Subaru jest trzynastym przedstawicielem 
klanu Sumeragi, stał się nim w wieku szesnastu 
lat. Klan ten zajmuje się magią i za jej pomocą 
odprawia niechciane na ziemi duchy tam, gdzie ich 


Tokio Babylon « 


miejsce, Subaru jest teraz najlepszym egzorcystą 
MJGBOGI. Nie ma rodziców. jego i siostrę wych 

Wala babcia, od której po szesnastu latach rodze: 

SIWo odeszło by zamieszkać samemu. Hokuto ma 
całkiem inny stosunek do życia niż jej brat, poc- 
czas gdy on poświęca czas na przemyślenia, ona 
Woli gotować i się stroić. O wiele bardziej mroczną 


postacią jest Sheishirou, jest on starszym przyja- 
cielem rodzeństwa, poznał Subaru w pociągu, 
gdzie znalazł go rannego, po jednej z walk. She- 
ishirou oprócz udzielania pomocy bliżniakom ma 
też swą wlaSną tajemnicę, należy do klanu mot: 
derców zab jających swe Ofiary za pomocą tajeń 
nychzaklęć. Przez cały Czas trwania historii łączy. 
go z Subaru osobliwy zakład 


AkEfa rozgrywa się w niedalekiej przyszłości, 
WTokio. Zdegenerowane miasto stało się siedzibą 
orzestępstwa, gwałłu i zepsucia. Mnóstwe tam 
podstępnych sekt religijnych, szalonych, 8ady- 
stycznych mordefoów i oczywiście twardych, zmę* 
czonych swą pracą policjantów. W tak mrocznym 
miejscu mieszka Subaru, chłopak obdarzony przez 
naturę niezwykłą mocą psychiczną. Film rozpoczy: 
nasię sceną dokonania mordu na młodej kobiecie 
przez fanatygznego zabójcę. Zorodnia ma miejsce 
w metrze, gdzie w jednym z wagonów jedzie rów- 
nież Subarit Chtopak widząc rozgrywającą się tra- 
gedię próblje posługując się swą mocą zapobiec 
mordersfwu. Nie udaje mu się, w wyniku czego z: 

bójca ugłeka przez okno. natomiast kobieta zosta- 
je na miejscu leżąc w kałuży krwi, bez oznak życia 
W mefrze wkrótce zjawia się policja. a z nią współ- 
pracująca z prawem Mirei Hidaka. Mirei, podobnie 
jak Sbbaru. posiada psychiczną moc, lecz gdy moc 
Subaru ma charakter w głownej mierze bitewny 
i polega między innymi na tworzeniu fantomów, 
móc Mirei ma naturę mniej gwałtowną, widzi ona 
przeszłość przedmiotów lub wydarzeń znimi zwią 
Zanych. W ten sposćb, dotykając ściany wagonu 
w którym zostało popełnione morderstwo, jest 
świadkiem zaszłej tam zbrodni i może pomóc 
w zidentyfikowaniu sprawcy. Hidaka w jednej z roz: 


ClampiShinshókan MOVIC Sony Music Entertainment (Japan) ine. 


mów wyznaje jednak, że bardziej od pomocy poli- 
cji załeży jej na rodzinach 1 znaj ofiar, którzy 
za wszelką cenę zawsze chcą Wladzieć, co tak na- 
prawdę spotkało ich bliskich. SuBaru coraz bar- 
dziej poznaje Mirei podczaś śledztwa i coraz 
bardziej zaczyna się nią interesować, głównie zo 
względu na jej osobliwą moe Wfaz z przyjaciółmi 
zaczyna sobie zdawać Sprawę przez jakie cierpie- 
nia musi przechodzić Mirej, przez €aly czas spoty- 
kając się ze śmiercią, Gdyby widziała te 
nieszczęścia, które mają zdarzyć Się w przyszło- 
ści, mogłaby spróbować Im zapobiec. lecz ona jest 
w stanie zobaczyć tylko t960 już się zdarzyło, więc 


przeżywa kolejne morderstwa ze świadomością 
niemożności udzielenia nawet najmniejszej pomo- 
cy ofiarom. Właśnie dłatego, by obronić się przed 
zalaniem ze wszystkich stron wspomnieniami, musi 
nosić rękawiczki. Subaru poznaje też przypadkiem 
męzczyznę © podobnych zdolnościach co Hida- 
ka, jego pasją jest zbieranie małych kamieni pozo- 
stałych po murach zburzonych budynków. Mówi, 
że znajduje w nich przeszłość mieszkających tam 
ludzi, ich radości i zmartwienia. Jak się okazuje, 
on również widzi wspómmnienia związane z przed- 
miotami za pomocą swych palców. W międzycza- 


sie morderca z metra dokonuje kolejnego zabój 
stwa, tym razem na starszej kobiecie, Subaru i Mi. 
rei udają się na miejsce zbrodni od razu gdy się o 
niej dowiadują. Po przybyciu dziewczyna szybko 
orientuje się. że ofiarą jest jej matka, którą jeszcze 
niedawno żegnała na przystanku metra. Policjant 
prowadzący śledztwo jednocześnie jest coraz bli- 
żej odkrycia tożsamości mordercy, kojarzy go on 
z przypadkiem. z którym zetknął się dawno ternu. 
Była to sprawa, w której młody chłopiec, będący 
jeszcze dzieckiem, spowodował śmierć swej sio- 
stry. Zrobil to nieświadomie, ale wydarzenie to od- 


cisnęło glębokie piętno na jego osobie. Gdy byl 
już starszy, na jednym z przesłuchań prowadzo- 
nych przez tego samego policjanta, który teraz zaj- 
muje się zabójstwami w metrze, sprowadził śmierć 
każdego człowieka do pojęcia gry. Ta historia nie 
dając spokoju policjantowi sprawia, że łączy on 
postać tamtego chłopca ze współczesnym mor- 
dercą. Dalej już akcja nabiera tempa kierując się 
ku oczywistemu i banalnemu zakończeniu. 


Tokyo Babylon został narysowany całkiem przy: 
zwoicie. Reprezentuje modernistyczny styl w man 
dze, dużo tu kantów. ostrych kanciastych kresek, 
mało zaokrągleń. Bardzo chude, rysowane wedlug 
CLAMPa postacie, często z wydłużonymi nogami 
i szerokimi klatkami piersiowymi, mają charaktery. 
styczny kształt oczu i zazwyczaj strapiony wyraz 
twarzy. Niepokojące tła już w czołówce filmu tworzą 
sugestywny klimat. Najciekawszą jednak częścią 
strony graficznej są ubrania noszone przez niektó. 
re postacie, dlugie, przylegające do chudych cial 
płaszcze, hiszpańskie kapelusze z plaskim rondem. 
pozawieszane na szyjach wielkie krzyże, niektóre 
kreacje są prawdziwie wizjonerskie. Jeśli będzie 
miało to jakiekolwiek znaczenie wspomnę jeszcze 
0 okładce kasety, pomimo, że pozornie jest ona 
namalowana bez większych błędów nie ma nic 
wspólnego z japońskim rysunkiem, a należałoby 
się spodziewać po okładce anime wykonania 
wstylu manga; ta ilustracja kieruje się raczej w stro- 
nę kiczowatych okładek płyt heavy metalowych. 
Jednocześnie żadne poważniejsze błędy w anima- 
cji nie rzucają się w oczy podczas oglądania filmu, 
zwłaszcza, że towarzyszy widzowi porządna mu- 
zyka, udanie buduje ciekawy klimat, jest dość wol- 
nai ponura, Dobrze, że twórcy nie zdecydowali się 
na użycie w czołówce ani w końcówce żadnych 
utworów wokalnych, które może i pasują do nie- 
których komedii i romansów, lecz w większości 
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przypadków uczuciowE/japońskie głosy śpiewają 
66 © „sile miłości” (najczęstszy temat) wpływają 
fatalnie ra odbiórfilmu. Tokyo Babylon nie majede 
nak tego problemu, dzięki czemu bez większych 
trudności tworzy wyrazisty; „zmęczony” klimat 


Wykonaniu nie mam wiele do zarzucenia, co inne 
go z treścią. Doszedłem ostatnio da wniosku, że 
Sirasznie nie lubię współczesnego kina akcji, zra 
ziła mnie do niego większość hollywoodzkich pro- 
dukcji. W latach dziewięćdziesiątych oprócz stricte 
kryminalnego filmu The Usdal SuspEcts,j paru ist- 
niejących jedynie na polu formy ujmujących wido- 
wiskach (Dracula, Urodzeni Mordercy, etc.) niktnie 
zdołał nakręcić nic znaczącego, powstają w tym 
temacie same wtórne i żenujące wygłupy tworząc 
z dziedziny pośmiewisko. Podobnie jest w anime, 
za wyjątkiem paru wszystkim znanych przebojów, 
filmów takich jak Patlabor 2 i kilku innych reszta 
kina akcji to idiotyczna dziecinada. „Pędząca” 
w każdym anime akcja zmuszająca widza do oglą” 
dania w kólko tych samych scen nudzi do reszty, 
(ech, z jaką radością przywitałbym w japanimation 


l 


próbę chociażby naśladowania Milczenia Bergma. 
na) na dodatek często po brzegi wypełniona jest 
wykonaną po japońsku irytującą płycizną najlań 
szych amerykańskich seriali i mydlanych oper. 
Spójrzmy prawdzie w oczy. w anime jest pewna 
część filmów reprezentujących wyższy do innych 
poziom, lecz większość produkcji to nic nie warty 
kicz, bajeczki, co z kolei jest zjawiskiem jak naj- 
bardziej naturalnym we wszystkich dziedzinach roz- 
rywki, przecież trzebą na czymś zarabiać. Tokyo 
Babylon również nie wystrzegł się niepożądanej 
dziecinady, na przykład w jednej ze scen Hidoku, 
jej brat i ich przyjaciel spotykają dorosłego męż- 
czyznę grzebiącego się w gruzach, „Co pan robi?"- 
pyła się Hidoku, „Zbieram kamienie pozostałe po 


zburzonych budynkach, chcesz zobaczyć jaką 
kolekcję mam w domu?'- odpowiada, po czym 
wszyscy udają się do jego mieszkania, on Staje się 
natychmiast ich przyjacielem, a przed końcem fil- 
mu zdąży jeszcze komuś uratować życie, trochę 
tonaiwne, zwłaszcza, że film dozwolony jestod lat 
osiemnastu. Również sama końcówka filmu, czyli 
finałowa akcja, całkowicie nasączona została tanią 
konwencją i silą rzeczy nie jest w stanie wzbudzić 
choćby najmniejszych emocji widza, Jezeli tak pre- 
zentuje się większość przeznaczonych dla doro- 
słych anime (a jestem prawie pewien, że tak jest 
w istocie) nie należy się dziwić, że japońska ani- 
macja uznawana jest przez Waszych rodziców 
i sklepikarzy za dziecinne bajeczki. Animacja me- 
chanicznie kojarzy się z bajkami, tak więc dziecin- 
ność jest moim zdaniem największym wrogiem 
zagrażającym reputacji anime i mangi, niestety jest 
Ora jednocześnie prawdopodobnie jednym z czyn- 
ników najefektywniej wpływającym na profity wyć 
noszone z tej dziedziny przez producentów, nie 
radzę więc liczyć na nagie lub nawet jakiekolwiek 
oświecenie ogółu i zwrócenie jego Uwagi na po- 
ważniejsze produkcje (przez „poważniejsze! rozu- 
miem reprezentujące wyższy niż przeciętny 
poziom, np. Ranma 1/2). Tak czy siak, Tokyo Ba- 
bylon jest o kilka razy lepszy od większości OAV 
jakie ostatnio widzialem, film przez pierwsze pól 
godziny porusza się dosyć ciekawym torem, nad 
wartką akcją przeważają rozmowy i przemyślenia, 
to bardzo dobrze, końcowy porachunek z mot 
dercą choć konieczny, nieco psuje jednak ogólne 
wrażenie, ale i tak opowieść pozostaje na pewien 
Czas w pamięci. Oczywiście całość nie wychodzi 
prawie wcale ponad kanon, lecz posiada charak: 
terystyczny dla CLAMPa klimat i można też natra- 
fić na kilka ciekawych pomysłów, zmamowanych 
co prawda, ale.i tak ciekawych. Na przyklad, 


w pewnym momencie Subaru zaczyna zastanawiać 
się, co by odczuło dwoje ludzi takich jak Mirei 
i mężczyzna zbierający kamienie, odczytujących 
przeszłość przedmiotów za pomocą palców, gdy- 
by spotkali się i dotknęli nawzajem. Pomysl ten 
zostal zrealizowany w późniejszej części filmu, ale 
skończyło się jedynie na króciutkiej retrospekcji 
wcześniejsze przemyślenia nie zostały rozwinięte, 
tak jak i kilkainnych, podejrzewam, przypadkowych 
olśnień. Lecz cóż, w końcu to zwykłe OAV, zreali- 
zowane jest dosyć zręcznie, wielu rażących wad 
nie ma i prawdę mówiąc ten wiaśnie braktypowych 
blędów jest największą zaletą filmu. Oglądnąć moż- 
na. Do widzenia. 


Profuzjusz 


INFORMACJA SPECJALNA 


W dniu 18 marca 1998 roku AS lę pięc 
sze losowanie numerowanych 

ZYNU. Nagroda główna - "model olaa GUN EZ 
z serialu "Gundam" - przypadła na los numer 
084, którego posiadaczem jest Wojciech Kału- 
ża z Cieszyna. Gratulujemy! 


Dwie ONE e nagrody pot „ocieszenia - ko- 
miksy SHONEN THUNDER LB - wylosowali: 
Klemens Więckowski z Sanoka w 075) 1 Chri 
stian Klucznik z Warszawy ( (nr 17 


Nagrodę specjalną, za prac ' włożoną w CZĘ s 
bienie ankiety, otrzymuje Dorota Janiszewska 
z Gdyni (nr 098). N; jakiet siedmiu 


trading car 
lion. - ŻA 


Integral Multimedia s.c. 


Biuro Handlowe, ul. Grottgera 9 m. 3, 00-785 Warszawa, tel./fax: (22) 6512544, tel. (602) 256658, e-mail: mangazynGlintegraal.com.pl 
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Oferujemy: 
-8%-B8URO0ŹŻ JV+ILŻAMŃ 
(fi$zyyiv4vj TY2021 - oryginalne komiksy japońskie 
I55IZ%aXI [T5SAŻ1/2] (SAINTEEJ najlepszych rysowników (*Neon 
-ZAHRIE (DEUVUJ. DEFPUKAU etui a at ać e AUE 
U ALEJE Megamisama! across”, "Ranma 
ki Rin: 1/2”, *Saint Seiya”, "Dragon Quest"; 
-2hhr=x MASJTÓCRTOCA Z. - czasopisma (*Shonen Jump” 
F5IY %-JL) Champion”, ( Shonen Magazine”); 
-7ZL%B (BFFZZEPWC. .. 5 BA ('Sailor Moon”, *Dragon 
AERO(FBEDUC... BŁ) i albutńy, 
=Ju-Vtvh. EL - _ modele; 
pe A OH - książki (tylko u nas dostaniesz 
BZSIEDUTH (BWZŁ:CCELSEBU «Bushido" Inazo Nitobe); 
NITOBE INAZO DTi t:B | ) - oraz praktycznie wszystko, co dotyczy 
-2LZ. ATŁE*ET: B*ZIŁEMIBŁO kultury i historii Japonii! 
52 Sdkabakwóna I Nie zwlekaj! Jesteśmy na wszystkich 
JNTOŻAHŃ: JZEYJAOASEBMLTUB! konwentach komiksowych, prowadzimy 
BISMRETEDCIAB! też sprzedaż wysyłkową. 


Bog... SWVISIIEZME. .. I! | 


A już niedługo... otwarcie sklepu w Warszawie! 
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lacznę może trochę przewrotnie, może tro 
chę odbiegając od tematu. Otóż, wiecie czy 


le wiecie, spece od nauki zajmującej się bu- 
dową ludzkiego ciała, jego umięśnieniem, propor- 
cjami, wymiarami itd., wyróżniają wśród kobiet 
dwa podstawowe typy: pykniczki i leptosomiczki. 
Według nich, te pierwsze (zaliczane również do 
typu śródziemnomorskiego). charakteryzują się 
wąskimi ramionami, szerokitmi biodrami. Kobie- 
ty pykniczki mają obfite, proporcjonalne, typo. 
wo kobiece ksztalty. Natomiast kobiety 
leptosemiczki (inaczej: asteniczki) mają wąskie 
ramiona i biodra 


Diszmoiqu: aiM€s-tu vraiment. 


płaskie piersi i wraż. 
liwą skórę. Są szczu* 
płe (bynajmniej nie 
cierpią na żadne do- 
legliwości związane 
z tuszą, nie wspomi- 
nając o: modnym 
ostatnio cellulit () - 
może dlatego nie 
straszne im radości 
płynące z kucharze. 
nia, nawet z konsu- 


mowania pto- 
duktów 
swoich kuli. 
narnych fan- 
tazji. 


Przerywając 
ten naukowy 
traktat | po- 
Wracając na 
Ziemię (raczej 
do interesuj 
cej nas dziś 
anime), w 
deo girl 
mamy do czynienia z kobie- 
tami (dziewczynami), któż 
rym to przyglądając się 
obiektywnie (nawet nie tak 
uważnie | nie nazbyt natar- 
czywie jak zazwyczaj), 
stwierdzamy już po minucie, 


MO wtym 
ANA 


Par exemple, une personne au 


£i pur qu'il pleurerait. 


[a 


VIDEO GIRLS 


panienki z dzisiejszych żurnali (o, podli, nikczem- 
ri obludnicy!), które wabią ich ponętnymi „płasz- 
czyznami! i „pionami” i okrzyknięte są przez nich 
dzisiejszymi kobiecymi wzorami piękna i idealne- 
go sposobu życia. Dziewczyny z kreskówek osa- 
Szone są w tych kanonach, niezależnie od 


swojego biologicznego wie: 
ku. Biedne Japonki, ca one 
mają dopiero począć, prze- 
Gież w jeszcze większym stopniu (wzrost, „sko- 
Śności”) odbiegają od tych lansowanych wzorów. 
Trzeba przyznać, że twórcy anime i mangi (ich 
męska część) przejawiają niezwykłą wytrwałość 

w kreowafiiu designów kobiecych 
postaci, Skąd taka konsekwencja? 
Chwała im, wielkie dzięki za skta- 
danie wiecznych pokłonów ide- 
ałom i przypaminanie nam, jak 
mamy wyglądać: Kiedy jednak uj: 
rzymy „normalność”, okrągiość, 
kobiecość na ekranie? 


Po obejrzeniu „Video Girl A" przy- 

znaję, że chociaż w niewielkim 

stopniu, a jednak cóś drgnęło! Nie 

Wiem, czy twórcy tej anime zdają 

sobie sprawę, ale w pewien spo- 

sób naruszyli sacrum. W dodatku, 
świadomymi za” 

biegami. Otóż 

plerwszy „świa- 

domy zabieg” 

polegał — na 

„Spłaszczeniy! 

klatki pierslówej 

jednej z bohate. 

rek. Czyli doszło 

do profanacji sa: 

Grum ='do. naru- | 

s złe n'i a 

nietykalnych ko- 

biecych atrybu- 


tów. Mamy też w anime winnego, który ponosi cał- 
kowitą odpowiedzialność za ten stan - a raczej 
obrót - rzeczy. Nazywa się Yota, a jego ingerencja 
(całkowicie nieświadoma! Gdzież by śmiał!) 
w kształty video girl odbyła się podczas nieprawi- 
dłowego korzystania z gry telewizyjnej. Dziewczy- 
na z ekranu przybyła z widocznym uszczerbkiem 
na urodzie i - choć bardzo rozżalona na to, że nie 
ma wszystkiego, co ideałom potrzeba - żyje (czas 
Jimitowany), oddycha, gotuje, ba (1), nawet ma 
ważną misję do spełnienia na ziemskim padole, 
a gra toczy się o wysoką stawkę - uczucia (nieby- 


BY W 


lejakiego) mężozyzny. może. 
na początku wzórowo jej to 
nie wychodzi: gryzie ją świadomość popellnienych 
błędów (nie jest mechaniczną laleczką ani żad: 
nym produktem „syntetycznym; wyglądem, wod. 
ruchachi zachowaniu niczym nie różni się odistot 
ludzkich: spontaniczna, naturalna; cza- 
sami zdarzają się jej urocze potknięcia. 
przeważnie kieruje się babskim instynk 
tem) i czasami przytłacza ją samokryty- 
ka. Jestjednak dzielna, zabawna, peina 
ikryji Gotuje, zajmuje się i troszczy 
$Wólm podopiecznym Yoko. Trzeba 
przyznać, że od początku bardzo prze- 
jeląsię swoją misją. Wkłaca w nią wiele 
wyśjłku, może.qawet zbyt wiele. 
Przedie wszystkim, pomaga. rozwiązać 
klopały. sercowe Yoty (czasami wbrew 
swoim przekonaniom) i speinić jego naj- 
skrytsze marzenia: zjednać mu jego 
ukochaną - piękną, subtelną, bardzo 
wrażliwą, nieprzy- 

stępną Moemi 


Adaptacja mangi 
Masakazu Katsu- 
ry o tym samym 
tytule osadzona 
jest w klimatach 
jak najbardziej 
wiosennych, ro- 
mantycznych a 
pełnych ciepła! 
niespelnionych 


marzeń, głębo- wsi 
e bia 
Tu n'as'piat 


j 


ak 


braz! 
iment cssayć | 


kich uniesień, zmagań. Ludzkie, typowe, banal- 
ne... Być może tematycznie ma coś wspólnego 
z tomansidłami, jednak całość opakowania i po- 
dana jest jak nigdy dotąd. Praca Takayuki Goto 
(twórcy rysunków z pierwszej części) i Kazuya Kise 
(rysunki - część druga) oraz Toru Okady, odpo- 
wiedzialnego za oprawę muzyczną, spowodowa- 
łe, że produkt jest świeżutki, milutki, przyjemny 
w odbiorze (słuchowo i wzrokowo). W dodatku 
emanuje cieplem | zaraża rzadkim dla tego gatun- 
ku anime (w końcu mamy do czynienia z nie lada 
dramatem miłosnym!) optymizmem i radością. W 
niektórych momentach zachęca do zadumy nad 
samym sobą, jak również nad postępowaniem bo- 
haterów. Zatrzymując się bilżej przy postawach 
tych ostatnich, czy też ich złożonych 
i niesłychanie niejednorodnych charakterach, na 
pewno nie są schematyczni w zachowaniu, w sty- 
lu bycia. ich charaktery są bardzo zgrabnie i sub- 
telnie namalowane, a perypetie rozrysowane na 

Całą, dlugą serię. 

d 


ystkimi swoimi 
warami i zaleta- 
indywidualno- 
Pierwszą 
kaną przez nas 
£ Yota. 


Eh! Si tu appui 
je disparais ! 


Al, cza- 
rującą 
Moemi, 
Takashi, 
rywala 
Yoto oraz 
całą 
szkolną 
gawiedź 
- szkol 
nych 
kumeli 
Yoty. 


YOTA 
(rota Moteuchi) - główny boha- 
ter; ma 16 lat, jest nieśmiały, 
opanowany, spokojny, pełen 
dobrych chęci. Mieszka sam 
z ojcem (przeważnie nieobec- (re 
nym, często w podróży; z zą- mm 
wodu - architekt). Często | Ś 
zamyka się w sobie, nie mogąć 
poradzić sobie z problemami. 
i smutkami. Szczególnie do- 
skwiera mu brak zdecydowania | 
ita potworna nieśmiałość, któż 
ra „kasuje” go w zetknięciu 
z picią przeciwną. Jest całko- 
wicie bezradny w kontaktach 
z.jej przedstawicielkami. Natomiast uczucie, któ- 
re zawiadnęto nim do reszty i ujawniło jego praw- 
dziwą naturę, jest dla niego niczym innym jak 
pasmem upadków i wzlotów. Platoniczna miłość 
do Moemi, bo o niej mowa, paraliżuje jego zmy+ 
sly. Pa prostu „wpadł po uszy”, w dodatku do tego 


"Giakstak 
osprz SPGUsErieux. 
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JI TE CONSOLERAI 
4 LE CADEAU 


MOEMI (Moemi Hayakawa) - obiekt westchnień 
Yoty, jego rówieśnica. Dla niego jest ideałem 
dziewczyny, ucieleśnieniem piękna, dobra, czuło- 
ści (choć tej ostatniej jeszcze nie zaznał). Ma 
w sobie urok, jest bezinteresowna, spontaniczna 
i naturalna. Po prostu ma to „coś”, co powaliło 
Yotę z nóg. Przy każdym spotkaniu chłopak pe- 
szy się, traci (resztki) odwagi i pewności siebie. 
Razem są w tej samej klasie, co powiększa wy- 
starczająco olbrzymi już stres chłopca. Codzien- 
ne spotkania, możliwość obserwacji Moemi 
podczas wszystkich lekcji - jest to kontakt tak in- 
tensywny, że... (przecież każdy w takiej sytuacji 
postradałby zmysły!) Całą tę gmatwaninę uczuć 
i walkę o realizację marzeń komplikuje fakt, że 


TAHASHI 
Moemii nigdy nie wie, czego tak naprawdę chce. 
Sama żyje jakby oddzielona niewidzialną barierą 
9d otaczającego ją świata. Klosz ten powoduje, 
że nie jest w stanie właściwie odczytać intencji 
bliskich jej osób. Ogólnie jest postacią wzbudza- 
Jącą powszechną sympatię i zainteresowanie 
(Szczególnie męskiej części otoczenia). 


| pruc 

wsz) prze 
| TAHASHI (Tahashi Nimai| - piękny, przystojny 
W ŚW łac J da ją się, 

JA ez. Ha 

) PP delikatna - Yota jest jego s 

_ Przyjacielem z dziecińsiwa. Takashi w imię ich 
Przyjaźni gotów jest do największych wi zeń, 
zgodzi się na wszystko, aby nie st 


leryjnt 


Przyjaciela. Nawet zaakceptuje z niemałym bólem, 


Mając w ręku OAV-kę z dwoma pierwszymi odcin- 
kami tej serii („Uspokcję cię”, „Prezent"), warto 
zwrócić uwagę na to, co przeważnie pomijamy. 
Polecam kapitalne, pełne humoru wstawki: jedna 
- pomiędzy dwoma odcinkami, kolejna - po dru- 
gim odcinku. Naprawdę nie warto przeskakiwać 
tych kawałków (natychmiast zdejmij ten palec 
z guziczka F.FWD!). Zdeformowani bohaterowie 
interpretują wydarzenia na swoją modłę i wyja- 
A pewne sztuczki (nierzadko wynikające z gry 
słów). NAW 


Kolejny plus (platynowy), tym razem przeskaku- 
jąc do innej branży, przyznaję muzyce. Zazwyczaj 
seriale okraszone są japońskim, lekko drażniącym 
w nadmiarze (oczywiście, bez obrazy dla jego wier- 
nych fanów) popie. Jak lam, niektórzy 
mogą za nim szaleć, osobiście podchodzę do nie- 
go z dystansem. To jednak, co czyni muzyka w tej 


anime, równa się z fanól 
boję się tego słowa, choć m) 
i skojarzyć muzykę 


DRAGON BALL 


„DRAGON BALL" 


p sj : "yk przetłumaczony ze sta Czosnek Junior lub Garrik Młodszy. Syn 
rych manuskryptów (część pierwsza). Garikka, pokonany w potyczce bogów : 
przez Niebiańską Trupę. Dawno temu, dzię- 
| oconn ŚACE OŁSAKEA 
ny i próbował zawładnąć światem. Latoś 
Król Vegeta. Wladca planety Vegeta. Poko- powrócił z banicji na planecie Nanzoku-no 


A Hoshi („Gwiazda Plemienia Magów”) I nie 
A OZ O bacząc na złe doświadczenia, nadal usi 


je wprowadzić własne rządy, a to głównie £f 
za pomocą tak zwanej „wodnej mgiełki" (j 
(aqua mist), zmieniającej ludzi w Nanzoku 


EWS U 


„Wielki Enma”, czyli pan król oraz wyjątko- 
wa i godna podziwu postać, decydująca o 
losie zmarłych. Ogromny i silny, w swoim 
czasie otworzył Drogę Węża wiodącą na 
planetę Kaio. W mitologii indyjskiej znany 
jako Yama, bóg piekieł. 

TZ 


Gwasz. Jeden z cztersch cesarzy Plemie- 
nia Magów, podwładny Garikka Młodsze- 
go. Potrafi przybrać postać olbrzyma i 
krępować wroga długimi włosami. 


Żółw Pustelnik. Mistrz szkoły Kamesen, 
wychowawca Goku i Kuririna. Znany też 

pod przydomkiem „Mutenroshi” („Stary Nie- 

biański Wojownik”). Jest bogiem wszela- 

kich sztuk walki. Samowtór z wiernym 
Umigame mieszka w „Domu Żółwi” (Kame 

House) na odlegiej wyspie. Jako wybitny 
praktyk sztuk wojennych stworzy! „kame- 
hameha”, czyli technikę „wielkiej fali. W ——* 
gruncie rzeczy lubieźny i namolny facet. 


Chmura Kinto. Cudowny obłok, na którym 
można szybować w powietrzu. Podarunek, 
A mały Goku otrzymał od wdzięcznego 
żółwia Pustelnika. Wieść niesie, że dawny- 
mi czasy takich chmur było bardzo wiele, 
lecz mogli ich dosiadać tylko ludzie o czy- 
stym i nieskalanym sercu. Prawią, że kiedy (Y 
znika, nie ginie całkowicie, a przywołany, 
nadpływa natychmiast. 


Uczeń i wychowanek tej samej szkoły wal- 
ki, co Goku. Od samego początku prze- 
szkadzał w treningach | łasił się do Kame 
sen'nina, Lekkoduch, ale w boju zawszeć 
serdeczny druh Goku. Potrafi wykorzystać 
falę kamehameha. Jego majstersztyk to 
„Cięcie kolistą energią ki'. W odróżnieniu 
od Goku wciąż pozostaje wbezżennym sta- 
nie. W czasie każdej bitwy powtarza: 
„Chciałbym choć raz się ożenić...” 


„KAWAL [IZ _ 
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Bialogłowa, za której namową Son Goku 
wyruszył po Smocze Kule. Samowolna i 
kapryśna egoistka, do tego geniusz mecha- 
niki i inżynierii. Zbudowała "dragon radar. 
Jej synem jest Trunks. 


Łagodny I dobry bohater, najsilniejszy he- 
ros na całym świecie. Znaleziony i wycho- 
wany przez starca Son-Gohan rojina, w 
młodości przeżył poważny szok po ciężkim 
uderzeniu w głowę. Po spotkaniu z Burumą 
wyruszył na poszukiwanie Smoczych Kul. 
Odniósł zwycięstwo w "Największym pod 
Słońcem Turnieju Sztuk Walki", potem oże- 
nil się z Chichi | nawet po śmierci okazał 
się wielkim wojownikiem. 


Król Kai. Mieszkaniec planety Kaiosei, od- 
dalonej o miliony wiorst od Ziemi. Wielce 
szacowna osobistość, przewodząca bo- 
gom „Północnej Srebrnej Rzeki" (Kitagin- 
ka). Uwielbia żarty i kalambury, chociaż na 
Kalosei panuje dziesięciokrotnie większe 
ciążenie niż na Ziemi i okolica bardziej na- 
daje się do ascezy niźli niewczesnych fa- 
cecji. Smutny, popada w złość i staje się 
niebezpieczny. 


KAWAII 


Lunch. Dziewczyna o okrutnej, podwójnej 
osobowości, Z jednej strony milutka (kawa- 
ii), aleć kiedy kichnie, przeistacza się w 
straszną (kowai) blond-dziewoję z karabi- 
nem w dłoni. Przez pewien czas mieszkała 
w Domu Żółwi. Jako blond-heroina miłuje 
Tenshin'hana, ale w drugim wcieleniu w 
ogóle go nie zauważa. 


Syn Goku i Chichi. W dzieciństwie byt 
beksą, lecz potem wyrósł na chrobrego 
wojownika. Sprawdził się w walkach z Ga- 
rikkiem, uratował Piccolo i Kuririna. Czuje 
strach jedynie przed matką, zwłaszcza gdy 
ta strofuje go słowami: „Ucz się!" 


Son-goku - dorosły 


Żółw, Morski, wierny służący Kame sen'ni- 
na (Żółwia Pustelnika). Prawie tysiącietni 
starzec, za którego sprawą doszło do pierw- 
szego spotkania Goku i Pustelnika. Wsty- 
dliwy i prostoduszny. zawsze się chowa 
przed pocałunkami Maron, a swą naiwno- 
ścią przysparza wielu kłopotów rozwiązłe- 
mu pryncypałowi. 


Córka Gyumao. Już jako dziecko poznała 
dzielnego Goku i doszła do przekonania, 
że chyba umrze, jeśli go nie poślubi... W 
późniejszych latach wzięła udział w „Naj- 
większym pod Stońcem Turnieju Sztuk 
Walki”. Po powtórnym spotkaniu wreszcie 
wyszła za mąż za swego wybrańca. Suro- 
wa matka dla syna, cieszy się w kosmosie 
opinią „najsilniejszej żony”. 


Serdeczny druh Yum-czy, z czasów gdyten 
zajmował się zbójowaniem na pustyni. Wy- 
gląd ma kota, lecz posiadł osobliwą sztukę 
lewitacjii potrafi po prostu zniknąć. Dobry I 
spokojny typek, wiecznie zafrasowany o 
Yum-czę, spokojny typek, wiecznie zafra- 
sowany o Yum-czę. 


„Herbata Yum". Ekscentryczny wojownik, 
początkowo zwykły rabuś i złodziej. Po spo- 
tkaniu z Son Goku zajął się sztukami walki 
i wziął udział w „Największym Turnieju pod 
Słońcem”. Jak to mężczyzna, najbardziej 
dba o fryzurę. W swoim czasie bez powo- 
dzenia smolii cholewki do Burumy. 


Knur „zmiennokształtny”, zdolny do zmia- 
ny postaci. Dawniej w nowym wcieleniu 
wyrządzał tylko zło, lecz potem stał się wier- 
nym kompanem Goku. To właśnie on bła- 
gał smoka Shen-rona: „Daj mi, proszę, 
dziewczęce majteczi 


Bóg. Rdzenny mieszkaniec planety Namek, 
który przybył na Ziemię i został obwołany 
bogiem. Kiedyś był ponoć cudownym 
dzieckiem z Plemienia Smoków. Wbitwie z 
Garrikiem Młodszym walczył z bogami z 
poprzedniego pokolenia. 


„Kasztan”. Milutka dziewczyna, kokietka i 
zalotnica o wyjątkowo powabnej figurze. 
Zjawiła się początkowo jako przyjaciółka 
Kuririna. Łatwo ją umiłować, gdyż dopraw- 
dy jest czarująca i bez sprzeciwu przycho- 


dzi na każde wezwanie. Cięgiem uwodzi Opracowali: 
biednego Kuririna, aż ten narzeka: „Znowu agnieszka Plaur 
mnie szłurchnętal” Witold Nowakowski 
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(Poniższe fragmenty pochodzą z mających się wkrót- 
ce ukazać wspomnień Pniewskiego Taodora, który 
odbywa obecnie pierwszy z czterech wyroków dzie- 
więćdziesięciu dziewięciu lat więzienia za rozmaite 
przestępstwa. Po odbyciu kary pan Teodor zamie- 
rza pracować z dziećmi). 


za siedmioma górami (tysiące kilometrów od 
wiosek, w ciemnym lesie)... wtedy właśnie za- 
czyna się nasza opowieść”. Czy słyszeliście kie- 
dyś większy banał (poza rzecz jasna 
stwierdzeniem, że woda jest mokra, trawa - zielo- 
na, a kobiety mają swoje tajemnice)? Chyba tylko 
szaleniec, albo ktoś, kto w przerwie obiadowej 
dostał prosto w głowę kulą burzącą mury, mógłby 
zacząć od tych stów swój przyszły bestseller Szcze- 
rze powiedziawszy, to nie postawilbym czapki gru- 
szek, żę tak rzeczywiście nie było, bo nie znam 
przecież Akiry Toriyamy. Kontynuując jednak, coś 
00 na początku było tylko nie- 
winną zabawą i żonglerką 
schematów czerpanych 
z calego dorobku komiksowego uniwersum (bo 
obecność wielu światowych trendów je 
czuwalna jak w mało. apoń 
po ponad dziesięciu lata 
strualnych rozmiarów. 
rządzi w Europie (i nie 
szłości nie wi ncie, co chodźby 
W najmniejszym stopniu mogłoby przyczynić się 
do detronizacji ekipy Sangoku z podium 


SKUTKI UBOCZNE 


B:> dawno temu, za siedmioma rzekami, 


Nie chciałbym być źle zrozumiaty. 
Nie chodzi mi bynajmniej o hi 
rarchizację bohaterów mang i ich 
japońskich bohaterów, tylko 
oskalę szaleństwa jaka Ogar- 
nęta zachodnią część na- 
szego kontynentu już 
mniej więcej od 1993 
roku. Może zabrzmi. 
to cokolwiek brutal 
nie dla miłośników se- 
rii „Sailor Moon!, ale 
Bunny. Tsukino nie 
osiągnęła nawet 1/3 
tego, co „DragonBali'l 
Kiedy byliście np. na waka- 
cjach w Hiszpanii, Włoszech lub 
Francji, pewnie część z Was 
zadawala sobie pytanie, 
w czym tkwi przyczyna 
komercyjnego zbytu 
dwumetrowych ręczni- 
ków płażowych z ogrom- 

tym Sangoku (bo przecież znacznie 
atrakcyjniejszy byłby ręcznik z jakąś dobrze wyro- 
śniętą latoroślą). 


Sprawcą tej zbiorowej histerii jest Akira Toriyama. 
Kim jest ten pan, © którym już zapewne styszeli- 
ście przy różnych okazjach? Toriyama, zanim uda- 
ło mu się sprzedać swoją pierwszą mangę, był 
projektantem grafik. W międzyczasie usilnie pra- 
gował nad krótkimi historyjkami, tzw. „one-shot”, 
z których parę udało mu się nawet sprzedać, zal 
nim nastąpiło pierwsze celne cięcie. Mam tu na 
myśli mangę „DrSlump", która w chwili obecnej 
przeżywa swój renesans w Europie Zachodniej (ale 
9 tym tytule kiedy indziej). Ostateczny cios, pod 
postacią „DragonBali”, nastąpił w połowie lat 80. 
w tygodniku „Shonen Jumo', Owa sążnista epo 
peja ciągnęta się z górą ponad dziesięć lat, a jej 
zakończenie odbyło się ostatniego dnia kwietnia 
1995 roku (ku rozpaczy milionów fanót ó 
tego Toriyama pracował 
te, AA przy wszystł CZĘ- 
ściach „Dragon Quest" na domo- 
we komputery, „Toraneko!s Great. 
Adventure” i „Ghronotrigger” dla korpo- 
racji Nintendo na konsole video. 
Stworzył także designy do telewizyj- 
nych serii na podstawio swojej m; 
gi. Warto tutaj przy okazji dorzucić 


że nazwisko „Toriyama” w swobodnym tłumacze- 
niu oznacza „Górskiego Ptaka" (Bird mountain), 
Stąd też wzięla się nazwa studia będącego własno. 
ścią Akiry Toriyamy - Bird Studio. Ale powróćmy 
do „DragonBalla”. 


DragonBall" to zręcznie skonstruowana manga, 
udany misz-masz produktów kultury masowej 
(w najlepszym tego słowa znaczeniu). Przyczyna 
jego popularności wypływa najprawdopodobniej. 
z jego uniwersalności. Jest to komiks przejrzysty, 
czytelny i zabawny w swojej większej części dla 
wszystkich ludzi na świecie, niezależnie od miej- 
sca zamieszkania i kontynentu. Idealnym określe- 
niem dla „DragonBalla" byłaby nazwa, którą 
używają Anglicy - „melting-pot" (tygiel), czyli połą- 
czenie w jedną całość różnych elementów kuliuro- 
wych z całego świata. Humor jest tu w większości 
wypadków bardziej niż czytelny (eo nie oznacza, 
że prostacki), a odwołań do japońskiej kultury nie. 
ma tu aż tak wiele, żeby utrudniały nam one prawi- 
dłowe, zgodne z intencjami Tariyamy, odczytanie 
puenty (bo pierwszy tom, to bardziej lużny zlepek 
gagów, prostych I krótkich wątków, gdzie czytelni. 
Cy przechodzą od dowcipu do dowcipu - coś na 
wzór amerykańskich komedii telewizyjnych „sit- 
com'ów! z podkładanym śmiechem zża kadru). 


larność „Dra- 

gonBali” wraz 

z emisją serii 

telewizyjnej 

„DragonBali Z” 

sięgnęła abso- 

lutnego szczytu | stała się niowąt- 

pliwym fenomenem społecznym, co byloby 

wyśmienitym tematem pracy doktorskiej (,Ślu-den- 

ci! Na-stu-dia!"). Jestem też pewien, że gdyby ta 

seria telewizyjna ukazała się w polskiej telewizji 

(a była przecież zapowiadana przez jedną z moich 

mie lubianych stacji, gdzie króluje discopolowy 

„gust”), natychmiast zmiotłaby w cień wszelkie inne 

tysunkowe propozycje programowe. Jest to jed- 

nak temat na zupelnie inny artykul. W takim razie, 

RE do pierwszego tomu zatytułowanego 
goku”, 


DWA SŁOWA O TYTULE 


Sam tytuł mangi jest bardzo dowcipny i wieloznacz- 
ny, tak że prosta translacja „DragonBall" na pol- 
skie „Smocze Kule" bylaby zubożająca. Otóż 
spójrzmy do „Wielkiego słownika angielsko-pol- 
WP* pod hasło „bali', Cóż tam znajdzie- 

my? „Ball' tó zarówno piłka” (używana 
w sportach), „kule”, „bile”, jaki potocznie (wulgar- 
nie dła niektórych cy jezykowych) rzecz uj- 
mując - „jądra”, | też się ma rzecz w samej 
. Występuje tu kilka bardzo soczystych 

i pikantnych kawalków związanych ze słówkiem 
„ball”, Pi l? Proszę bardzo. Na horyżoncie 
je słońce, miejscowy zwierzyniec 


budzi się do życia, co jest loznaczne, że za 
momencik swoje słot otworzy malut- 
ki i naiwny Sangok jował się w lesie 


iczym mały Tarzan). Tak się jednak złożyło, że jego 
nawa opiekunka, 16. letnia Bulma (Bulma w wersji 
francuskiej, a Buruma -w japońskiej), ciutrozgrze- 
bała się podczas snu, przez co... jak by tu powie- 
dzieć, nieświadomie pochwaliła się przed Sangoku 
swoją bielizną, Tak się jednak zlożyło, że Sangoku 
miafw zwyczaju spać wcześniej na brzuszku śwo- 
jego dziadka, który jako żyw nigdy nie nosil bieli- 
zny. Muszę jeszcze dodać, że Sangoku nigdy 
wcześniej nie widział kobiety, a co dopiero „kobie- 
cych atrybutów”. Sposobu na rozróżnienie płci 


przeciwnej nauczył się tylko w teorii od swego 
dziadka. Powracając więc do Sangoku i Bulmy, ten 
pierwszy postanowił jak za starych (bo mimo swe- 
go mlodego wyglądu Sangoku ma już 14 lat), do- 
brych lat, położyć się i zasnąć sobie spokojnie na 
podbrzuszu. Cóż więc robi? Ponieważ podczas 
pierwszej próby przeszkadzają mu majteczki Bul- 
my, w dobrej wierze postanawia je ściągnąć. Krót- 
ki rzut oka na pozbawione bielizny krocze Bulmy 
powoduje jedną reakcję. Ogromny krzyk Sangoku 
przepłoszył za momencik większość zwierząt 
w promieniu paru mil. Powód przerażenia? Bo jak 
słusznie ujął to Sangoku „balls zniknęły!” (pat 
słówko nr 4 spod hasta „bal'). Takich wieloznac: 
nych dowcipów jest tu dużo i mimo iż nie wszyst: 
kie udato się przetransportować z języka 
japońskiego, to manga „DragonBali' śmieszy jak 
mało która. 


POCZĄTKI SAGI 


A odczego się to zaczęło? Tefaz powrócę do swo- 
jego początku... Bardzo dawno temu, za siedmio- 
ma rzekami, za siedmioma górami (tysiące 
kilometrów od wiosek, w ciemnym lesie). 

dy właśniie zaczyna się nasza opowieść. Tu wła 
śnie następuje prezentacja pierwszych. 
bohaterów: Sangoku i Bulmy mianowicie (w 

tym celu Czytelników uprasza się o szybki 
„lóok” do Wielkiego Siownika Bohaterów 
„DragonBal!” s.17-19). Otóż Bulma odnała- 

zła pewnego pięknego dnia na strychu swo- 
jego domu Smoczą Kulę (DragonBall). Po 
wnikliwych badaniach udało się jej w Końcu roz- 
szyfrować ich tajemnice. Smoczych Kul jest na 
świecie siedem, a w każdej z nich znajduje „ 
ślę określona ilość gwiazd: od jednej do sied- 4 
miu. Ta kula odnaleziona na strychu Bulmy 
miala 2 gwiazdy. Jak głosiła przepowiednia, 
ten, któremu uda się skompletować wszysi 

kich siedem Smoczych Kul, może przywołać 
Świętego Smoka (bo w kulturze azjatyckiej 
smoki są synonimem szczęścia, co jest zupet- 
nym przeciwieństwem cywilizacji europejskiej 
straszącej swoje dzieci smokami od czasów 
średniówiećża; patrz: święty Jerzy) zapomocą || 
zaklęcia, a ten spelni wszystkie życzenia wła- | q 
ściciela Dragon Balis. Prawdopodobnie (bo 

w życiu pewne. są tylko podatki i choroby We- | 
neryczne u pań uprawiających najstarszą pro- 
fesję pod słońcem, jak mawiał pisarz Sofronow), 


ostatni szczęściarz-kolekcjoner, który dokonał / 


tego niesamowitego wyczynu | skompletował 
wszystkie siedem kul, został królem. Po spełnie- 
niu jego życzenia, Smocze Kule ponownie się 
rozsypały po całym świecie. To właśnie stało się 
przyczyną sprawczą podróży Bulmy. Spójrzmy 
teraz chronologicznie. Pierwszą kulę z dwie- 
ma gwiazdami wewnątrz, Bulma znalazła „ 

na strychu. Następną - drugą kulę z pięt 

cioma gwiazdami znalazła na górze na 

[owo Melwytareniey czy 


telnik nie ujrzy, gdyż my da akcji włączamy się 
w tym samym czasie, kiedy to Bulma podążą, wie- 
dziona Wykrywaczem Smoczych kul, wprost da 
siedziby Sangoku. Należy jeszcze dodać, że ta cu- 
downa podróż odbywa śię w czasie wakacyjnej 
przerwy w szkole: (Bulma jest jeszcze 16, letnią 
uczennicą) i ma ona tylko 30 dni na skompletowa” 
nie wszystkich kul. Śpójrzmy teraz na Sangoku 
(Son-goku w wersji japońskiej), który jest małym 
chłopcem (z facjaty), jest właścicielem małpiego 
ogona (będącego jeszcze nie raz sprawcą niezle- 
90 zamieszania), który nigdy na żywe oczy nie wi- 
dział kobiety wychowując się w małej chatce 
| trenując prastare sztuki walki. Z Sangoku jest jed- 
nak mały problem: od czasu tajemniczego wypad- 
ku (o którym jeszcze w pierwszych tomach nic nie 
wiadomo), zachowuje się on cokolwiek dziwnie. 
Swoim dziadkiem tytułuje Smoczą Kulę z cztere- 
ma gwiazdami, przed którą dodatkowo Sangoku 
uprawia przedziwne egzorcyzmy. | pewnego dnia 
w bardzo brutalnych okolicznościach dochodzi do 
otkania Sangoku i Bulmy. Ponieważ jednak nasz 
malec za nic w świecie nie chciał się rozstać ze 
swoim „dziadkiem ”, cyniczna | egoistyczna Bulma 
postanowiia wykorzystać go w inny Sposób, knu- 
jąc swój mały, podstępny plan w niewięściej głów- 
ce. Sangoku mial jej posłużyć za ochfoniarza, 
a ponadto w rażie pelnego skompletowania wszyst- 
kich Smoczych Kul, jego „dziadek” miał być per- 
fidnie wykorzystany elnej realizacji marzeń 
Bulmy (kobiety to jednak potrafią być wredne:-)). 
Wtaki oto sposób nasza para stala Się ketalizato- 
rem wielkiej sagi, która na dziś dzień liczy sobie 
we Francji 29 (słownie: dwadzieścia dziewięć!) to- 
mów, a przecież to jeszcze nie koniec (bo dziadek 
wspominał coś o liczbie 42!) 
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Nie ma co kamufiować. „DragonBall' odcisnąłswo- 
je piętno na moim komiksowym życiorysie. Tak jak 
kiedyś zastanawialem się, co też takiego ci zakrę: 
ceni Francole (którzy mają w zwyczaju pić kawę 
z czarek!?) widzieli w tak prostacko narysowanej 
historii, tak teraz się zastanawiam, czy są na Świe- 
cie ludzie, którzy po przeczytaniu jednego tomiku 
„DragonBali” Akiry Toriyamy mogą nie mieć ape- 
tytu na następny. Wszystkim, którzy. są w stanie 
udzielić na to pytanie wyczerpującej i satystakejo- 
nującej mnie - z naukowego punktu widzenia 
Ę Sapawieda zaa nei bo do 

jangoku, A teraz proponuję sobie poćwic: naj- 
smiejszy na świecie elas! KAMEHAMERA. 


Mr.Gato 


PS. Po pierwszych miesiącach praktykowania Ka- 
mehamcha, mam już powne sukcesy. 
W domu rozwaliiem mamie lodów: 
ke; a Jediemu drzwi, Chomik Al- 
fred ll tez już ćwiczy 
(kateklizm nadchodzi!) 


DRAGON BALL 


Autor: Akira Toriyama 
Wydawca: Glenat 
Wersja: francuska 
llość stron: 188 
Cena: 38 FF. 
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TOUGIES, 


itamy wszystkich poławiaczy pereł, a ra 
czej poszukiwaczy kul z gwiazdkami, w 
drugim tomie „Dragon Ball'a"- mangi o 
zwariowanych przygodach Sangoku i całej reszty 
śmiesznych stworzeń uganiających się po całym 
bożym świecie za garstką magicznych, smoczych 
kuleczek. Z góry uprzedzam, że nie musimy się 
obawiać zmiany nastroju, spowolnienia akcji i dyć 
namiki, czyli tak zwanego „spuszczenia z tonu”. 
Tej mandze to nie grozi. Grozi jej natomiast roz. 
wój jekościowo-Ilościowy (z akcentem na pierw- 
sze) oraz nasilająca się zkażdym tomem eksplozja 
pomysłowych rozwinięć sytuacji. Przed nami więc 
dalsze ekscytujące i niesamowite przygody Bul- 
my i Sangoku, szybkie zwroty akcji, niespodzie- 
wane rozwiązania problemów, slowem - czego 
tylko dusza zapragnie. I faktycznie, niczego w ko- 
lejnym tomie „Dragon Ball'a” nie brakuj: 
9 to - zresztą jak i o wiele więcej, niż można było 
śię spodziewać - Akira Toriyama, autor calego 
przedsięwzięcia. Trzeba przyznać, że kontynuując 
Jedną z najbardziej odjazdowych mangowych hi- 
storyjek, zapewnił jej wiernym czytelnikom wy- 
borną zabawę w odcinkach, gdzie czasami humor 
„nie dość, że specyficzny - sięga granic absurdu, 
a skumulowane wątki i nowe postacie zaczynają 
z czasem wspóltworzyć kolorową mozaikę |fascy- 
nującą galerię postaci. Być może dla niektórych 
ten tom okaże się jeszcze bardziej atrakcyjny. 
Wszysiko bowiem rozwija się w nieoczekiwanym 
kierunku i akcja nabiera niesamowitego tempa. 
Czekają na nas liczne nii |dzianki, absurdalne 
i zaskakujące sytuacje. W dodatku nie sposób ni- 
czego przewidzieć. Szczególnie jeżeli chodzi o 
zachowanie bohaterów i rozstrzygnięcie głównych 
wątków. Nie, nie liczcie na schematy, na szybkie 
rozwiązania. Intuicja | rozum też zawodzą.. Nie 
będzie tak „prosto”, jakby Się wydawało. Sprawy 
przybiorą niespodziewany obrót, wpadniemy 
W liczne meandry i odskoki od wątku głównego - 
to cały urok tej mangi. Nawet Sangoku, którego 
doskonale poznaliśmy w pierwszym tomie - stwo- 
rzenie z natury porywcze, rozbrajające, o czarują- 
cym, zawadiackim spojrzeniu i z charakterysty. 
sobie beztroską oraz sfynący z bezceremonialne- 
go sposobu traktowania kompanów - ujawni ko- 
lejne tajniki swojej skomplikowanej natury. Przed 
nami nowe przygody, nowe wyzwania, sytuacje i - 
na pewno - nowe kłopoty, A przede wszystkim 
mamy kolejną okazję, by zobaczyć naszych pupi- 
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li w akcji. Trzeba przyznać, że inwencji i predys- 
pozycji do łatwego wpadania w tarapaty im nie 
brakuje... 


GYUMAO W OPAŁACH 


Na czym to stanęliśmy w pierwszym tomie? Gy- 
umao, potwór-strażnik ognistej góry, widząc 
Sangoku przemieszczającego się na ponaddźwię- 
kowej chmurze, lekko wynamowal. Się w swoich 
niecnych zamiarach | - co mu się rzadko zdarza - 
zaczął logicznie rozumować. Przecież jedynym 
zbawieniem 
dla niego 
byl Ge- 
nialny 
Żółw, 


wielki mistrz i nauczyciel, którego usilnie lecz -jak 
dotychczas - bezskutecznie poszukiwał, Jeżeli 
więc malec leciał na chmurze, którą otrzymał od 
Genialnego Żółwia - dedukował Gyumao - zapew- 
ne wiedział, gdzie znajduje się ów mistrz. Jeszcze 
większym zaskoczeniem dla potwora była wiado- 
mość, że ma przed sobą nie kogo innego jak wnu- 
ka Sangohana - obaj byli uczniami. Genialnego 
Zólwia. Więc tym oto - nie pierwszym zresztą - 
zbiegiem okoliczności udało się wszystkim wyjść 
cało z opresji: Gyumao mógł liczyć na ugaszenie 
pożaru | odzyskanie siedziby, zaś Sangoku i Bul- 
ma - zdobycie kolejnej kuli. Nasz pupil wyrusza 
więc po pomoc do żółwia. Po drodze odnajduje 
córkę potwora, Jej ojciec gotowy jest oddać mui 
Ją za zonę bez mrugnięcia okiem. Wszystkiemu 
lac tayj sce: oczywiście Yamcha. Niczym szpieg 
z Krainy Deszczowców z „Porwania Baltazara 
Gąbki", śledzi cale zajście czając się i ukrywając 
po krzakach. Nie zraża się mimo wcześniejszych 
niej zeń, prawdziwy twardzieli Chrapka na 
kule wciąż rośnie i na pewno tak szybko nie mi- 
nie... Wygrana jest za wysoka, żeby tak szybko 
się poddać. Sangoku wraca z tarczą - ze starym 
żólwim nauczycielem. Za swoje usługi zażyczył 
sobie (chyba nie byłby sobą) małego tete-a-tete 
z Bulmą. Najpierw jednak, dzięki mistrzowskiemu 
„kamehameha”, ugasił pożar (nie obeszło się bez 
skutków ubocznych), a kolejna kula dołączyła do 
kolekcji Bulmy. Szczęście | radość udzieliły się 
wszystkim. | prawie bylibyśmy świadkami happy 
endu, gdyby nie fakt, że jeszcze nie koniec pó- 
szukiwań - do NE brakuje przecież jeszcze 
jednej kuli. Nie zwlekając, Sangoku, Bulma i Oolen 
wyruszają w dalszą drogę. 


„DZIKI ZACHÓD” 


Akcja przerzuca w zachodnie rejony bajkowej kra- 
iny do miasteczka, gdzie - jak twierdzi Bulma - 
będą mogli sobie odpocząć i odświeżyć się. Lecz 
czy aby na pewno? Pierwsze, co uderza naszych 
podróżników, to dziwne i bardzo podejrzane za- 
chowanie mieszkańców miasteczka, istna „dzicz”, 
szczególnie na widok Bulmy przebrarej w „kró- 
liczka” W + W jedyny strój, jaki znalazła w szafie u 
OQolona (tom 1). Ale nie były to bynajmniej mę- 
skie reakcje. Prędzej ogarniał wszystkich na jej 
widok jakiś strach, niepokój, uległość, panika... 
Wpadali w dziki popłoch. O co poszło? Bo na pew- 


no nie o fakt, że w małym miasteczku pojawila się 
Bulma w ww. siróju, niczym symbol sex-appealu, 
prawdziwie was i to ane, jak na tamte 
warunki - odkryta iety w miastecz- 
ku nosiły się. A uu ank WARNA 
po czubak głowy). Nieświadomie Bulma 
Stała z sytuacji i zdążyła uzupełnić zapas | ah 
łek. Przy czym, nie zapłaciła nawet złamanego 
grosza dziwnie (,( BOL Gz Ga) 
Pomyślala wtedy, zwiedziona babską próżnością, 
że zawdzięcza to Bi swojemu nieodpar- 
temu czarowi i urodzie. Jak bardzo się myliła! 
Podejrzenia sięgnęły zenitu, kiedy w jednym skle- 
pie zostala posączona o konszachi Barca kró- 
lików. Po chwili okazało się, o kt 
to banda królika ter 
brana w królicze | 
„ej dwóch przedstawicie 


i AMEA aż 

ak iaczków* (może istotnie nie jest taka 
za, na jaką wygląda). Kiedy nie pomogły sło- 
wa, do akcji przystąpił Sangoku. Za pomocą cza- 
rodziejskiego kija porozstawiał opryszków po 
kątach, Jednak wszystko nabralo rumieńców, gdy 
przybył na miejsce (ściągnięty „komórkowcem”) 
szef bandy - gigantyczny królik. Wysiadł z wehi- 
kulu (w ksztalcie królika) i przystąpił do dzieła: za 
sprawą dotyku zamieni! Bulmę w marchewkę 
(a przecież podając mu na przywitanie rękę miala 
dobre zamiary!), którą swoim starym zwyczajem 
zamierzał po key jeść. To bardzo RA e 
Sangoku. yć jednak bezsiiny. nie mógi 
bowiem przystąpić dola: spotkałby go iden- 
tyczny los. Nawet nie mógł użyć magicznego kija 
-w przeciwnym razie króliczek, stary szantażysta, 
ziadłby natychmiast jarchewkę. 
zrobiło się naprawdę niewesofo. 
W dodatku tchórziiwy Oolon wziął 
nogi za pas, zwiewał aż się zanim 
kurzyło. Na polu bitwy pay 
nasz malec, z.pi 
ustach i.. Yamchal Tak, ŻĘ 
PNA pojawił się niczym 
c widząc, że nasi 

WA idiotów i KR 

- jak się pija e M 


Nie ludź! 
kre się wen oh R. 


tem - cały czas przyświecał 
mu „wyższy ce 
pragnal prze- 
chwycić smocze 
kule w momen- g 
Cie, kiedy będą 
już skampieto- 
wane (tą brudną 
robotę miała 
wykonać Bulma © 
iSangoku). Trze- 
ba przyznać, że tym 
razem wykazal się 
sprytem, inwencją, 
ba, wprost intel 
gencją | wspaniało- | 
myślnością! Wysyłał swojego 
kotka po marchewkę. uwolnił Sangoki | z opra- 
sji, poczym po angielsku opuścił pole walki. Kró- 
lik musia! więc odczarować Bulmę, a za sprawą 
Sangoku trafil z całym swoim gangiem na Księ- 
życ. Ra w Kosmosie, Ra znowu sA 
czyną, czyli wszystko powróciło do normy, a świat 
nabrał BE kuizeciie i gwiaż- 
dami. A propos tej kuli... 


PILAF | 
Za ostatnią smoczą kulkę przyjdzie naszym pupi- 
lom SDA niemal życiem, a już na pewno wła- 
snym zdrowiem. Z niemalym narażeniem 
zdobywaii sześć pierwszych kul, jednak do czego 
zdolny jest los... Wiadomo, żelubi plane figle, ji 
nak tym razem wystawi Bulmę i Sangoku na praw- 
dziwą próbę woli, belce wytrzymałości 
di itd; Słowem, wytrwają najdzielnie 
adporni na ciepło. Zanim dobrniemy do koń- 


'ca drugiego tomu (którego zresztą Wam nii 
wię. Zabijcie, a końca nie zdradzę!), przyjdzie ni 
poznać coś, co plikach tajemniczy kryptoni 


|LAF". A zaczęło się niewi od drobnego - 
My aa. napadu rabunkowego. Otóż 
strzałką e Fa we 
wm na nieznane terytoria. le z niet 
jądi my śpi poturbował całą trójkę, za- 
kulami i... . Bo prostu ulotni| się. 


Okazało się, że działał na zlecenie Pilafa - władcy 
niezniszczalnego zamku, który był w posiadaniu 
RK kuli i już ostrzy! sobie pazurki i zacierał 
ręce z (adości na myśl o skompletowaniu „smo- 
czych kuli. Wreszcie ziści się jego sen: smok speł- 
nii jego marzenie - A panem świata, wielkim 
i potężnym mocarzem. Na jego nieszczęście, a 
na szczęście naszych dzielnych zuchów, skradzio- 
ne kulki. 4 były w komplecie. Nie mogly być, po- 
nieważ Sangoku nigdy nie rozstawał Się z kulką 
swojego dziadka. Mial ją dać Bulmie po znalezie: 
niu szóstej kuli, tuż przed samym wywołaniem 
smoka. Pilaf uwięził więc Sangoku, Bulmę, Oolo- 
nai Yamche (ten ostatni ujawni się I dołączył osta- 
tecznie do calej trupy). Ponieważ nie mógł 
wydobyć od nich ostatniej kuli po dobroci, uciekł 
się do podstępu. Uśpił więźniów, a bezcenną kul- 
kę odnałazi przy Sangoku. Nie pozostało ki, nie 

jo jak wezwać smoka. aby spełnił jego życze 

>0wiem Wam jedynie. aby dać przedsmak 
ante widowiska, że smok pojawi! się. Wyłanił 
się z oparów, był wielki, piękny, niesamowicie wzo- 
KA nie zionął (wbrew powszechnym opiniom) 
ogniem. Zawisł na moment w powietrzu, spełnił 
życzenie (a jakże|), po czym zniknął, a wszystkie 
kule (zgodnie z przepisami) rozsypały się po ca- 
łym świecie. 


NA ORBICIE 


Jak brzmiało to życzenie i kto je wypowiedział - 
jest to przecież „awóżdź” tego tomu - niestety nie 
wyjawię. Powiem jedynie, że jest to chyba najwięk- 
sze zaskoczenie, najbardziej nieoczekiwane roz- 
wiązanie głównego wątku. Przy okazji też - niezła 
zabawa... Ale cicho sza! Na tym wcale nie koniec 
historii (jeszcze około 50 stron do 
końca tomu). Czeka nas wał 
ka ż zaski wcie- 
leniem /_ Sangoku, 
ucieczka z twierdzy Pl- 
lafa (okazała się jednak 
zniszczalna). 
my się na dobre z nie- 
którymi bohaterami. 
Kule, które się rozprysły, 
będzie. można pozbie- 
rać ponownie za rok, 
oczywiście najlepiej 
pomocą detektora but 
my. Ciekawe do 
kogo uśmiechnie. 
się szczęście? 
Tymczasem 
Śangoku udal 
się na swojej 
ponad- 
dźwięko- 
w e 
chmurze 
na wyspę 
znajdu- 
jącą się na 
, środku mórz 
i. oceanów. 
Przybył tam na 
zaproszenie Ge- 
nialnego Żólwia. Będzie u niego pobierał nauki 
i szlifował swoją technikę walki. : Mistrz Gd baca 
ku widział w nim świetnie zapowiadającego ke 
swoj następcę. Na początek zaś, jako dowót 
wdzięczności za przyjęcie do szkółki, Sangoku 
sprezentuje mu to, co żólwie lubią najbardziej (gdy 
masz żółwia, nie ciesz się - nie dowiesz się tego, 
zanim nie sięgniesz po zgrabny tomik „Dragon 
Ball'a”), Na marginesie dodam, że dla mnie naj- 
sympatyczniejszą postacią drugiego tomu (podob- 
a jak pierwszego) jest (bezapelacyjnie!) 
Sangoku. To rozkoszne stworzenie, z małpim ogo- 
nemi szelmowskim błyskiem w oku. 


Wyskakując z drugiego tomu zdaje się, że dlugo 
nie otrząsnę się z charakterystycznych zwrotów 
i powiedzeń niektórych bohaterów, a humor 
iwstrzykniętą dawka optymizmu będą działać jak 
jarkotyk kilka dobrych dni. Zupełnie jakbym krą- 
ka innej orbicie. Ale nie tej - okotoziemskiej, 
lecz wielkiej, sake „dragon balowej". Ra 
dzę pośneżzyć się i wskoczyć na nią, A jesz 
SOP U nie, Lee Baja Późno, Na a 
je się już 
Gua Może ae Pay Się na kolejny 
połów smoczych kul i będziecie tymi tako 
cami, do kiórych uśmiechnie się de 
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Zaliczają się do niego komiksy i filmy przezna 

czone wyłącznie dla dziewcząt. Tematyka jest 
czysto kobieca, potraktowana jest kobieco i wy- 
konana oczywiście też. Historie zawsze opowia- 
dają o wielkich miłościach. różnią się jedynie tłem, 
zawsze jest romantycznie i przejmująco. Więk- 
szość tych dzieł przeznaczona jest dla najmło: 
szych, starszemu odbiorcy mogą wydać się dość 
kiczowate, jak prawie zawsze jest wwypadku, gdy 
tym odbiorcą jest chłopak. Nierzadko jednak zda 
rza się, że znajdzie się sporo dorosłych fanów ja- 
kiegoś filmu bądź komiksu, którzy wszem i wobec 
skłonni są opiewać swe ulubione mydlane opery. 
Jest to przeważnie przyczyną zaciętych walk mię. 
dzy nimi, a ich przeciwnikami; osób bezstronnych 
jest najmniej. Przedmiot.sporu jest bącdzo„de! 
katny tak: opozycja najczęściej słusznie zarzuca 
tematowi hienaturalność, dziecinadę, kicz, brak ja- 
kichkalwiek treści, czy mdie wykonanićł strona 
broniąca równie często wysuwa tak siuszne argu- 
menty jak Walory edukacyjne, niezobowiązującą 
rozrywkę, bajeczny świat wciągający odbiorc 
Polsce Mamy wiaśnie okazję być świadkan 
dabniejWojny między przeciwnikaffii i fanami S. 
ilor MaOlyejedni nienawidzą, drudzy kochają 
czarodziejki, i jak zwykłe niewielu jęst tolerancyj 
nychi Oczywiście nie da śię Ukryć,Że jeżeli spoj. 
rzećjnaSailor Moon z perspektywy jakichkolwiek 
wartości [ilmowyctrjesEono; jak i podobne jśmii 
produkcje, mydlanym kiczem nar poziomie zero 
wyfm, żeby już nie mówic oWańoŚciach ujemnych 
Jędnakowoż wyrozumiałym trzeba być i spoglą- 
dać należy na lo zjawisko Z punktu widzenia wi 
dza, do któregogj8SWono kierowane, albornie 
spoglądać w ogóle: Z takzdefiniowanym nasta- 
wieniem podchodzilem do Nurtu shojo i stosując 
się do tej regułki najczęściej nie spoglądałem 
w ogóle. Do czasu 


|= taki nurt w mandze i anime zwany shojo 


Do czasu kiedy dostałem mangę zatytułowaną X/ 
1999, a dokładniej drugą jej część - Overture 
Wydawałoby się, że jest to najzwyklejszy komiks 
shojo, zawiera mnóstwo typowych dla lego ga 
lunku „kobiecych” smaczków, lecz jest leż w nim 


coś co _adróżnia go od mu podobnych. Potrafi 
zainteresować nawet chłopaka; wierzcie mi sam 
jestem chłopakiem, a X mnie zainteresował. Pod- 
kreślam, żę jest to dla mnie jedynie interesujące, 
a nie na przykład łascynujące, bo fascynującym 
nie może wydać Się komiks, w którym światu za- 
graża zagłada] jestw stanie ocalić go tylko jeden 
piękny bohater wybraniec (Hmm - bardzo dysku- 
syjne - dop. Jedi). Można by taką fabułę zaszu- 
ladkować jako „niezobowiązującą historyjkę”, ale 
X jest miejscami nątyle pretensjonalny, że bynaj- 
mniej nie da się określić go niezobowiązującym. 
Overture osiąga więc Sukces jedynie połowiczny, 
historia, którą opowiada nie zasługuje na wielką 
uwagę, lecz sposób jej opowiedzenia jest naci 
wyraz interesujący. 


Opowiada-natomiast-o:=maganiachnaszych:do 
brych znajomych dobra i zia. Dobro jest repreż 
zenłowane przez Siedem Pieczgei, Wojowników 
przedstawiających Smoka Nieba: BO stronie złał 
stol Sieciem Źwiastuów, nikczemnych wysłannik 
ków Smoka Ziemi. Wraz ze zwycięstwem 

Ziemi zapanuje.na świecie chą08, MIeszczęśćje 
icierpienie, gdyZwycięży Smok/Nieba klopotyze* 
staną zażćgnane | będziemy żyli w szczęściu 
i pokoju. Między siedmioma wojownikanu Stoją” 
cymi po każdej ze stron jest jeszcze jedna ospba. 
Kamui Shiro (lub Shirou - w wefgji japońgkiej tran 
auskiej). miadzieniec do któfego alezy Wybór. 
Zwycięśy ta moc, za którą Kamui Się Gpowie, on 
więc zadecyduje o przyszłygłyłosach światawNa 
razie Kamui nie zdaję jeszcz8 86bie w pdlni Spła- 
Wy ze swojej roli, wie jedynie, żE'gdy był' dziec 
kiem matka zabrafa go z Tokio By odsunąć go'óti 
niebezpiśćżnych wydaFz6,, któref$pOłKaly lam 
iego przyfaciólskotóri I [e] brarfkuma Byli najbliże 
SZym.iowafzystwem Kamui, przyjażnili się od 
dziecka, jednak pównego dnia matka rodzeństwa 
zginęła w przerażający sposób, rozerwananac 
ści wybuchem; wyglądało to tak, jakby wybt 
miał swe ognisko we wnętrzu jej Giała. Po tej tra- 
gedii Kamui wyjechał z matką, byłteraz, będąc już 
młodym mężczyzną, powrócić4d© TOKI6, do swo 
jego dawnego życia i przyjaciół 


Overture zaczyna się scenąfmagicznego pojedyn- 
ku między jednym z Siedmiu Pieczęci i jednym 
z Siedmiu Źwiastunów. Poznajemy tu Sorata Ari 
sugawę (Pieczęć) i YutalKigal (Zwiastun), ich wal 
ka. tak jak i akcja całej mapyi toczy się w 
niedalekiej przyszłości, Foku 1999. Pojedynek od- 
bywa się w samym fakio, na jednym z zabudowa. 
nych terenów, chłopcy poslugują się olbrzymimi 
mocami będącymi wstanie choćby przez przypa- 
dek zniszczyć większą Część miasta. Jedną z obo- 
wiązkowych umiejętności potrzebnych do stania 
się Pieczęciąjest budowa tak zwanej Bariery, jest 
to pole, najczęściej sześciokątne, które obejmuje 
część teręqli tworząc jakby jego zapasową kopię. 
Wewnątrż Bariery teren może ulec nawet calkowi- 
temu zniszczeniu, ale po jej zamknięciu zostaje 
momafifalnie przywrócony do idealnego stanu. 
Soraśie nie Sprawia to wielkiego kłopotu i tworzy 
Barierę, która Według jego zapewnień może zo- 
stać przełamana wbrew jego woli dopiero po jego 
śmierci, Sorata i Yuto radośnie (dosłownie) ciskają 
wsiebie Coraz to nowymi magicznymi pociskami 
owialkiej lie, w między czasie przedstawiają się, 
opowiadają o sobie, jacy to są milutcy i przystoj 
ni, walczą z klasą. Ich popisy zostają przerwane 
przez Osobę trzecią, okazuje się, że Bariera zo- 
stala infilttowana, ktoś się przez nią przedari na- 
wiet nie zdając sobie z tego sprawy. Jest to Fuma, 
przyjaciel Kamui z miodości, pojedynkujący po 
krótkiej konfrontacji dochodzą do wniosku, że 
z mocami jakie poStadaden chlopak, które pozwo- 
lily mu na bezproblemowe przedarcie się przez 
solidną Barerę, lepiej nie zadzierać. Walka zasila. 
je odroczona, Yuto odchodzi na stację metra, 
a Sorata zostaje z Fumą. Ten z kolei podejrzewa 
że któryś z nich, skoro mają coś wspólnego 


z magią wyrządził krzywdę Kamui (gdyż Kamui 
leży teraz w domu Fumy, lecząc swoje rany), So- 
rata od razu zaprzecza, wyjaśnia, że sam go po: 
szukuje i ma mu coś Waźnego do przekazania 
Udają się więc, razem do domu Fumy. 


W międzyczasie poki zowanego Kamui nawie 
dza deliryczna wizja. Telepatycznie kontaktuje się 
z nim młoda kobieta przypominając mu wydarze- 
nia z przeszłości. Widzi siebie wraz ze swoimi przy. 
jaciólmi, widzi śmierć ighr matki Przypomina mu 
Się jak wraz ze swoją małką musiał opuścić Tokio, 
ostrzegała go, że myśl doliwać do roku 1999 
i czekać na nadejście Dnia Obiecanego. Potem 
widzi cierpiącą Kotori, Słafa Się jej pomóc, lecz 
jego przyjaciólka zostaje rozerwana na części, 
patrzy jak jej kończyny spadają wokół niego, pod- 
nosi jej odciętą.glawę i przytula ją do siebie (do- 
syć dosadnie zostało to przedstawione) 
Dowiaduje się, że to co widział nie jest jedynie 
zwykłym przewidzeniem, jest to przyszłość, która 
może się wydarzyć, tylko on może uratować swych 
przyjaciók Kamui rozwścieczony wizją takiego nie- 
szczęścia Wyrzuca jasnowidzącą ze swojego snu 
czego świadkiem jest jej siostra, zła Kanoe stoją 
ca pośstronie Smoka Ziemi. Okazuje się, że jej sie- 
dziba w której wraz ze swymi pomocnikami 
pracuje nad sukcesem Siedmiu Zwiastunów, mie- 
ścr się dokładnie pod głównym budynkiem mia- 


sła, budynek ten wraz z Wieżą byl jedynym nie- 
zniszczonym obiektem W apokaliptycznej wizji 
miasta Kamui. Po pewnym cżasie do domu, gdzie 
Kotori opiekuje się Kamui, wtaca Fuma i Sorata. 
Dowiądujemy się, że Sorata jest księdzem, który 
niedawno dostał wiadomość od.Przepowiedni, że 
Kamui wraca do Tokio, natychmiast wyruszono 

należć. Go stanie się dalej, dowiecie się 


stał przez grupę rysowniczek 
węześniejsze produkcje to Tokyo Ba- 
bylon, Magic Knith Rayearih, RG Veda, Overture 
został narysowany W cherakterystycznym dla 
Clampa stylu, postacie są piękne, szczupie, ma; 
bardzo clugie magi. Wykonanie jest napr 
dobre, rysunki stoją na wysokim poziomie, odka; 
z powodzeniem aktualne uczucia bohaterów ikii 
mat rozgrywającej się właśnie sceny. Klimat nato+ 
miast jest dosyć szezególny, miedzy innymi 
wlaśnie dzięki rysunkom. Pomimo, że jest to ko: 
muiks raczej dla dziewcząt, sporo w nim'scen bru- 
talnych (lecz nie wulgarnych). Porozrywane na 
części ciała, zmasakrowane postacie, walające się 
tu I tam poszarnane kończyny w atrakcyjny spó- 
sób goszczą na wielu stronach. Szczególne w tym 
zystkim jest jednak to k brutalne sceny 


pojawiają się na zmianę, a czasem i równocze- 
śnie z romantycznymi motywami pięknych ptasich 
piór subtelnie opadających wśród kałuż krwi. Bar- 
dzo wyrażnie odczuwa się świadomie ukazany 
groteskowy kontrast między złem, a dobrem. 


Historia opowiada o tradycyjnych zmaganiach 
dwóch sił. Nie jest to zbyt zachęcające, ale gdy 
zacznie już się lekturę czytelnik natychmiast jest 
wciągany w akcję i coraz bardziej interesuje Się 
losami bohaterów. Czytelnik jest ciekawy co wy- 
darzy się Dnia Obiecanego, o którym tyle się mówi. 
Ten dzień określany jest on jako koniec świata, 
ale dlaczego właśnie Kamui ma z nim coś wspól- 
nego? Jednym ze znaczeń tytułu „X” jest krzyż, 
wiąże się to z motywami religijnymi, najsilniejszym 
chyba jest tu biblijna apokalipsa. Wiele Judzi już 
teraz wiąż6 SWE nadzieje:(chore co prawda) z prze” 
lomem wieku oczekując Kańca świata. W/X, po 
owinięciu W magiczną otoczkę został ten pomys! 
wykorzystany, nadaje to opowieści dziwnej praw- 
dziwościj kto'wie, gdyby koniec świata miał na- 
stąpić, może właśnie tak w alegorii wyglądałaby 
walka ludzkich uczuć. Kolejną wciągającą rzeczą 
jest humok który wniemałej ilości rmozna znaleźć. 
w mandze. Pojawia się często, jest czysto japońć 
skii nafiiezłym.poziemie, kilka razy całkiem szcze: 
rze mie fozbawił. Pomimo dość banalniej 
historyjki XWciąga, Udziela się narysowany „grubą 
kreską” klimat.komiksu, rozśmiesza'humor. Wy. 
konanie nie jestandłe jak w większościshojo mang 
i może przyciągfiąć Wiele osób niezaleznie od 
upodobań. Oczywiście często mąaźna Spotkać 
pompatyczny rornantyzm charakterystyczny dia 
shojo. [ek również FSztUCzny cięammatyzm: Jest jedz 
hak mnóstwo czynników, takich jak, unikatowy Kli- 
mal. które moim zdaniem zaciekawią nawet. 
największych twardziełów. Warto jestwięc sięgnąć 
po X/1999 zarówno gustującym we wszelkich sa- 
gach chłopakom, nie gustującym zresztą także, 
jak i poszukującym uczuciowych i wciągających 
opowieści dziewczętom. Zresztą podejrzewam, że 
dla większości dziewczyn jest to pozycja już kul. 
towa. Jeśli ktoś nie czytał niech przeczyta, a jeśli 
już czyta, to niech czyta dalej. Do widzenia. 


Profuzjusz. 
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z przesympatyczną boginką i nieśmiałym Ke 

iichim, który miał to szczęście, że spotkał na 
swojej drodze tak przemiłe i opiekuńcze stworzon- 
ko jakim jest Belldandy. Od czasu, gdy ta dwójka 
spotkała się po raz pierwszy wiele się zmieniło 
(6 czym opowiadają kolejne części anime - ale do 
tego jeszcze wrócimy, tego bądźcie pewni!). Przede 
wszystkim Keiichi zyska! nową rodzinę, trochę nie- 
spodziewanie, trochę wbrew sobie, ale za to wzbo- 
gacił się o nowych przyjaciół - trochę dziwnych, 
ale zawsze to przyjaciół. Niedługo po przybyciu 
Belldandy pojawiły się jej znajome po fachu - Urd, 
Skuld, (patrz - Kawaii 3/97) i od tego momentu za” 
częło się małe zamieszanie, gdyż nie dość, że całe 
towarzystwo posiada moce nadprzyrodzone, to na 
dodatek używa ich w najmniej nieodpowiednich 
okolicznościach, a tych niestety nie brakuje. Życie 
Keiichiego i Belidandy byłoby spokojniejsze, gdy- 
by nie ta cała menażeria gotowa obrócić każdy 
najspokojniejszy nawet dzień i najbardziej roman- 
tyczną chwilę w wojnę totalną. No dobra, nasi bo- 
haterowie starają się jak mogą, ale nie zawsze jest 
to możliwe, no bo przecież... 


Ę już ente z kolei spotkanie na tamach Kawaii 


Ktoś bez przerwy stara się, aby 
zaszkodzić naszym bohate- 
rom... 


Gdzieś w centrum miasta, 
w jednym z ośrodków gier kom- 
puterowych, Mara - demonica 
klasy pierwszej i jedna z naj- 
większych przeciwniczek Bell- 
dandy, wpadła na genialny 
(wedlug siebie) pomysł, pole- 
gający na nasłaniu na Urd, 
Śkuld, Belidandy i Keiichiego. 

Mistrza ninja! Jak postanowiła, 
tak też uczyniła i już po chwili 
trzy siostry oraz kurduplowaty 
student (no dobra, żartowałem) 
mieli na głowie strasznie do- 
kuczliwe stworzonko, które po- 
trafiło przechytrzyć nawet (21) 
urządzenia konstruowane 
przez Skuld (jednym z nich był 
strażnik pilnujący wejścia do 


domu). Plan działania był bardzo prosty - zrobić 
jak najwięcej zamieszania, wprowadzić w domu 
Kelichiago i boginek skrajny chaosi kłócić wszyst- 
kich ze wszystkimi. Pierwszą ofiarą była Skuld, któ- 
ra akurat skończyła konstruować kolejnego 
demonoodpornego strażnika i gdy tylko go uru- 
chomiła, ten natychmiast wyczui zagrożenie i dat 
ognia ze wszystkich luf. Skutki przewidzieć nietrud- 
no - ściany w strzępach, dziura w suficie - delikat- 
nie mówiąc - bałagan... i oszołomiona Skuld, która 
nie miała pojęcia, co się właściwie stało. Nasz su- 
perninja oczywiście nie ucierpiał, zabawa wszak 
dopiero miała się rozpocząć. Ten drobny (7) incy- 
dent wpłyną! pobudzająco na Urd, która w jego 
efekcie poniosta straty I tym samym wywiązała się 
wstępna sprzeczka pomiędzy siostrami... lymcza- 


sem nasz główny mąciciel działał dalej, robiąc przy 
Okazji na kolanie notatki, aby wszystko przebiega- 
ło jak należy i żeby przypadkiem czegoś nie prze- 
oczyć...| zaiste - nie przeoczył. Belidandy i Keiichi 
stali się kolejnymi ofiarami - gdy nasza parka po 
raz kolejny cieszyła się w swoim towarzystwie ro- 
mantycznymi uniesieniami, awantura pomiędzy 
Skuld i Urd dosięgła także ich osoby. A żeby było 
pewne, że awantura nagle się nie zakończy, nasz 
tajemniczy ninja zafundowa! sobie małą przemia- 
nę i już po chwili w postaci Skuld zdemolował po- 
kój Urd, uufff - w tym momencie stało się jasne, że 
na wymianie poglądów się nie skończy - do akcji 
rzucono czary! Jakby tego było mało przyszedł 


Kerichi Morisato 


Spokojny i nieśmiaty student Neko- 
mi Tech o niskim wzroście (138 cm), 
ma 21 lat | jest po uszy zakochany w 
Belidandy. z którą skontaktował się 
dzwoniąc (niechcący) do Biura Po- 
mocnych Boginek. 


Demon Pierwszej Klasy, nikczemna i 
podstępna, gotowa w kaźdej chwil do 
najgorszych czynów, aby tylko doku- 
czyć Belidandy. 


Kodama 


Misicz Ninja, gdzie tylko się pojawi, 
sieje zamieszanie. Jest źródłem wie. 
lu klopotów. Musi wykonywsć pole- 
Senia swej pani (Mary), albo popeinić. 
samobójstwo. 


Hikari 


Mistrz Ninja. Kolejny. Nasłany przez 
Marę, aby zabić Kodama. 


Senrisan 


Mistrz Ninja. Jeszcże jeden. Szpiegu- 
jąca chłopczyca Mary. 


Belldsndy 


Bogini Klasy Pierwszej, Nielimitowa. 
na. Spokojna, zrównoważoni, bardzo 
mila | niesamowicie sympatyczna. 
Zakochana w Kelichim, uta mu bez- 
granicznie, 


Skuld 


Bogini Drugiej Klasy, Limitowana. 
Młodsza siostra Belldandy. Bardzo 
inteligentna. Jej pasją jest budowa- 
nie dziwnych urządzeń o jeszcze 
dziwniejszym zastosowaniu. 


Ura 


Bogini Klasy Drugiej. Limitowana. 
Starsza slostra Belidandy. Bardzo 
seksowna I nieokrzesana. Potrafi two- 
rzyć nowe czaryekaratwa. Uwielbia 
uszczęśliwiać innych na silę. 


Wszechmogący 


Po prostu Wszechmogący 


czas, aby ostatecznie rozprawić się z Keiichim i Bel- 
Idandy, czyli zniszczyć ich związek - wredne, praw- 
da? Dla naszego mistrza ninja nie ma rzeczy 
niemożliwych - kolejne wcielenie | Belldandy za- 
staje Kelichiege i tajemniczą dziewczynę w niedwu- 
znacznej sytuacji, a gdy się już wydaje, że 
wszystko, co mialo zostać zepsute, zostało, i nie 
ma już odwrotu... Belidandy po raż kolejny udo- 
wadnia, że dla prawdziwej miłości takie próby jak 
ta, są niczym. W tym momencie nasz mistrz ninja 
nie ma innego wyjścia, jak popelnić samobójstwo 
detonując bombę, która przy okazji zmiecie dom 
i wszystkich jego mieszkańców - i faktycznie, od- 
pala lont |... Jeśli chcecie dowiedzieć się, co dalej 
stało się z naszym ninja i resztą bohaterów, się- 
gnijcie po piąty z kolei tomik Oh My Goddess! - 
zatytulowany: Ninja Master, tam znajdziecie odpo- 
wiedzi na te i inne pytania oraz gromadkę roz- 
wrzeszczanych ninja w wersji mini, dokonujących 
abordażu przez słuchawkę telefonu, fiakon, słoik 
z kiszonymi ogórkami i wentylator. Szalone!? No 
jasne! Sami się przekonajcie! 


Niestety nie ma róży bez kolców (hmm, a może 
właśnie w tym tkwi jej urok?), co prawda opowieść 
jest przesympatyczna, ale manga Oh My Goddess! 
ma to do siebie, że „przelatujemy” przez nią w do- 
syć szybkim tempie, a praktyka wydawnictwa Dark 
Horse, polegająca na cięciu całości na mate ze- 
szyciki, wcale nie ułatwia czytelnikowi wczucia się 
w opowieść. Ninja Master zostało podzielone na 
dwa zeszyty, pierwszy składa się z 32 stron mangi, 
drugi został opatrzony krzykliwym napisem infor- 
mującym, że ma AŻ (?) 48 stron, świetnie, nikt tyl- 
ko nie dodał, że dwanaście z nich, to reklamy (plus 
listy i galeria fanów). Osobiście wolałbym wziąć do 
ręki oryginalny, cały tomik mangiii w spokoju prze- 
czytać go od deski do deski, nie martwiąc się, że 
akcja urwie się w połowie i będę musiał zapiacić 
cztery dolce za czterdziestoośmio stronicowy tom 
drugi. Wniosek? Kupić. przeczytać | dać do Zrozu- 
mienia wydawcy, że robi kuku naszemu porttelo- 
wi. Gałe szczęście, że polscy wydawcy nia tną (na 
razie) mang na kawałki i miejmy nadzieję, że tak 
już zostanie - w przeciwnym razie biorę za zakład- 
nika Belidandy i żądam zniesienia obowiązku pła- 
cenia podatków. Milej zabawy! 


Mr Jedi 
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utorzy różnego rodzaju historii dzielą się na 
kika grup. Są tacy, którzy mają w głowie je 
len wątek, i prowadzą go bez względu na 
to, czy kogoś w ogóle on jeszcze obchodzi, czy 
nie. Są tacy, którzy mając świadomość, iż ten je- 
den latwo może znużyć, wprowadzają więc wątki 
poboczne. Po pierwsze po to, by nieco urozma- 
icić akcję, po drugie po to, by (o ile wątki pobocz- 
ne tyczą osób związanych z głównym bohaterem) 
lepiej go poznać. W końcu po to, by wykazać się 
wlasnym kunsztem scenariopisarskim. Po lektu- 
rze pierwszego tomu z serii „RIOT”, nie mogę 
oprzeć się wrażeniu, iż do tej trzeciej właśnie gru- 
py należy pan Satoshi Shiki - twórca wspomnia- 
nej wyżej serii. Drugą refleksją, jaka narzuca się, 
zaraz po poprzedniej, jest specyfika bohaterów. 
Otóż, jeśliby się miało określić tę jedną rzecz, na 
którą postawił autor tworząc swój Świat, to w przy- 
padku RIOTa, byłaby nią egzotyka. Przy czym za- 
znaczyć należy, że to, co egzotyczne wydawać Się 
może Japończykom, z pewnością nie wyda się eg- 
zotyczne nam - wychowankom zachodniej cywili- 
zacji. Wręcz przeciwnie, użyte przez autora, dla 
uatrakcyjnienia historii, imiona bohaterów, ich re- 
lacje, wystroje wnętrz, charaktery, przy naszym ob- 
ciążeniu kulturowym, nia tylko nie pozwalają 
uwierzyć w prawdopodokieństwo istnienia tako- 
wego (.stworzonego” przez Satoshi Shiki'ego) 
świata, ele i powodują ciągłą, wręczautomatyczną 
konfrontację informacji zawartych w mandze, 
z tymi które znane są nam z lekcji religii, klasycz- 
nej iteratury, europejskiej architektury, czyw koń- 
Gu z amerykańskiego kina. Jednak dość tej czczej 
paplaniny. Przejdźmy do konkretów. Sprawa pierw- 
Sza - bohaterowie. 


Główną postacią, jak to zwykle (co nie 
znaczy, że zawsze) w mandze bywa 
jest kobieta, a w zasadzie kobietka. 
Nastoletnia Axel, powabna blondy- 
neczka w butach większych od jej gło- 
wy i z wielkokalibrowym gnatem 
w dłoni. Jej zadaniem jest ochrona ma- 
giczrej księgi RIOT, która jest najwięk- 
szym skarbem (i jedną z niewielu 
pozostałości) pradawnego Królestwa 
Zachodu. Jak to często z blondynka: 
mi bywa, Axel nie należy do najlotniej- 
szych bohaterów. Dobitnie o tym 
świadczą jej komentarza, miny i podej- 
ście do zycia. Niemniej, wydaje się. 
sympatyczna i w zasadzie doskonale 
nadaje się na bohaterkę swojej opowie- 
ści. Jednak wszystko nie wygląda aż 
tak pięknie, bo pełne imię owej boha- 
terki brzmi: Axel Rose, Przypadek? Nie 
sądzę. Taka analogia (przynajmniej 
mnie) drażni tak samo jak bezkrytycz- 
ne uwielbienie Heavy Metalu przez Si- 
mona Bisleya. Źresztą... Axel 
spokojnie spałaby sobie w swojej kap- 
sule przy księdze, gdyby nie kolejny 
bohater (niemniej główny) - „Billy, zna- 
ny lepiej w tych stronach (2) jako Billy 
the Kid”, Billy jest zawodowym złodzie- 
jem i rewolwerowcem, któremu znudzi- 
ły się drobne kradzieże i postanowi! 
pokusić się na coś większego. Tym 
„czymś większym” okazała się magicz- 
na księga RIOT. Billy zakradł się do 
siedziby Zachodniego Królestwa ikrad- 
nąc księgę obudził Axel, która niemal 
natychmiast ruszyła w pościg. Billy'ego 
opisać można jednym zdaniem, jako 
dumnego buraka, wymachującego 
gnatem przy każdej okazji. Niemniej, 
podobnie jak Axel, doskonale nadaje 
się do tej historii. Na tej płaszczyźnie 
fabularnej pojawiają się jaszcze drugo- 
planowi bohaterowie: 


Ziggy - panna-laser, której zadaniem 
jest zdobycie księgi dla drugiego kró- 
lestwa - Królestwa Wschodu. 


Kyrie -byla Billy'ego, równie impulsyw- 
na jak on sam. 


Ritchie Edwards - tajemniczy ślepiec, 
darzący nienawiścią Billy'ego. 


Oprócz tego świata, którego bez- 
względnym panem wydaje się być Bil- 
1y, istnieje również Świat Królestw (Kościołów). 
W mandze słowo „królestwo” używane jest za- 
miennie ze słowem „kościół”. W każdym bądź ra- 
zie, istnieją dwa królestwa. Królestwo Zachodu, 
z którego wywodzi się Axel i Królestwo Wschodu, 


któremu służy Ziggy. W tej chwili Kościół Wschodni 
pragnie zdobyć RIOTa i sprowadzić Axel do swej 
siedziby. Kościolem tym kierują kapłani, próbują- 
cy odnależć wiasną księgę - PHATNOM. Pomóc 
wtym ma właśnie RIOT. Kapianom Wschodu prze- 
wodzi Wielki Kapłan. Okazuje się on być tym, który. 
trzynaście lat wcześniej wyprowacził brata Axel , 
Abla z Zachodniego Kościoła. Jeśli komuś malo, 
to istnieje również Cain (skoro pojawił się Abel - 
wydaje Się to oczywiste). Nie jest jednak powie- 
dziańe, czy jest on również bratem Axel, choć lo- 
gika na to właśnie wskazuje. W każdym razie, 
wygląda na to, że Cainowi znudziło się wysłuchi. 
waniie rozkazów swojego ojczyma i postanowił 
zabić Wielkiego Kapłana, co zresztą uczynił bar- 
dzo skutecznie. We Wschodnim Kościele poja- 
wiają się również inne postacie, kochanka Caina - 
Ciphone i rycerz zwany Lion King. Relacje panu- 
jące między wszystkimi członkami Kościola 
Wschodniego są jednak zbyt skomplikowane 
i chyba jeszcze 

w. pierwszym 

tomie niezbyt 

jasne, by już 

teraz je 

opisywać. 


Jeśli 
komuś 
fabula 
wyda- 
je Się 
zbyt 
pro- 
sta, 
dodać 
należy, 
iż Axel 
dopa- 
dł a 

w końcu 
Billy'ego 
j zastrzeliła 
go. Mało sku- 
tecznie jednak. 
gdyż krew Bil- 
lyego kapnęła na 
księgę RIOT i ta (księ- 
ga) postawiła kowbojo- 
wi ultimatum, w którym 
zagwarantowała jego 
nieśmiertelność, dopó- 
ki będzie chronił księ- 
gę | bronił Axel przed 
każdego rodzaju 
krzywdą. Jak nietrud- 
no się. domyślić, 
Billy natychmiast 
przystał na te 
warunki 
Wtedy po- 
jawita się 


Zięgy, próbując odebrać Billyjemu księgę i porwać 
Axel. Warto dodać jeszcze, że Axel nie akceptuje 
Billy'ego, jako nowego straźnika księgi. Billy zo- 
staje zabity przez Ziggy, jednak ponownie zmar- 
iwychwstaje i ją zabija. Krew Ziggy miesza się 
z krwią Billy'ego i Ziggy również staje się chwilo- 
wo nieśmiertelna. Fajnie. 


Podobnie we Wschodnim Kościele sprawy nie 
mają się dobrze. Zabijając Wielkiego Kapiana, 
Cain zajął jego miejsce. Przeciwstawił się temu 
Lion King | przeciął Caina na dwie połowy mie- 
czem . Jednak Cianowi nie w głowie było umiera- 
nie i wyzwolił się z niego potężny demon. Billy 
i Axel postanowili dotrzeć do Abla, chwilowo za- 
mkniętego we Wschodnim kościele. Ziggy z kolei 
postanowiła ich ścigać. Nie wiem tylko po co, sko- 
[o jej zadanie polegało na sprowadzeniu Axel wła- 
śnie do Wschodniego Kościoła. Mniejsza z tym 
Czas na podsumowanie. 


O bohaterach i fabule już było, zatem teraz czas 
na scenografię. 


Cóż, jeślikomuś odpowiada połączenie gotyckiej 
katedry zsaloonem, bez zadawania dodatkowych 
pytań, to wszystko jest w porządku. Jeśli nato- 
miast, ktoś próbowałby dopatrzyć się w tym jakie- 
goś głębszego sensu, to przypuszczalnie straciiby 
jedynie czas 


Broń, Go prawda Patłabor posługiwał się powięk- 
szonym o kilkanaście razy rewolwerem, nie ozna- 
cza to jednak, że był to pomyst natyle genialny, iż 
należy go naśladować. 


Kreska. W kwestii grafiki, myślę że pan Satoshi 
Shiki spełnilby oczekiwania wszystkich, nawet 
najwybredniejszych czytelników. Próbując określić 
jego styl, nie przychodzi mi do głowy nic innego, 
ak odwołanie się do stylistyki Ćlampa. Wedlug 
mnie, Shiki wyciągnął z niej wszystko co najlep- 
sze, pozostawiając wszelkie X-owe przegięcia mi- 
łośnikom (czy raczej ...śniczkom) SHOJO MANGA. 
Tym bardziej dziwiokładka. Dzierżąc w dłoni ame- 
rykańskie wydanie RIOTa, o które pokusiło się Viz 
Graphic Novel, aż trudno uwierzyć, iż pozwolili 
sobie na taką Wtopę. Nie to, że mam coś przeciw 
ko fanzinom, ale tak wiaśnie wygląda okładka RIO- 
Ta. Jak obrażek z galerii fana w podrzędnym 
fanzinie. Wstyd. 


To na szczęście jedyny mankament tego tornikui 
Technicznie, bez zarzutu. Czarne jest czame, 
abiałe - białe. Klej mocny, a okładka sztywna. Do 
tego zauważyć trzeba piękną czołówkę, przypo- 
minającą bardziej czołówkę filmu, niż książki. To 
się chwali 


Szkoda tylko, że narracja jest filmowa. czasem zbył 
filmowa, przeszkadza niekiedy w lekiurze. Zakoń- 
czę jednak optymistycznie, refleksją, iż pan Sa- 
oshi Shiki, to taki początkujący Altman mangi. 


PS. Chciałbym bardzo serdecznie przeprosić 
wszystkich uważnych czytelników za karygodny 
błąd, jaki popełniłem pisząc jedną z poprzednich 
recenzji. Otóż w numerze ósmym, w recenzji 
„Świat X/1999" popełniłem błąd w pisowni pew- 
nego nazwiska. Zatem prostuję. Chodziło mioczy- 
wiście o „gigerowskie wnętrza”. Pana H.R. Gigera 
i wszystkich czytelników za błąd przepraszam 


Bartek Kędzierski 
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- ostatnia wal 


a gwieżdzistym niebie po 

lę czerwone motyle, te same, | 

zwiastowały nadejście Księżniczki ( 
nych Czarodziejek. Chwilę potem pojawia się ona 
sama, po czym znika. Po niej pojawiają się inne cza- 
rodziejki na tle swoich planet. Galaxia rozpoczyna 
opowieść 


Galaxia: Wojowniczki o miłość i sprawiedliwość ist- 
nieją od momeqty powsta Galaktyki. Walczyły 
bardzo dzielnie, żeby ha ie zapanował pokój. 
W końcuehaos został pokonany przez największą 
czarodziejkę wszech czasów - Legendarną Wojow- 
niczkę, 


Legendarna Wojowniczka wbija swój miecz w zie- 
mię, z pęknięcia wystrzeliwuje w niebo czerwony 
slup światła. Planeta zostaje uwolniona spod dzia 
lania złych czarów. W ziemi pozostaje skamieniały 
miecz Legendarnej Wojowniczki 


Na ekranie przez chwilę znowu widać Czerwone 
motyle. Nagle gdzieś w Oddali widać potężną Bks- 
plozję. Legendarna wojowniczka stoi na kawałku 
asteroidu. Galaxia kontynuuje. 


Galaxia: Legendarna Wojowniczka schwytała 
j uwięziła chaos w swoim wlasnym cisle. To byj je. 
dyny sposób, żeby uratować Galaktykę. 
Gwiezdna Czarodziejka Ocalenia (ŚCO): Go ona 
mówi? 

Gwiezdna Czarodziejka Swobody (GCS): Nie rozu. 
miem. 


Chibi-Chibi wyszła na czworakach z ukrycia i sta- 
nela niedaleko Czarodziejki z Księżyca i Gwiezd- 
nych Czarodziejek 


Galaxia: W galaktyce znów zapanował pokój, ale 

Legendarna Wojowniczka zrozumiała, że na nikim 

nie może polegać, że przyszłość galaktyki leży 
w jej rękach. z wy Pi, 

pojedyncze od- 

jagle Galaxia 

bsi miecz do 


Ój miecz. Daje to 
jwilę znika grunt 
nika, a Galaxia 


podbić "IR 


ie mówisz poważnie. 
Gwiezdna Czarodziejka Walki (GCW): To znaczy, że 
Legendarna Wojowniczka to... 
Galazia: Tak. Wiadczyni galaktyki i ostatniśli/ójowe 
niczkatojja) czarodziejka Galaxial 


Galaxia podchodzi krok do przodu, obok niej Wbity 
jest jej miecz. Nagle z nieba zaczynają walić pioru- 
ny. Czarodziejki są przerażone. Na ekranie pojawiają 
się tylko ich aczy. 

" 
GCW: Coty mówisz?! 1 
GS: Promyk nadział którego szlkąy, to waśnie 
ty 
GCO: Niemożliwe! 


Galaxia podchodzi do mieczai wyciąga go z ziemi 
Chwilę potem otacza ją żółta poświata. Czarodziej. 
ka z Księżyca ze zgrozą przypatruje się rozgrywa- 
jącym wydarzeniom. Ghibi-Chibi przytula się do jej 
nogi. Przez chwilę znowu widoczne są czerwone 
motyle, a może czuć tylko [mj 


Czarodziejka z Księżyca (C. 'zysto byl jedyny 


sposób? 4 


larną Wojowniczkę jesz- 
przemianą wzłą i okrutną Gzlaxię. Gala- 
Jest zadowolona z pytania czarodziejki, ale 


Sailor Moon Stars_ 
odcinek 199 - „Promyk N 


wiązać ten pro 
rękę? Gdybyśmy poł: 


adziei _ Sy. może znalaztby się 
ób. Obyłoby się bez 


a” 
Śl ma dobre chęci, ale ostat- 
nią wypowiedzią doprowadza Ga- 


Galaxia: Co?! ' 
GZK: Jeśli jesteś jedną Z'nas. Jeśli jesteś cz 
dziejką, powinnyśmy znaleźć wspólny język. 


Galaxia zanosi się od śmiechu 


Galaxia: wpro, zyk?! 
Galaxia atakuje Czań z Księżyca | stojącą 
obok Chibi-Chibi, ale GwiEzdnajCzarodziejka Wał: 
ki jest szybsza, w monieniuoka hiwyqa obie czara? 
dziejki i odskakuje z nimi przed ałakiejp Galaxii PO. 
chwili lądują na ziemi. , 


di 
CZK: Czarodziejko! - wypowiada ta słowo | spoglą- 
da głęboko w oczy Gwiezdnej Czarodziejce Walki. 
Galaxia: Chyba wiesz, jaki czeka cię koniec? Kiedy 
ludzie się boją, uciekają w popłochu, wypierają się 
rodziny, zdradzają przyjaciół. Nawet odbierają so- 
bie życie. Ludzie wokół ciebie są tacy samil 


Galaxia kieruje swój miecz na Gwiezdną Czarodziej: 
kę Swobody i wybucha śmiechem. Następnie kie- 
ruje miecz w stronę Gwiezdnej Czarodziejki 
Ocalenia i Gwiezdnej Czarodziejki Walki stojącej 
wtowarzystwie Bunny i Chibi-Chibi 


Galaxia; Zdradzily swoją ojczyznę i uciekły. Jak 
można im ufać? Jak można znaleźć z nimi wspólny 
język?! 

GGW: To nieprawda! - wybucha 

Galaxia: Prawda! - denerwuje się Galaxia i atakuj 
Gwiezdną Czarodziejkę Walki swoim mieczem 
Czarodziejka jest bardzo szybka, wyskakuje w górę 
i unika ataku, ale celem ataku staje się także pobli- 
ski budynek, który teraz zaczyna się zawalać. Cz 
rodziejka z Księżyca i Chibi-Chibi zostają odrzucone 
kilka metrów dalej. Chwilę potem Chibi-Chibi oc- 
rzucona falą zwalającego się budynku zaczynia spa- 


jażając na, swoje " 


dziejki stoją już bezpiecznie na da- 
chu innego budynku. Nagie odzywa się Galaxia, 
której w tej chwili nie widać. « 


Galaxia: dokąd teraz chcecie uciec? Cala Galakty- 
ka jest w moich rękach! zza obłoku kurzu wyłania 
się Galaxia. - Nie maciełdokąd uciec, ani gdzie się 
schronić. 

GOW: Nie będziemy/uż uciekać. 

Galaxia: Nie” + 

GCS: Dla naszej ojczystej gwiazdy, którą zniszczy- 
łaś... 

GCO: Dlą księżniczki, która nas broniła, 


Czarodziejki przypominają sobie tę. 
lę, w której Galaxia odebrała Gwie 
sk M itym samym ją zal 


GOW: Bla wszystkich wojownić 
nam przyktad i wspierały w słus 


Teraz czarodziejki wspominają p 
dziejki z Księżyca, które oddały swoj 
bronić. 


AEDA! NIE 
UWIERZYSZ, 
Co 


zrób kó 
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JESTEM RII5-18 , 
PROTOTKP  WIEŁOFUN — 
KNINEGO ROBOTA BO- 
JOWEGO . ZOSTAŁAM ZA- 
PROJĘKTOWANĄ PRZEZ. 

TWOJĘGO CJCA I_WYKO- 
NANA NA JEGO ZAMÓWIE— 
NIE. TERAŻ NALEŻĘ DO 
KORPORACJI, KIERÓWA — 
NEJ PRZEZ MR. SINGEKA. 


JESTE 5 
W PODZIEMIACH BU- 
DYNKU SILVER EXE . 
POLECONO MI CIĘ 
PILNOWAC ... 


WIEM O MOR- 
DERSTWIE. WIEM , KTO 
ZĄB CI OJCA I DŁĄ — 
CZEGO. WIEM TAKZE, 
ŻE DOKUMENTY 
KTERE CI, ODEBRANO, 
STANOWIA NIEZBITY 
POKIÓD WINY SINGEKRA. 
TWÓJ OJCIEC WYKO 
NAŁ KOPIE , TREŻĆ 
WYLICZEŃ 1 KACHUNKOW 
UMIEŚCHŁ W MOJEJ 
FAMIĘCI „SĄ TUTAJ 
CAŁKOWICIE 
BEZPIECZNE. 


ŻY 
LZÓ WIECIE. 
NIE BÓJ SIĘ NIE 


SZŁA 


KAWAJI |37_ 


MR.5INGER 
NIE_WXKRYŁ 

MOJEGO 
PROGRAMU. 


BĄDZ 5FO- 
KOŹNA | NIE WY— 
DAJ MNIE. NAJLE- 
PIEJ BĘDZIE, JE— 
ZELI W OGÓLE ZA- 


UWAZĄ MNIE _. 
ZĄ SWOJĄ WŁASNOŚĆ. 
TQ DOBRZE,NIE BEĘ— 
DZIE NIC PODEJKZE— 
WAŁ. POSŁUCHAJ ,ZRO- 
BIMY TAK. BĄDŹ Po- 
SŁUSZNA, OPPOWIADĄG 

NĄ PYTANIA... 


POMNISZ O TEJ 
ROZMOWIE .MR 5/N- 
GER SĄDZI, ZE NIE 
POSIADAM NAWET 
PROGRAMU MOMK | 
NIECH TAK " 
ZOSTANIE. 


NASZĄ MAŁĄ 
QBUDZŁAĄ SIĘ UUZ 
Z GŁĘBOKIEGO 
SNU £ DOSKONALE? 


CHYBA ROZU- 
CEE, NIE 
O6Ę CIĘ JUZ WX- 
PUŚCIE e TEGO 
BUDYNKU, PRAWDA £ 
NQ CÓZ, WOBEC 
TEGO JESTEŚ 
SKĄZANĄ NĄ MO- 
JE TOWARZYSTWO. 
POSTARAM SIĘ, 
ŻEBYŚ SIĘ NI 
NUDZIŁĄ ... 


. 


rodziejka, a chwilę potem w jej ślady 
leżanki 
rodziejka Ocalenia! 
Dzarodziejka Swobody! 

gotowe stanąć do walki! 

dne Czarodziejki! - Usagi jest wzruszo- 
Galaxia natomiast wręcz przeciwnie - jest roz- 
lona całą sytuacją. 
ia: Śmieszne. Go takie nędzne kreatury jak 
W mogą zrobić?! 
GC WR Atak Laserowy! - atakuje czaro-  GQCW: Zostaw! - ledwo wypowiada to słowo. Ale 
"B hoć atak jest potężny, Galaxia wytwarza  Galaxia z jeszcze większą przyjemnością nadeptu- 
- cośw ju ściany ochronnej, ale atak czarodziej. JE na rękę Gwiezdnej Czarodziejki Walki (daje 


na ziemię: Gwiezdna Czarodziejka: Walki patrzy 
z pogardą na Galaxię, lecz ta tylko się uśmiecha. 


ki trwa nieustannie. Ga- | przeraźliwy krzyk bólu 
laxia. uśmiechając się Galaxia: No i jak? To już koniec? 


pyła, 


Galaxia: Tylko Gwiezdne Czarodziejki - Walki i Swobody, leżą nie- 
tyle? /przytomne. Galaxia uśmiecha się pod nosem, ma 
asa SER 4 608: Gwiezdny chyba zamiar zaatakować ponownie, lacz nagle 


Ą Atak! -doataku — pojawia się przed nią Czarodziejka z Księżyca. 
przyłącza się 
9 druga czaro- CZK: Błagam, przestań, nie chce tracić moich przy- 
jaciól, nie chcę patrzeć jak cierpią. 


4 Galaxia: Niepo-  Galaxia: Hy! 
trzebnie tracisz  GCO: Nie tędy droga czarodziejko! - ostatkiem sit 
energię. poucza Bunny Czarodziejka Ocalenia, która właśnie 
się ocknęła. 
si 


Galaxia zachowuje  GĆS: Ona nie ma Gwiezdnego Ziarna, jest uoso- 
się w taki sggkób, jak-  bieniem zła 
dzie. GCW: Z nią nie można pertraktować. 
CZK: Nieprawda! - tym słowem wywoluje zdziwie- 
nie Gwiezdnych Czarodziejek. 
CZK: Wszyskie jesteśmy czarodziejkami, na pew- 


*by atak dwóch G 
jek zupetnie 
w stanie nic jej 


GCO: no możemy dojść do porozumienia. 
M Inq Atakajpf 
h gole na ziemię zaczynają spadać krople krwi Ga- 
Gwiezd , a jej prawa ręka zaczyna pękać jak szkło. 
rodziejki askują 
M Galaxię. atajak-  CZIłE Tak samo cierpimy. Tak samo boli nas serce 


by wystraszona _ Tak samo krwawią nasze rany. 
pyta się sama 
siebie. W Galaxii narasta furia | znów przez chwilę widać. 
a może tylko czuć, czerwone motyle. | ponownie 
Galaxia: Co ta- widać Legendarną Wojowniczkę przed przemianą 
„ego? Walcząze Nagle Galaxia uderza z całej siły Czarodziejkę 
mną?! z Księżyca W twarz. 


e 
Z 


Zarówno Gwiezdne  GCW: Czarodziejko! - Czarodziejka Walki podbie- 
Czarodziejki | CERA Gagi lapie JĄ przed upadkiem na ziemię: 
dają całe swoje siły w ten atak. Ślawką jest wolna Chwile potem sama upada. 


galaktyka bez rządów złej i okrutnej Galaxii 
Galaxia: Tak samo? Nie obrażaj mnie! Jestem 


Galaxia: Śmiały rzucić wyzwanie ostatniej wajow- twórcą nowej galaktyki. Jestem nadezłowiekiem! 


niczce w galaktyce, to niesłychane! 
Galaxia zaciska pięści, wokół niej ponownie poja- 
Gwiezdne Czarodziejki walczą ze wszystkich sil, _ Wia się żółta poświata. Przekłada miecz do prawej 


nagle bariera ochronna, która broniła Gzlaxię wy- jęk 

odziejki podwajeją swój ał 
zostaje trafiona, przez chwilę widoczne CZK: Nie okłamuj się, przecież nie tego pragniesz. 
ne motyle, a zaraz potem Legendarna W: Udowodnię ci! 


ka jeszcze przed przemianą w Galaxię. Cz: a 

z Księżyca patrzy na przerażające zajście. Do jej _ Naręce Czarodziejki z Księżyca pojawia się jej ber- 

nogi przytulona jest mała Chibi-Chibi. W tym mo- to. Usagi podnosi je do góry, a wokół niej pojawia 

mencie dzieje się to na co wszyscy czekali - Galą- Się dziwne światło 

Xia upada na kolana, a koto niej pojawia się jej krew. 
j Galaxia: Światło! 


GCO: Tak : 
GCS: Udało się! Gwiezdne Czarodziejki i Chibi-Chibi parzą na całe 
GCW: Ona nie jest niezwyciężona. Jeśli będziemy zajście ze zdziwieniem. 

walczyć razem, możemy ją pokon: 


PJ CZK: Kryształowo Potęgo Srebmego Księżyca! 
Nagle Galaxia podnosi się z żiemi. Jest bardzo zla. 


Galaxia: Nie tak prędkojll(ć doceniacie mnie! 
: GCO: Jakie ciepie światło. 


Galaxla wyciąga swój miecz i rzuca go przed sie  GCS: To jej prawdziwa potęga. 

bie. Ten wbija się w ziernię i wtym samym momen:  GCW: Księżniczko! 

cie uwolniona zostaje niszczycielska moc 

wypływająca z miejsca przebicia. Gwiezdne w” są zachwycone. 


Galaxia zakrywa oczy przed oślepiającym światłem. 


Galaxia; Chciałam szybko odebrać wam Gwiezdne CZK; Pros; 

Ziarna, ale zmieniłam zdanie i zemszczę się za 

wszystkie krzywdy, które mi wyrządziłyście. Galaxię zalewa światio - w pewnej chwili przeraźli- 
wie krzyczy. Gdy światło gaśnie, Galaxia zaskakuje 

Galaxia klęczy przy swoim mieczu, z którego ema-  Usagiiścina jej berlo. Czarodziejka z Księżyca upa- 

nuje teraz żólto-czerwona poświata. Przez chwilę da. 

ponownie widoczne są czerwone motyle. Galaxię 

otaczą żółta poświata. W PEWNEJ CHWILI Galaxia CZK: Niemożliwe. 

rozpoczyna atak, Czarodziejka z Księżyca tymcza- _ Galaxia: Widzisz? Zrozumiałaś już, że nikt mnie nie 

sem źdążyla przykryć sobą Chibi-Chib. Gwiezdne — pokona. Zniszczę twoje'gwiezdne ziarno, nich prze- 

Czarodziejki otoczyła identyczna poświata jak ta 

wokół Galaxii. Czarodziejki straszliwie krzyczą, cho- 

ciaż nie widocznego im się nie dzieje, Galaxia naj- 

widoczniej zadaje im ból. Nagle Gwiezdne 

Czarodziejki rozdziela wybuch, każda zostaje od- 

rzucona w innym kierunku. Chwile potem spadają 


|2s= 5 


stanie błyszczeć. GIŃ! „| 


Galaxla rzuca się do ataku ze swymymieczem, ale 
Gwiezdna Gzaródźiejka Walki szybko reaguje 
| pierwsza pojawia się przed Usagi, Czar, który miał 


trafić Bupny, trafia Gwie; 
dziejka przerazliwie krzyć 


„GZK; Ozarodziejko Walki : 
GCW: Nie pozwolę cii Nie wolno jej kogdfoae 
ja nawet za cenę własnego życiał p 
GCO: Czarodziejkoł MW 
Galaxia: Czyżby? Nie rozśmieszaj mnie 


ją Czaródziejkę - czaro- 


Galaxia rozpoczyna atak. Gwiezdna Czarodziejka 
Swobody i Ocalenia nacierają na Galaxię. Ta ataku- 
je i trafia. Czarodziejka z Księżyca schowana za 
| Gwiezdną Czarodziejką Waki krzyczy * czarodziej. 
ki! Galaxia wydaje się być bardzo rozbawionai 


Galaxia: Widzę, że wszystkie chcecie zginąć od 
mojego miecza. 

GGO: Nigdy tego nie zrozumiesz. 

Galaxia: Czego? aj 

GCO: Nie możemy pozwolić, żeby zniknęło takie 
światlo. 

GCS; Nie chcemy światla pozbawicnego miłości 
i nadziei. 

CZK; Czarodziejki! 

GGW: Kochamy twoje światło czarodziejko. 

GZK: Czarodziejko Walki! 

GÓW: Liczę na ciebie, wierzę w ciebie z calego ser- 
"EJ 


Po tej wypowiedzi Gwiezdne 
cala się w stronę Galaxii aby b 
3GW: Trzy Gwiazdy W 
GCS: ...PO raz swa Ę 
GGO: ..Użyją swajejynocy! 
Przekonasz Się! - MÓWĄ do Gajóki. + 
Galaxia: Zamienię w ą* W ciemność » 

ZA 

Ą 
id 


Galaxia zaczynałśak 
CZK: Czarodziejka Walk, W 


gł 4, 
Gwiezdne Czarodziejki * 4 yet i ś 
nagle wszystkie gdzieś znikają. | pó 


CZK: Nie! h 


Po niebie rozchodzi sigłświatta w różnych kierun- 
kach. W oddal slychadgjos Gyłężdnej Gzerodzie 
ki Walki: y " 
GOW: Czarodziejko z Księżyca, błagam! Zanies IU- 
dziom promyk Ki | 4 


CZK: Nie.Nie, | 
zyj ów * | | 

peniebiepojawia sę potężnag Czarodziej- 

/ka z Kaięzyca wykrzykuje ze izami ach - Niel 


o pofownej eksplozji na ziemię spadają GWiezd- 
ne Czarodziejki. W mieście widać eksplozje: Czar 
rodziejka z Księżyca i Ghibi-Chibi ze tzami w oczach 
patrząjak giną ich przyjąciele, miasto, Pizez chwilę 
ponownie widać Legendarną Wojowniezkę, Chwile 
potem pojawia się Galaxia, która ma zamiar zaata- 
kować Gwiezdne Czarodziejki 


Galaxia: To już koniec! 


Czarodziejka z Księżyca zagradza drogę atakują: 
cej Galaxiiha piersiach widoczne jest jej Gwieżdź 
ne Ziarno, Z którego wychodzi dziwne światło 


GCW: Ależfo jest...! 

Galaxia: Ggjto takiego? 

GGO: Gwiezdne Ziarno. 

GOS: Ema iezwykłą energią? 


Od Czarodziejki 2 


Galaxia: fo jest ś; 
tyce niema taki 


jężyca bije pię 


całej galak- 


Księżniczki 
ego. 


AL 
Galaxig ałakujeyCzarodziejkę z Księżyca. frefiona 
czarodziejka wydaje krzyk; bólu. Znikają jej skrzy- 
dła z piór. 


- Czajka z Księżyca! 4 krzyczą przerażone 
Gwiezdłhe Czarodziejki. Postać Usagi prawielżni- 


ka, alg Widoczne jest jej Gwieżłipe Ziarno 
a * 
) 
r 


GalaxjasŁudzitaś się, że pokonasZfmnie takim 
/ tlem? Jesteś żałosna! 4 


5 | 
ód 


dziej Ł 
GGQ! Diączegol? 
Dlaczego nie możemy wygrać choć walezy- 


Lej 
z tobą zaopiekuje. Sz, 


Gelaxia: O nie, światło które dorównuje 
Miatam nadzieję, 
08. 


j.zło: 
śle. 
Galaxiif Promyk Nadziejwkrót 
Teraz wicadijiomie Żawieszoną w 


ce. Piękne 
powierzchnię. Promyk Nadziei budzi się do życia. 


Galaxia wyciąga rękę, na którejpojawłaSię Gwiezd- 
ne Ziarno Gżerodziejki z Księżyca. Te potwornie 
krzyczy - zafiika, wyciąga rękę, chciała kogoś 
chwyćjć. Galaxia zanosi się śi hem,. miast 


Gwiezdnę Czarodziejki płaczem: 
ki przeraźliwie krzyczy. Ą 


iwiezdna 


my ramię Wramię? 


Nagle Gwiszdnę Czarodziejki dostrzegają pełno 


czerwonych motyli. Chwile potem słychać głos: 
* Nie traócie wieryl 


Chibi-Chibi stoj nad ciałem Bunny. Głos kontynu* 
Uje: 

+ Zastanówaie się nad celem waszego życia. Pó 
myślcie dlaczego los zetknął was z tymi ludźmi! 


GCO: Księżniczko! Czy to by! głos księżniczki?) 


Galaxia zamyka rękę i rozgniata Gwiezdfie/Ziamno 


Czarodziejki z księżyca. 


Galaxia: Za późno: Teraz cala galaktyka należy Go 
mnie. Jest mojal 


Si miiecz emanujący złą energią. wi- 
ą na asteroidzie, Wokół niej roz- 
lęknych gwiazd. Niebo jest 

- jest smutna. 


lam chgbs, dlatego walczy- 
je. ChaosieytWója Potęga ro- 
j więzić cię Wmoim ciee"Nie 
skończyłai Muszę coś zrobić! 
wszechświat - Galaxia wsta- 
poja gwiazdo, mój pfómyk: 
raz.z piersi Galaxii wydobywa śię, GWI 
- Ukryj się gdzieś daleko w galaki 
cię nie odnajdzie. 


yyy 


Ń , 
Glliezdne Żlarno Gafekli zamieniło się Wślicznego, 
djjżego, gzerkonec 


WEW 
h u 
w i 4 potęga zła nigi znajdzie. 


PonóWnie jesteśmy w miejscu, w którym Galaxia 
toczy wojnę z Gwiezdnymi Czerodziejkamiy, 


GelaziasPrzygotujcie się, odbiorę war wjąc. Giń- 
cis 


Chibi-Ghibi stonł przygląda 
widać czerwone motyle. 


GCW: Księżniczko, dajlharflejję do walkilę 
Gwiezdna Czargd: Ocalśnia | Gwiężdna Cza- 
Todziejka Swobodyjpodnoszą się z zieri. 
KUE 

Precz z wajni! - atakuje Galaxia ' 
Chibi-Chibi złożyła rączki i zamknęła oczy. Z jejoczu 
zaczęly plynąć lzy, które spadają na ziemię; Nagle 
z jej łez Utworzyły się różowe kręgi, takie sArne jak 
na wodzie po wrzuceniu kamienia. 


lej scenie. Znowu 


Galaxiat 


jł 


GOW: Co to? w 
Galaxia: Co to za światło? ah 

Kregi robią się coraz większe i większe, W końcu 
docierają nawet do ciała Czarodziejki z Księżyca 


jej mocy! 
„sytępiłam w cajj galakiy- 


Mint 


£ z księżyca otworzyła oczyjpytąj) 


światło? 


ymi eączami 


Ą 
stoliz zamkiijętymi oczami 
ygląda jakby Była w tran: 


Maia, 


rzebudzi? 
micznej pust- 
owe światło zaczyna zalewać calą jej 
Mangosia 


v ś „dd e 


kw 
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MODEL 
czy ! 
GARAGE KIT? 


wiat mangi to nie tyko komiksy i fil 

my. To przede wszystkim potężny biz 

nes zabawkarsko-rozrywkowy. Każ- 
dej premierze towarzyszy niezwykła akcja 
reklamowa, przewyższająca zasięgiem 
i rozmiarami, wszystko co możemy zoba- 
czyć na Zachodzie. 
Sprzedawane są 
celuloidy, orygi- 
nalne szkice 
(często z podpi- 
sem autora), pla- 
katy, książki, 
albumy, płyty 
z muzyką i całą 
ścieżką dźwię- 
kową, oraz za- 
bawki, zabawki, 
zabawki 
Wtokijskiej dziel- 
nicy Harajuku 
iuż obok miej- 
scowego „Kiddi 
Landu” powstał 
nawet sklep po- 
święcony Wy- 
łącznie jednej 
postaci - Totoro. 


Szaleństwo [oz- 
poczęło się na 
dobre dwadzie- 
ścia lat temu, 
a _ dokładnie 
w 1979 roku, kie- 
dy firma Bandai 
wprowadziła na 
rynek klasyczne- 
go Gundama RX- 
78. Sukces był 
natychmiastowy. 
Według oficjalnej 
statystyki, do 
dnia dzisiejsze- 
go KAŻDY 
OBYWATEL CE- 
SARSTWA. JA- 
POŃSKIEGO 
(ito od początku 
istnienia!) kupił 
przynajmniej je- 
den model zwią- 
zany z serią 
Gundam. W lu- 


tym 1998 roku, 
na tamach mi 
sięcznika „Hob- 


by Japan" ukazał 
się bogato ilustro- 
wany artykuł zatytułowany „History of the 
Gundam Models”. Zajęło to bez mała sie- 
demdziesiąt stron formatu B5, w kolorze. 


krasie; Bandai 


Firma Bandai jest dziś prawdziwym poten- 
tatem w dziedzinie modelarstwa. Wydaje 
nawet własną antologię mangi science fic- 
tion, „Cyber Comix”, w której dominują, 
rzecz jasna, przygody Gundama, tworzo- 


ne przez najlepszych rysowników. 


Modele przechodziły swoistą ewolucję. Te 
wyprodukowane przed 1988 rokiem wyma: 
gają dużej ilości kleju oraz farby, i na ogół 
są nieco statyczne. Wraz z postępem tech- 
niki przybyło fajerwerków, ruchomych czę- 
ści, świateł, dymów i dźwięków. Do dziś 
pojawiają się także „duplikaty” starych za- 
bawek, namiętnie poszukiwanych przez 
kolekcjonerów. Ceny oryginałów prze- 


Gundam - Gundam RX-78 w polnoj 


kraczają granice zdrowego rozsądku. Za 
mój egzemplarz Daimosa z 1978 roku 
(w pudełku) oferowano ponad 900 dolarów, 
VF-18 Strike Valkyrie na rynku angielskim 
kosztuje 500 funtów. 


Bandai wprowadziła klasyfikację własnych 
produktów. Symbol HG (high grade) ozna- 
cza najwyższą jakość. MG (master grade 


wszystkim marka. Niektóre 
serie nie istnieją na oficjal- 
nym rynku zabawkarskim 
(np. „Five Star Stories”), co 
podnosi wartość „modeli 
garażowych”. Głównym 
mankamentem jest oczywi- 
ście cena oraz gigantycz- 
ny wkład pracy, Nie bez 
przesady można stwierdzić, 
że garage kits są kupowa- 
ne przede wszystkim 
przez doświadczonych 
modelarzy. Każdy ele- 
ment figurki należy 
dopasować (czasem 
podgrzać, żeby na 
przykład dłoń paso- 
wała do przedramie- 
nia), skleić i wreszcie 
pomalować. Roboty 
dużo - czasem trwa 
miesiącami - ale war- 
to poświęcić siły dla 
osiągnięcia końcowej 
satysfakcji... 


Dobra rada: jeśli ku- 
pujesz model lub ga- 
rage kit, przede 
wszystkim zwracaj 
uwagę na jakość. 
4 Wśród firm modelar- 
skich najlepsze to Ban- 
dai oraz Doyusha, inne, 
zwłaszcza te, które od nie- 
dawna wkroczyły na rynek, 
mają jeszcze wiele do nad- 
robienia. Garage kits to cał- 
kiem odrębna sprawa. 
Produkowane w krótkich se- 
riach, wyraźnie różnią się 
między sobą dokładnością 
wykonania. Z ich obejrze- 
niem bywa jednak klopot. 


Gdzie kupować? Najlepiej 
i najtaniej u źródła. W Japo- 
nii. Tam teź jest największy. 
wybór. Dział modeli 
i „chara toys” można zna- 
leżć w KAŻDYM sklepie 
z zabawkami, zaś mekką dla 
zbieraczy i producentów ga- 
rage kits są letnie targi o na- 
zwie Wonder Festival. Nie 


każdego jednak stać na wy- 

jazd do Japonii... Modele 

Rei - Garage kits: Rei Ayanami Sprzedawane w Zachodniej 

Europie są za to o połowę 

droższe niż w Tokio. Londyń- 

| to stopień niżej, a LM (limited model) to Ski sklep „Forbidden Planet" 
w zasadzie zwykła zabawka, Czasami -jak żąda stu funtów za 12 Evan- 


w przypadku większych modeli z serii Neon  gelion! 

Genesis Evangelion - zdarzają się hybrydy ? 
k typu LMHG. Co to dokładnie znaczy - EE 2 

wiedzą jedynie Japończycy. liczniej szturmują wrota do 
Poza legalnym rynkiem komercyjnym ist- _ ŚWiata mangowych cudów za- 
nieje całkiem inny, rozległy świat modeli Klętych w winyl i plastik. 
tworzonych przez i dla otaku. Świat gara- Z myślą o Was, po wakacjach, 
ge kits (kto z nas pierwszy wprowadzi  natamach „Kawaii”, pojawi się 
polską nazwę?). Garage kits zasadniczo Cykl artykułów pod roboczym 
dzielą się na dwa rodzaje: wykonane z wi. hastem „Jak 


xBlieitz>e 
2BLir. 


not:k 
|a-+2747502 


gdyż pakowane są na ogół w zwykłe, szare pudel- 
ka, czasami z naklejonym zdjęciem. 


Dobrym przewodnikiem po świecie modeli są ja- 
pońskie miesięczniki „Hobby Japan” i „Model Gra- 
phix”. Pierwszy z nich to opasły tom, objętości 
mniej więcej czterystu stron, drugi - grubością 
i formatem przypomina „Animedia”. 


czący, wprost idealny do postaci ludzi ma lepszy pomysł na tytul? Piszcie! Czekamy. 


(ewentualnie humanoidów). Żywica - twar- 
da i matowa - służy za tworzywo do pro- 
dukcji robotów. 


Garage kits są na ogół nieruchome, jak 


rzeżby. Kolekcjonerom nie sprawia to zbyt . "szystkie modele widaczne na zdjęciach pochodzą z MANGAZYNU 


wielkiej różnicy, gdyż liczy się przede 


Witold Nowakowski 


sklejać 
nylu oraz z żywicy. Winyl jest miękkii błysz. _| malować modele oraz garage kits”. A może ktoś 
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HSW ZZA „POWY 


Catia 


44 | KAWAII 


zeszłym miesiącu mieliście 
okazję poznać część mistycz 
nego świata japońskich demo- 


nów. Wszystkie wymienione tam okazy 
były powstającą w ludzkim umyśle per- 
sonifikacją strachu przed ciemnością, 
naturą oraz tajemnicą życia i śmierci. 

Ekipa z którą obecnie mamy zamiar Was 
zaznajomić (w przeciwieństwie do swo- 
ich druhów sprzed miesiąca) istnieje na- 
prawdę. Ich przedstawicieli zna każdy z 


Was. jeśli ile z ZOO to z własnych do: 
mów l mych zakamarków ulic. 
Nie zaprzeczyć... Lisy, kuny, 


koty, psy. 
Wąpliwości może naturalnie budzić dy- 
lemat, co takiego w nich mistycznego? 
No cóż... Nawet nasza „cywilizowana” 
europejska kultura przypisywała niektó- 
rym z nich swoistą symbolikę. Przyznaj 
cie się tak z ręką na sercu, ile osób bez 
mrugnięcia okiem potrafi iść dalej, gdy 
drogę przebiegnie mu czarny kot? 
Świat demonicznych zwierząt byl i jest 
w Japonii niezwykle bogaty. Mieszkań- 
cy Kraju Wschodzącego Ślońca pod- 
chodzili do tematu zwierząt bardzo 
niejednoznacznie. Wiele z nich uznawali 
za boskich wysłanników, inne były 
przedstawicielami ciemnych sil. Nawet 
ramach tego samego gatunku kolor 
jaka decydował, czy nale. 
Jować, czcić, czy lepiej było 
pas, Tak jest z kotami, któ 
Stawiciele o rudej sierści 
posłańcami piekieł lub demo- 
nami. Jednocześnie ten sam mruczek, 
ale dwukolorowy był przez pewien czas 
symbolem kupieckiej powagi. Postać 
kotka z uniesioną do ucha łapką zwana 
maneki-neko należy w Japonii do naj 
popularniejszych talizmanów. Z kolei kot 
trójkolorowy mike-neko, uważany jest 
powszechnie za najbardziej złośliwą ga: 
dzinę, groźniejszą nieraz od rudych po- 
bratymców. Wystarczy jednak pojechać 
na północ kraju, by usłyszeć, że kot trój- 
kolorowy jest najlepszym przyjacielem 
i szczególnie rybacy darzą go przyjaż- 
nią szacunkiem. Podobnie ma się spra- 
wa z lisami. Jedne o kolorze srebra (jak 
każe tradycja) są wysłannikami bóstwa 
urodzaju Inari. Są to zwierzęta otacza- 
ne czcią i ich figurki często można spo- 
tkać na obrzeżach ryżowisk i w 
przedsionkach chramów Inari. Jedno- 
cześnie ich krewniacy o rudych kitach 
uważani są za najbardziej chyba psot- 
ne zwierzęta na terenie Japonii. Lepiej 
ztakimi nie zadzierać, tym bardziej, że 
obrażone potrafią naprawdę nieźle na- 
rozrabiać i doprowadzić dręczyciela do 
obłędu lub śmierej: Ale po kolei 


Zacznijmy od zwierząt, które natura ob- 
darzyła sowicie W umiejętności zwane 
magicznymi” gzyli od lisów zwanych 


$go nam powszech- 
jistorycznie zależny 
Jak i epoki. Bywały 


wręcz okresy historyczne, gdy do problemu lisów 
podchodzono bardzo poważnie, zarówno w świe- 
tle politycznym jak i naukowym. Tajemniczość lisa 
jako zwierzęcia sprawiła, że zarówno można się 
go bać, jak i lubić. Kitsune występujący w mitolo- 
gii itradycji japońskiej bywa zarówno dobrodusz- 
ny i obdarzony dużym poczuciem humoru, jak 
również zwierzakiem złośliwym i mściwym. 


Niezależnie od czasów, czy miejsca, wspólnymi 
cechami, które zawsze łączono z lisami były: moż- 
liwość zmiany swojej postaci na ludzką iizw „opę. 
tanie” przez lisa, O ile to pierwsze stanowiło na 
ogół element humorystyczny wielu lisich legend i 
zawsze służyło jakiemuś psikusowi, to druga ce- 
cha nie przysparzała kitsune wielu zwolenników. 
Wierzono (i często nadal się wierzy), że lis potrafi 
doprowadzić człowieka do szaleństwa i często 
śmierci. Zjawisko to zwane jest kitsune-isuki i po 
dzień dzisiejszy nazywa się nim napady szaleń- 
stwa lub nieuleczalne choroby psychiczne. Nie ma 
się z czego śmiać. Zjawisko było tak popularne 
pod koniec XIX wieku, że rząd powołał nawet ce- 
sarską komisję, która miała ustalić naukowe pod- 
stawy zjawiska kitsune tsuki. Największe badania 
prowadzono zwlaszcza w prefekturze Shimane, 
znanej w Japonii z najczęstszych powiązań z lisa 
mi. Badane osoby przyznawały się najczęściej, że 
same są lisami. Lekarze zarzucili badania w mo- 
mencie gdy ujawniły, że większość przebadanych 
osób miała bardzo niski poziom inteligencji 


Wracając do tematu prowincji Shimane, to tam 
najczęściej można spotkać rodziny zwane kitsu- 
ne-mochi. Wierzy się, że lisy otaczają takie rodzi- 
ny specyficzną ochroną. Rudaski są niewidzialne 
i chodzą wszędzie ze swoimi właścicielami jak 
psiaki. Ponadto chronią ich obejścia i pola, jak rów- 
nież dbają by nikt ich właścicielowi nie wyrządził 
krzywdy. Świadomych lub nieświadomych opo- 
nentów mogą opetać lub pozbawić życia. 


Posiadaczem lisa nie może zostać byle kto. Ich 
właściciele to zamknięte klany, a prawo własno- 
ści do lisich usług jest dziedziczne. Jedyną szansą. 
„nabycia lisa” jest wejście do rodziny kitsune-mo- 
Chi przez małżeństwo, lub nabycie praw do lisiej 
ochrony poprzez zakup ziemi lub nieruchomości. 
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Nabycie lisa ma (jak wszystko) swoje dobre i złe 
strony. Jak to z życiu. Sąsiedzi będą się od tej pory 
ciebie bać i będą się wystrzegać nawet złych my. 
śli o tobie, ale jednocześnie będą się ciebie bać 
jak ognia. Z konieczności właściciele lisów sąoso- 
bami izolowanymi w wioskowej społeczności 
i przyjaźń z nimi nie należy do najlepiej widzia- 
nych 

Innym faktem (historycznym), o którym warto by 
wspomnieć, to ultimatum wysłane przez taiko To- 
yotomiego Hideyoshi zaadresowane do bóstwa 
Inari, naturalnie związanego z lisami. Jego powo- 
dem była ciężka choroba wnuczki (córki przybra- 
nego syna) taiko. Władca ostrzegł. że jeżeli 
choroba, (spowodowana prawdopodobnie przez 
lisa) nie zniknie, zarządzi on polowania na lisy w 
calym kraju. Biorąc pod uwagę, że historia milczy 
o wytępieniu lisów w Japonii, natomiast wspomi- 
na o ufundowaniu bramy w chramie Fushimi przy- 
jąć należy, że groźba odniosła właściwy skutek. 


Osobnym tematem lisich ym razem figli są tzw. 
„przebieranki”. Otóż lisy mają możliwość przybra. 
nia ludzkiej postaci. Metody jakimi to robią są ró; 
ne i zmieniają się w zależności od rejonu Japonii. 
Często lis potrafi się zmienić sam z siebie. Inne 
źródia podają, że aby stać się człowiekiem lis musi 
położyć sobie na głowie liście trzciny. Najbardziej 
skomplikowanym sposobem „przebieranki” jest 
balansowanie czaszką na tbie, Jeśli czaszka spad 
nie jest po zabawie 

Mimo, że każdy kiisune potrafi. przybrać postać 
dowolnego człowieka, upodobał on sobie postać 
ślicznej młodej dziewczyny. Głównie wokół tego 
motywu krąży wiele legend i anegdot. Wyobrażam 
sobie, ile osób po ich wysłuchaniu brało nogi za 
pas, ną widok młodej piękności wychodzącej sa- 
motnie z lasu. 


Do popularnych podań należy historia młodego 
drwala o imieniu Toku. Będąc człowiekiem pew. 
nym siebie i obdarzonym niepospolitą siłą mło. 
dzieniec często drwił sobie z lisów, czym 
doprowadzal do pasji starszych kolegów po fa- 
chu. W końcu staną zakład (o beczkę sake). Aby 
go wygrać wystarczyło spędzić nóc na lisim uro- 

sku Maki. Toku nie musial długo czekać. Nie 
zapada jeszcze ciemność, gdy ujrzał w oddali cień 
lisa naciągającego nałeb trzcinowe listki. Przeko- 
nany o swojej przewadze nad lisami Toku nie zdzi- 
wil się, gdy zamajaczyła przed nim postać młodej 
dziewczyny. Drwal rozpoznał ją od razu. Zarówno 
głosu jak i postaci lis musiał zapożyczyć od córki 
znajomego chłopa z sąsiedniej wioski. Dziewczy. 
na poprosiła 6 pomoc w znalezieniu drogi do 
domu i młodzieniec przepuści ją przodem. Pod 
czas marszu pilnie obserwował dziewczynę, bo- 
wiem zdarza się, że nieuważnemu zwierzakowi 
może się wysunąć spod ubrania lisia kita. Uparty 
chwost nie miał zamiaru się. pokazać co jednak 
nie wytrąciło Toku z przekonania, że ma do czy- 
nienia: z chytrym rudzielcem. Przed chatą rodzi 
ców dziewczyny Toku oświadczył głośno, że ich 
córka jest lisem. Chlop i jego małżonka wyśmiali 
go. Zdenerwowany drwal złapał dziewczynę za 
włosy i wrzasnął żeby pokazała ogon. Ponieważ 
krzyki nie odnosiły skutku, młody osilek zlapał 
kawał drąga i wyrżną! domniemanego lisa przez 
glowę. | tu zaczęty się przysłowiowe schody... 
Ogon nadal nie miał zamiaru się pokazać, nato- 
miast pobita dziewczyna nie dawała znaków życia. 


Siedzi zwabieni wrzaskami po- 
bili drwala i poważnie zaczęli 
się zastanawiać nad samosą- 
dem. Z opresji wybawił Toku 
wędrowny mnich, który zgodzil 
się przyjąć go da'stanu du- 
chownego, by drwal mógł do 
śmierci modlić się za duszę za- 
mordowanej dziewczyny. Cere- 
monia inicjacji polegała na 
ogoleniu kandydatowi głowy i 
przywdzianiu kaplańskich szat. 
Gdy tylko ostatni pukiel włosów 
opadł na ziemię, Toku usłyszał 
śmiech i wszystko zniknęło. 
Wioska, mnich i martwa dziew- 
czyna... Lisy pozostawiły go 
pośrodku uroczyska z lysą 
głową, by na zawsze mógl je 
pamiętać. 


Teraz jeszcze dwa krótkie po- 
dania o lisach wdzięcznych i 
mściwych. 

Posiadłośći dom zamieszkiwa- 
ny przez radcę dworu 0 imie 
niu Yasumichi roil się wprost od 
lisów. Starych i młodych. Mimo. 
że zwierzęta tylko psocily i nie 
wyrządzały poważnych szkód, 
możnowladca zdenerwowany, 
ich postępowaniem powiedział 
w końcu - „Dość! Miarka się/ 
przebrała”. 

Wezwal na swój dwór najlep 
szych strzelców i na następny 
dzień zarządził wielkie polowa 
nie. Miał być przeszukany cały 
dwór. Od sufitu po piwnice i 
cała posiadłość ziemska z za- 
budowaniami. W nocy dworak 
miał dziwny sen. Śnila mu się 
stara siwawłosa kobieta siedzą 
ca pod drzewem mandarynko- 
wym. Na widok magnata 
skłoniła się głęboko. 

- „Kim jesteś" - spytał Yasumi- 
chi. Staruszka wyjaśniła mu, że 
ona i jej krewni oraz dzieci i 
wnuki od dawna zamieszkują tę 
posesję. Przeprosiła za wybry. 
ki zwłaszcza mlodych czton- 
ków jej rodu, którzy qie 
przypuszczali, mimo upór | 
mnień, jak bardzo urażą spo- 
kój właściciela dworu. 
Poprosiła jednocześnie aby po 
raz ostatni darowano im Winy. 
Obiecała poprawę i szczególną 
opiekę nad domem i rodem 
Yasumichi. Obiecała również, 
że odtąd zawsze będzie wie- 
dzial, gdy będzie go miało spo- 
tkać szczęście. Rano gdy 
Yasumichi wyszedł przed dwór 
ujrzał, że pod rosnącym nie: 
opodal drzewem mandarynko- 
wym siedzi stary wyliniały już 
mocno lis patrzący w jego kie- 
runku. Magnat zaniechał polo- 
wania i jak obiecała staruszka 
lisy nigdy już mu się nie naprzy- 
krzały. Jednocześnie gdy usły- 
szal szczekanie lisa, wiedział, 
że spotka go jakieś szczęście. 


Teraz o lisiej zemście. Pewien 
samuraj służący u gubernato- 
ra prowincji Kai wychodząc z 
siedziby sądu ujrzał młodego 
lisa bawiącego się w pobliżu 
krzaków. Niewiele myśląc po: 
iwał za luk i zranił malca tępą 
strzała o cichym upierzeniu ja: 
kich używa się do polowań na 
psy. Glośno skamiący: 
umknął w krzaki. Samułaj 
wsiadł na konia i pogalopów: 
do swojej posiadłości zapomi: 
nając o incydencie. Był już pra” 
wie u celu, gdy pod kopyta jego 
wierzchowca wypad lis trzyma 
jący w pysku płonącą żagiew. 
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Nim samuraj zdążył strzelić 
zwierzak pognał w kierunku 
jego domu. Na podwórku 
przybrał ludzką postać i cisną! 
pochodnie na dach. Samuraj 
w galopie napią! luk. ale nim 
dopad! podpalacza na odle. 
głość strzał, ten ponownie za: 
mieni! się w lisa i zniknął 
Domu mimo szybkiej akcji i 
pomocy sąsiadów nie dało się 
uratować. Spłonął całkowicie 
Tak to już jest z rudym prze- 
cherą 


Inaczej traktuje się święte lisy 
ze świątyni bóstwa Inari w 


chra 
mie Fushimi-lnari-Taisha koło 
Kioto. Tego samego, któremu 
Hideyoshi ufundował dwupię- 
trową bramę, Są to lisy o 
srebrnej sierści i poza kitą nic 
ich nie lączy z rudymi leśnymi 
złośliwcami. 
Inari jest bóstwem nieokreślo 
nej plci, które ma zapewnić 
bogate plony ryżu. Przed jego 
świątyniami wystawiane są 
liczne figurki lisów, a historia 
wspomina, że w dawnych cza: 
sach trzymano na terenie 
chramów nawet żywe osobni: 
ki. Jak doszło do powiązania 
lisa z ryżowym bóstwem? 
Mówi o tym legenda 
Otóż niedaleko Kioto mieszka 
la para sędziwych srebrzy 
stych lisów z potomstwom 
Pewnego razu (źródła świą 
tynne podają, że było to w 
epoce Koin) cala rodzina uda 
się do Fushimi, gdzie ofia 
rowala swoje uslugi w 
zakresie szerzenia „miłości i 
sprawiedliwości” (to nie żart) 
Poruszone prośbą bóstwo wy. 


wołało małe trzęsienie ziem, poczym przyjęło ro- 
dzinę w poczet świątynnych sług. Kitsune solen- 
nie złożyły dziesięć przyrzeczeń, których lisy 
świątynne zobowiązane są przestrzegać do dzi- 
siaj. Od tego momentu srebrny lis jest posłańcem 
Inari otaczanym powszechnym szacunkiem i 
czcią. Jeszcze [az podkreślam, że srebrne lisy nie 
mają nic wspólnego z opętaniami i wygłupami 
dzikich pobratymców, Tyle o najpopularniejszych 
chyba zwierzakach, jeśli brać pod uwagę ilość po- 
święconych im legend i poważnych literackich po 
zycji. Włącznie ze sztukami teatralnymi 
Drugim gatunkiem, którym płodna wyobrażnia 
Japończyka wypelniła świat mitologii, jest niedu. 
że zwierzątko, podobne nieco do borsuka. Ma bia 
ły brzuszek, beżowe futerko i puszysty ogonek w 
ciemne prążki. Są to tanuki (w Polsce mówi się o 
nich kunopsy, ale tanuki brzmi sympa- 
tyczniej). Ich możliwości ma- 
giczne są zbliżone do lisich 
choć jak podają legendy 
rzadko są złośliwe. 
Tanuki nie dość, że jest 
małym i nieśmiałym zwie 
zątkiem, jek na złość 
wsze usiłuje się 
wpakować w kłopoty. 
Podobno łatwo go 
obłaskawić i 
oswoić mimo 
jego wro- 
dzonej 
nieśmiało” 
ści. (W 
przeci 
wieństwie 
do lisów, 
tanuki Wy* 
woluje ra- 
c z aj] 
sympatycz: 
ne odczucia 
chociaż bywają 
legendy, w których 
doprowadzony do 
ostateczności zwie. 
rzak potrafi opętać 
oponenta (tanuki 
tsuki) nie gorzej od 
swojego kolegi rudziel 
ca. Ponadto tanuki po 
dobnie jak lis jest 
mistrzem przebieranek i, 
potrafi przyjmować do- 
wolne postacie z ludzką 
włącznie. Nigdy nie rozu- 
miałem, dlaczego posą- 
dzeniami o zdolności 
magiczne „Japończycy 
obarczyli właśnie tanuki. 
Być może przesądził o 
tym nocny tryb życia na- 
szego bohatera. Jeszcze 
raz należy tu podkreślić. 
że tanuki na wszelkich ry- 
cinach i rzeżbach jest przedstawiany ra- 
czej jako istolka z gruntu wesoła i ludziom 
życzliwa. O popularności tanuki mogą Świadczyć 
jego różnych rozmiarów podobizny wykonywane 
najczęściej w ceramice, kamieniu I drewnie. Ich 
wielkość sięga nieraz dwóch metrów, Najczęściej 
spotkać można tanuki na progach sklepów i re- 
stauracji, gdzie stojący na zadnich łapach zwie: 
rzak wypinając jasny brzuszek zaprasza 
wyciągniętą lapkq do środka. Nierzadko figury wy 
stawiane przed „jadlodalniarni” trzymają w drugiej 
łapce buteleczkę sake 


Każdy kto zetkną! się kiedykolwiek ze zbiorem 
mitów, lub bajek japońskich zna zapewne jakiś 
wariant legendy o magicznym kociolku na herba: 
tę (bumbuku-chagama). To właśnie tanuki jest jej 
głównym bohaterem. I ta właśnie legenda świad: 
czy o ciepłym stosunku zwierzaka do gatunku 
ludzkiego 

Najpopularniejsza wersja podania mówi o mnichu 
który golując wodę na herbatę zauważył ze zdzie 
wieniem, że z jego kociołka wysuwa się ogóneki 
cale naczynie zmienia się w lanuki. Przerażony 
mnich wyrzucił kociołek na śmietnik skąd zabrał 
do śmieciarz, W nocy tanuki po tym jak przybrał 
swoją właściwą postać, zaproponował swojemu 
nowemu właścicielowi układ, Otóż śmieciarz miał 
go pokazywać na jarmarkach, bowiem nasz lanu 


ki uwielbiał chodzić na linie i popisywać się akro 
bacjami. Wkrótce śmieciarz stal się bogatym czło. 
wiekiem. Kociołek wokół którego osnuto tę 
legendę stoi po dziś dzień w świątyni Morinji w 
prelekturze Gumma. 


Inną wersją rozpowszechnianą głównie po wsiach 
byla legenda o kociolku, którego właścicielem stal 
się ubogi staruszek, Miał on pomóc w opresji uwię- 
zionemu tanuki, w zamian za co zwierzak prze- 
mienil się w kociolek z brązu i kazal się sprzedać 
za wygórowaną cenę. W nocy mały spryciarz po- 
nownie przybierał zwierzęcą postać | wracal do 
staruszka tak, że ten mógł go sprzedać ponow. 
nie. Niezbyt to było uczciwe, ale ostatecznie cena 
kociolka byla tak wysoka, że na pocieszenie moż. 
na dodać iż na biednych nie trafialo. Przebieran. 
ka zakończyła się dosyć gwaltownie, gdy kociołek 
nabył mnich 2 lokalnej świątyni i nie zastanawia. 
jąc się długo napelnil naczynie wodą, poczym 
postawi je na palenisku. Biedny tanuki musiał się 
ralować ucieczką, gdy ogień zbyt mocno przypiekl 
mu brzuszek. Żeby nie zamazać sympatycznego 
wizerunku tanuki pozwólcie, że pominę epizody, 
w których nasz bohater jest niewdzięcznym dra- 
niem. Tak często miesza się elementy podań o 
tanuki z motywami lisimi, że pewniew kontaktach 
z rudymi kitsune biednym tanuki pada na mózg | 
psuje im się charakter. Zresztą takięh podań jest 
lak niewiele, że sianowią margines i jako przykry 
wyjątek potwierdzają jedynie regulę. Na dadat- 
kową obronę łanuki mogę dodać, żew przeciwień- 
stwie do lisów, małactwa prążkowanego malucha 
zawsze żle gię dla niego kończą i srogo ukarany. 
ianuki stanówi przyklad i ostrzezenie dla reszty 
kudłatego bractwa 


Chociaż może dlaczego nie? Opowiem wam o 
lanuki, którego losy opisano na zwoju typu ema 
hi, który znajduje się w Narodowym Muzeum w 
Kioto (pokój 10 ha II piętrze). Jest to historia kon: 
kursu poetyckiego w jakim wzięty udzial zwierzę 
1a z Chińskiego Zodiaku. Jeśli ktoś nie pamięta w 
jakim występują skladzie odsyłam do styczniowe: 
go numeru Kawaii. Nie jest ważne kto wygrał za 
wady. w każdym bądz razie na zakończenie 
konkursu wszystkie zwierzaki wydały uroczysty 
bankiet. Głównym gościem, który zasiadł na ho 
norowym miejscu, był jeleń pełniący lunkcję sę 
dziego. Wraz z jeleniem na party przybył tanuki 
Gdy zobaczy! splendor jakim otaczano sędziego 
zżarla go zazdrość i zaczą! rozrabiać | awaniuro 
wać się. W końcu zażądał żeby na następnym 
konkursie to jego powołano jako sędziego, Oczy 
wiście zodiakalne zwierzęta wyśmiały go i pogo 
niły do lasu. Wściekły tanuki postanowi! *1 
zemścić. Przy pomocy swoich przyjaciół - sa 
kruka, sowy, kota i fasicy wydał Zodiakalnej braci 
walną bitwę... | przegrali. Za namową sokole ia 
nuki zmienil taktykę i postanowi! zaatakować w 
nocy. Niestety zostali zauważeni przez smoka | 
zmuszeni do ucieczki. Ostatnim posunięciem zwie- 
rzaka było przebranie się za diabła-oni. Może by 
to dało jakiś skutek, gdyby nie szczekanie psa. 
którego tanuki bal się panicznie. W ten sposób 
nadmiernie ambitny tanuki pozostał ośmieszony i 
samotny na placu boju - opuszczony zarówno 
przez wrogów jaki przyjaciół. Podobno to od tej 
pory zacząj wieść nocne życie. nie mogąc znieść 
docinków zwierzęcej braci. Podanie mówi, że 
skończył jako mnich buddyjski usilujący modlitwą 
odkupić swoje przewinienia 


O ile stosunek mieszkańca Kraju Wschodzącego 
Słońca do lisów jest jak widać pelen rezerwy, do 
ianuki na ogół pelen sympctii, to postać kota za 
wsze budziła silnekontrowersje. Dużą rolę jak już 
zaznaczalem mial kolor sierści, Obdarzone naj 
większymi zdolnościami magicznymi byly koty 
rudie. Być może mialo to cos wspólnego z wizual 
nym powiązaniem kolorystycznym z lisem. Cho. 
ciaż pod względem sylwetek podobieństwo jest 
znikome... Nie wiem czy wiecie, ale japoński kot 
nie może się nawet pochwalić ogonem tak jak 
nasze mruczki. Ogon wyspiarskiego kota przypo 
mina bardziej króliczą puchalą lutkę. Istnieją oczy. 
wiście wyjątki z długimi ogonami, ale te uważane 
są za wyjątkowo złośliwe | dysponujące wylą 

nie czatną magią. Najsympatyczniejszym chyba 
kacim ializmanem, ratującym kocią reputację jest 
tzw. maneki neko. Jest to porcelanowy, bądz ce 
ramiczny kotek z uniesioną do ucha lapką. Jego 
pochodzenie łączy się z dzielnicą Yoshiwara. bę 
dącą miejscem, gdzie zostały na terenie Edo zgra 


madzone wszystkie kurtyzany i 
geisze. Kot, o którym mowa był 
własnością pięknej Usugumo. 
Pewnego dnia kot zaczął wyka- 
żywać nadzwyczajną nerwo- 
wość. Drapał dziewczynę i 
najwyraźniej usilowal ją odcią- 
gnąć od klienteli. Nie spodoba- 
ło się to jednemu zgości, który 
nie zastanawiając się długo wy- 
ciągną! miecz i obciął nieszczę- 
snemu zwierzakowi głowę. Ta 
poleciała pod sufit i zagryzia 
zaczajonego tam węża. Niewie- 
le pomogło, że zwierzęciu wy- 
prawiono wspanialy pogrzeb. 
Rozpacz kurtyzany nie miala 
granic. Wid jeden z ado- 
OWE (onać figurkę 
kota z uniesioną łapką. Kurtyza- 
na ż kotem stała się tak popu- 
Jarna, że zaczęła ściągać duże 
ilości gości. Od tej pory maneki 
neko nazywany jest „kotem za- 
praszającym” | często umiesz: 
cza się go (podobnie jak tanuki) 
na witrynach sklepów i restau- 
racji 


Inną opowieścią o kocie, tym 
razem demonicznym, jest le 
genda o pewnym samuraju, któ. 
ry zaopiekował się rudym kocim 
przyblędą. Zwlaszcza matka 
samuraja bardzo polubiła miau 
czącego znajdę. Po krótkim 
czasie kot zniknął, natomiast w 
ślarszej pani zaszły niepokoją 
ce zmiany. Unikała światła i cho 
wala się przed licznymi w 
okolicy psami. Gdy zaginęły 
dwie służące, a ich skrwawione 
szczątki odnałazi w ogrodzie 
sluga samuraj pojął, że jego 
matkę musiał zabić rudy kot, a 
potem w jej postaci zamieszkać 
2 nim pod jednym dachem, Po 

zul domniemaną matkę psa 
my, które rozerwaly ją na sztuki 
(Nie no - nie przy jedzeniu! 
dop. Jedi) 


Są również opowieści, w których koty odpiacają 
za okazaną im miłość. Jedną z nich jest historia 
chlopca, który pochodził z biednej rodziny i zo 
stał oddany do świątyni na nauki. Byl dzieckiem 
bardzo bysttym i wktótce stał się ulubieńcem ka. 
plana. Miał jednak pewną denerwującą przywarę. 
Uwielbia! mianowicie malować koty. Każdy wolny 
kawalek papieru natychmiast pokrywał wizerun. 
kami swoich ulubieńców. W końcu kaplan zdecy- 
dowal, że najwyraźniej nie jest mu przeznaczone 
klepanie sutr i wysłał go na wędrówkę. W poszu. 
kiwaniu schronienia chłopiec postanowił zanoco 
wać w opuszczonej świątyni. Nim usnął 
zasmarował oczywiście ściany obrazami kotów. 
Nie wiedzial, że chram został nawiedzony przez 
polężnego demona, któremu nie mogło dać rady 
wielu samurajów, których kości walały się wokól. 
Wnocy obudził go potworny hałas tak, że do świtu 
przeleżał w kącie drżąc ze strachu. Gdy zrobiło 
się jasno ujrzał padlinę olbrzymiego szczura - de. 
mona. Potwór nie żył, a pyszczki namalowanych 
na ścianach kotów umazane były we krwi. Chło: 
piec został potem znanym malarzem, a jego wize: 
runki kotów zdobiły najświetniejsze palace w kraju. 


Do omówienia pozostało jeszcze parę cudaków. 
ale o nich (jeśli czas i Naczelny Redaktor pozwolą) 
za miesiąc (pozwolą, pozwolą - dop. Jedi). Say 
onara, izure mata.,. | zastanówcie się ze dwa razy 
nim narazicje się jakiemuś właścicielowi futerka i 
dlugiego ogona 


Darek Styrna 
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zie nie pisaliśmy, 
na tyle szybką! 
żeby zainterg 
sowani nią fafil 
mogli wciągnąć 
ją w swoje ka 


Gdyński 
„awiat 
| kai Mangi 3” 


zarówno w imie- 

niu redakcji jak i organizatorów. Powód był banalny 
i żadna zwymienionych instytucji nie ponosi za brak 
| informacji winy. Impreza pod nazwą „Świat Mangi 
| 3" miała się tradycyjnie odbywać na terenie budyn- 
ku YMCA Gdynia przy ulicy Żeromskiego. Tam też 
zresztą ma siedzibę klub „Collaps” będący głów- 
nym organizatorem kolejnej imprezy tego cyklu. Tak, 
tak... Trójka przy nazwie „Świat mangi” nie jest prz, 
padkiem. To już trzecia w ciągu ośmiu miesięcy im- 
preza organizowana w Gdyni. Piszę to z dumą jako 
mieszkaniec Gdyni... Może nie z dziada pradziada, 
ale od czasów dostatecznie odległych w czasie, by 
większość Czytelników uważała je za historię. 
Wracając do opóźnienia w komunikacie na temat 
„Świata Mangi 3” jego powodem była niemożność 
ostatecznego ustalenia terminu. YMCA Gdynia jest 
budynkiem gdzie skupiło się kilkanaście klubów róż. 
nej maści i orientacji, w związku z czym zawsze coś 
się tam dzieje. Upchanie kolejnej imprezy nie jest 
łatwe. Zatem jeszcze raz przepraszamy | obiecuje- 
my poprawę. Na tym koniec skruchy |przejdźny do 
tematu zasadniczego czyli imprezy kandydującej 
| śmiało do tytułu Największego Ogólnopolskiego 
Zjazdu Animefanów i Mangamaniaków w Kraju. 


Gdy tylko pierwsze hasła na temat Gayni dotarły do 
naszej redakcji rozpuściliśmy wici i szybko dotarli- 
śmy do najbardziej (jak sądziliśmy) kompetentnego 
źródła informacji (j. do szefa „Collapsu” Pana Bar- 
tosza Jaroszewskiego. On jednak posłał nas dalej, 
prosto do jednego z organizatorów i sprawców ca- 
łego tego mango-animowego zamieszania czyli 
| Tomka Truszkowskiego alias „Demonka”. 
Zamieszczony poniżej wywiad, a SĄ 
osobiście za najlepszą formę przybli- 
żenia historii imprezy tym wszyst- 
kim, którzy , dotychczas 
z „Collapsem” i „Światem Man- 
gi" nie mieli styczności. „Demon- 
ka” udało mi się złapać na trzy 
dni przed imprezą, gdy było już 
| wiadomo niemal wszystko na te- 
| mat jej przebiegu. Nie przedłu- 
żając sprawy oddaję głos 
winowajcy. 


Kawaii: To już trzecia impre- 
za organizowana w Gdyni 
przez wasz klub? 


Demonek: Zgadza się. Mamy nu- 
mer trzy. Zaczynamy w sobotę 
28-go o godzinie 10-tej 
Pierwsza impreza „Świat 
Mangi" to było, że tak po- 
wiem pokłosie „intela”. Jak 
wiesz tam zawsze były orga- 
nizowane Mangaroomy. Chy- 
ba od czterech lat. Pierwsze 
organizował Mr. Root, a ostat- 
niten we Włocławku nasz kum- 
pel Robin. Zgadaliśmy się, że 
i u nas możemy zrobić coś po- 
dobnego. Z tym, że impreza mia- 
la być wyłącznie mangowa, z 
drugoplanowym udziałem kompu- 
terów. | tak w sierpniu zorganizo- 
waliśmy „Świat Mangi 1". 
Planowaliśmy, że przyjedzie ok. 
40 osób, no może 50. 

- I jaki mieliście wynik? 

- Ponad 70 osób. Nie licząc 
nas jako organizatorów, zna- 
jomych | obsługi. 

- Nieźle, ale jeśli wolno spy- SĘ 
tać. Nie traktuj tego jako zarzui- 
tu... Dlaczego było to tak słabo 
rozreklamowane? 

- Bo jeszcze na tydzień przed 
imprezą nie byłómy pewni 
czy się odbędzie. Na sześć 
dni przed „Światem Mangi 1" 
dowiedzieliśmy się, że dostaniemy 


KAWAII 


| 


Rys. Darek Styrna = 


salę. Do tej pory sala i sprzęt to była wielka niewia- 
doma. 

- Najważniejsze, że pierwszy krok został zrobiony. 
1co dalej? 

- Hmm... „Świat Mangi 2” to już były większe przy- 
gotowania, Duża sala gimnastyczna w YMCA Gdy- 
nia, wcześniejsza reklama itd. 

- Widziałem was w telewizji. 

- Zgadza się. Mieliśmy półgodzinny program w Tv3 
Gdańsk. Krótka relacja poszła nawet ra calą Pol- 
skę. Niecale pół minuty, ale zawsze. Co jeszcze? 
Niestety nie udało się ściągnąć żadnej ze znanych 
ogólnie osób. Nie zjawiła się żadna z redakcji... Za- 
praszaliśmy Mr. Roota, ale miał wcześniej zaplano- 
wany wyjazd do Krakowa. Wprawdzie większość 
uczestników pochodziła z Trójmiasta, ale sporo osób 
przyjechało z Polski 
2 byla frekwencja? 

- Planowaliśmy ją optymistycznie na jakieś 150 
osób, a przyszło prawie 230 osób. Tyle przy- 
najmniej wydaliśmy wejściówek 

- Rozwijaliscje się w szybkim tempie. 

- Fakt. Na „Świecie Mangi 2" mieliśmy już 
videoskop, No | dużo lepsze nagło- 
śnienie, Ź tym, że wiadomo jaka jest 
akustyka na sali gimnastycznej. Tro- 
chę brzęczało. ale tego nie dało się 
uniknąć. Obecnie będzie postęp, bo 

załatwiiśmy bardzo dobre video, któ- 

re odtwarza NTSC w stereo 

- Ile osób chciałbyś zoba- 
czyć na obecnie or- 

ganizowanej 

imprezie? 

- Oczywiście jak 
najwięcej, ale my- 

ślę, że jeśli wy- 

równamy stan 
ze „Świata 

Mangi 2” 
będzie nie- 
źle. 

- Kto przy- 

będzie 

łym razem 

Z Osób za- 
proszo- 
nych? 

- Hmm... Wiem, że 
z „Kawali”, ty i Mr. 
Gato. Z „Animega- 
ido” będzie Naczel- 
ny - Pan Waldemar 
Nowaki PJ. (Paweł 
Jankowski) czyli 
Pegaz. Mają być 
również dwie ostat- 
nie zdobycze „Ani- 

megaldo”, 
Kyoshiro 
i Agnieszka Lech. 

którą notabene w 

ostatnim „Kawaii” 
przerobiliście na 
Monikę (che, che 
- fakt, wielkie sor- 
ry - dop. Mr Jedi) 

Zapowiadał się 


również Pan 
Yasuda. 
-_W Krakowie na 
„Dniach Komiksu” był. 
- Teraz wypadałoby, 
żeby zawitał i w Polsce 
północnej... Miała być 
Eriko Yoda... Niestety 
wyjechała do Japonii. 
- Zobaczymy w praniu 
o z tego wyjdzie. 
Może teraz coś o two- 
im rodzimym klubie 
„Collaps". 
- Pelna nazwa brzmi 
„Gdyński Klub Fanta- 
styki Gollaps". 
- Jak nazwa wskazuje 
Jesteście „organizacją” 
strikte SF, skąd w. tym 
wszystkim manga iani- 
me? 
- W zasadzie nie istnie- 
jemy w klubie jako 
osobny dział... Hmm, 
jakby to ująć? Po pro- 
Stu wszyscy jesteśmy 
członkami „Collapsu”. 
którzy ponadto intere- 


Shin 


sują się mancą. 
= Od czego się zaczęło? Od wielkich robotów, czy 
cyberpunku?. 

- Nie, nie... Nic z tych rzeczy. Po prostu kilku z nas 
miało podobne zapędy, puściliśmy kilka filmów. 
A stąd już niedaleko do fantastyki jako takiej. I fan- 
tasy... Pierwszy pokaz „Ghost in the Shell" dobił 
resztki oportunistów.... 

- Jakie filmy przewidujecie na imprezie...? 

- Sporo tego będzie, tym bardziej, że projekcję prze- 
widujemy równolegie na dwóch salach. Dużą część. 
filmów stanowią fansuby... 

- A właśnie... W naszej pierwszej rozmowie telefo- 
nicznej wspomniałeś ,że podkładacie polskie nepi- 
sy do anime. 

- Zgadza się. część filmów została przygotowana 
specjalnie do „Świata Mangi 3”, Nie jest to może 
robota „profesjonalna”, ale na dobrym sprzęcie przy 
dobrej jakości. To przybliża anime tym, którzy mają 
kłopoty z angielskim... 

- | japońskim... Jeśli już jesteśmy przy waszej działal- 
ności. Macie własny fanzin? 

- Nie... Jeszcze nie... Należałem do klubu mangi 
„Manga Surf”, którego szef, Robin wydawał fanzin. 
Format A4, 16 stron... Robin odgrażał się, że przy- 
gotuje fanzin na „Świat Mangi 3", ale nie sądzę żeby 
zdążył. Jest jednym z organizatorów, a czasu nie 
ma zbyt wiele. 


Przed rozpoczęciem - Wojskowi słanowitkach, bron załadowana 
odliczanie rozpoczęte. 

Jakieś dodatkowe atrakcje? 
- Konkurs strojów z ulubionych anime. Zapowiadał 
się Rosario z Dragon Half", ktoś z Ranmy i „Evan- 
geliona”. Pomysł podsunął nam Mr. Root, który po 
londyńskich doświadczeniach spytat czemu nie 
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spróbujemy z czymś takim. 

- Na terenie Polski to pioniefskie posunięcie? 

- Chyba tak. Baliśmy się z początku, że to nie wypa- 
li. Było mało chętnych. Dopiero gdy niektórzy z ko- 
legów zwiększyli naciski na „środowisko”, znalazio 
się kilkanaście osób. Planowaliśmy również coś 
w guście „Karaoke”, ale tu chętnych do śpiewania 
bylo zbyt mało (trzeba było rozdawać sake za dar- 
mo! - dop, Mr Jedi). 

= W programie dla kanału „TTK” udało mi się usty- 
szeć ciebie w repertuarze z „Macross Plus". 

- Ueeee... no niby tak... Nie, nie chcę o tym mówić. 

- Czy powiedziafbyś.o sobie, że jesteś otaku? 

= Nie... Jestem... Hmmm... Zagorzalym ianem, który 
lubi oglądać anime, Ale otaku? Nie... Nie jestem aż 


Szal imprezy - czyli anime na ekranie! 


takim fanatykiem... 

- Masz ostro wyśrubowaną definicję pojęcia otaku. 

- Może... Dla mnie to ktoś, kto poświęca anime 
i mandze absolutnie wszystko. Osobiście znam tyl- 
ko jedną taką osobę i tow temacie „Evangeliona”.. 


- Na koniec, może trochę na wyrost, ale 
kiedy „Świat mangi 47? 

- Prawdopodobnie trochę po waka- 
cjach... Po drodze i tak zapowiada się 
spato spotkań. 1-3 maj rusza Lublin. W 
czerwcu chyba Warszawa, Łódź... Być 
może Olsztyn... No i my, tak spokojnie. 
Wrzesień, październik... Nie chcemy ko- 
lidować z innymi imprezami 

- Czyli świetlana przyszłość? 

- No... w każdym bądź razie czwórka bę- 
dzie... | więcej filmów po polsku... 


Chętnych do kontaktu z „Demonkie! 
odsyłam na adres internetowy http:// 
www.manta.univ.gda.pl/—demonek 

Większość jego prognoz potwierdziła się 
w ciągu niespełna 72 godzin. Przyznać 
muszę, że osobiście jako „początkują- 
cy” w tego typu relacjach poczułem się 
nieco przytłoczony ogromem imprezy. 
Ponad 20 godzin projekcji filmów, tema- 
tycznych paneli (m.in. Ranma i Evange- 
lion). subpanel poświęcony robieniu 
napisów na oryginalnych filmach (dwa 
zlokalnych produktów zostały zaprezen- 
towane podczas projekcji), galeria bę- 
dąca zbiorem prac wszystkich chętnych 
do prezentacji swojego talentu (techni- 
ka była dowolna), no | dodatkowo ma- 
skarada i konkursy muzyczno - filmowe. 
Trudno nie darmo. Byłem zmuszony we- 
zwać posiłki z Wrocławia. Naczelny oso- 
biście stawić się nie mógł, bo jego 
obecność była wyższą koniecznością na 
innej uroczystości w rodzimym Wrocła- 
wiu (chlip, ehlipl - dop. Mr Jedi). Przyje- 
chał za to Mr. Gato. Podbudowało mnie 
to psychicznie. Mialem pewne obawy 


Autograf dla Kawali- na zdjęciu Darek Styma i Shin Yasuda. 


czy zdołam go odnaleźć, bo zameli- 
nował się po przyjeździe w najdalszym 
zakątku Gdyni, to jest na Oksywiu, 
Każdy Gdynianin zdaje sobie sprawę, 
jak latwo jest tam dotrzeć, nie mówiąc 
0 tym by dodatkowo kogoś znależć. 
No mniejsza o to. Mr. Gato się znalazł 
i jeszcze przed godziną 10 zajechali- 
śmy przed budynek YMCA Gdynia. 
Dzień był piękny. Pierwszy chyba od 
wielu dni, gdy można było paradować 
bez szalika i zimowej kurtki 

Jest takie przysłowie - „Bóg musi ko- 
chać szaleńców, inaczej nie stworzył- 
by ich tak wielu”. Zrozumiałem co to 
znaczy. gdy weszliśmy do holu budyn- 
ku. Zadyma... to bardzo skromne okre- 
ślenie. Pierwsi mangowcy przybyli już 
ponoć w nocy. Dojeżdżali zresztą po- 
tem przez cały dzień. Wokół stoisk ofe- 
rujących mangowo -animows produkty 
ścisk byl taki, że... Zabrakło mi sło- 
WA,.., 

Mr. Gato jako stały bywalec czul się 
jak ryba w wodzie, pozostawało mi 
więc obserwować, uczyć się i robić 
zdjęcia. Może niektóre wyjdą... Ponad- 
to, musialem pilnować żeby Gato nie 
zostal rozerwany przez wielbicielki. 
W ilości rozdanych autografów mogą 
2 nim chyba konkurować jedynie Mr 
Root z „Animegaido” | Pan Shin Yasu- 
da z Japonica Polonica Fantastica 
(JPF) 

Będę kończył, pozostawiając Mr, Gato 
relację z przebiegu imprezy jako isto- 
cie obiatanej i broniącej własną pier- 
sią dobrego imienia redakcji podczas 


Premiera piątego tomu mangi Sallor Moon - abordaż stolika! 


Neon Genesis Evangelion - Rol | Misato! - oraz dwa pelikany w 
papuciach... 


spotkania z Czytelnikami. Spróbuję jedynie na ko- 
niec zabawić się w zestawienia statystyczne, w sto- 
sunku do przewidywań zawartych w wywiadzie z 
„Demonkiem”. Impreza zgromadziła (z tzw. VIP-ami, 
klubowiczami i wszystkimi przyjaciółmi królika) nii 
ml 300 osób. Z „Animegaido” nie zjawiła się nie- 
stety Agnieszka Lech, za to nieoczekiwanie zjawił 
się Mr. Root. Pan Shin Yasuda, który przybył w to- 
warzystwie małżonki, przywiózł (prócz numerów 
wcześniejszych) najnowszy piąty tom „Czarodziejki 
z Księżyca”. O tym co nowego w JPF przeczytacie 
w wywiadzie, jakiego nam udzielił Pan Yasuda. Prze- 
czytajcie bo warto... Sporo nowości. Wiele osób 
przyszło w strojach bohaterów anime (mam nadzie- 
je, że zdjęcia jednak się udadza). Czekam z niecier- 
pliwością na „Świat Mangi 4” (może się przebiorę 
za kogoś z „Hakkąden” np. Shino Inuzaka) (A my- 
ślałeś o KISŚie? - dop. Mr Jedi). To natyle. Mr. Gato... 
Oddaję głos... 


Darek Styrna 
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Kuluarowe dyskusje - od lewej: Demonek | przedstawiciele Go- 
mies Universum... Oraz Gato w papuciach. 


dopisuje, strzyka mi w krzyżu, a moje kolana 

są najlepszym barometrem w dzielnicy, dzię- 
ki czemu stałem się cenionym dostawcą progno- 
zy pogody dla lokalnego radia. Dziś rozmawiałem 
z przyjacielem z którym byliśmy na gdyńskim kon- 
wencie i stwierdził. że przez przedostatnie dwie 
noce śniła mu się manga i wszelkie zagadki z nią 
związane (co się nie przydarzyło od czasów pa- 
miętnego dla nas egzaminu z systemów politycz- 
nych). Dziś w nocy już jednak miał sen z kobietami 
woli głównej, znaczy się, że już powoli dochodzi 
do siebie. To dobrze. 


ER na skraju wyczerpania. Zdrowie już nie 


Spójrzmy więc, jak dalej potoczyła się impreza pod 
tytulem „Świat Mangi 3”. Po premierowej wyprze- 
daży 5 tomu „Czarodziejki z Księżyca” Pan Yasu- 
da został związany i przetransportowany do sali 


Tium fanów. 


głównej, gdzie trwały prace wszystkich fanów pil- 
nie układających drewna na stosie. Ofiarami mia- 
ły być ekipy (alfabetycznie): „Animegaido” 
(Mr.Root), Fantastica J.P. (Pan Shin Yasuda) i „Ka- 
wali” (Darek Styrna i Mr.Gato). Na szczęście 
w ostatniej chwili Mangowi Inkwizytorzy złagodzili 
karę (poddali nas przesłuchaniu), co wcale nie 
oznacza, że nie byli brutalni. Po prostu postano- 
wili ukarać nas w sposób bardziej wyrafinowany. 
NIE PODALI NAM KAWY!!! W tym momencie 
chciałbym pozdrowić wszystkich „masterów”, „la- 
merów” i Ciebie - Strachu Na Wróble, którzy wzię- 
li nas na spytki. Dyskusja byla owocna, 
z naciskiem na słowo „owocna” (w myśl zasady, 
że koniec wieńczy dzielo, Magazine Panel zakoń- 
czył się slapstickową bitwą na torty wiśniowe, w 
stylu najlepszych filmów braci Man). 


Po zgarnięciu z twarzy bitej śmietany (do kiesze- 
ni, przyda się na później), postanowiłem przetrans- 
portować się shinkansenem na peron, gdzie 
czekali fanatycy serii „Neon Genesis Evangelion" 
W dworcowym hollu zrobił się taki ścisk i - po- 
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wiedzmy to sobie bez 
ściemniania - smród 
który można tylko po- 
równać z zapachem ty- 
tulowej „Śmierdzącej 
Bomby” - jednej z nowe- 
lek filmu „Memories” na 
podstawie mangi Katsu- 
hiro Otomo („Akira”). No- 
tabsne - film ten był 
jedną z atrakcji imprezy, 
ale o tym za chwilę. 


Wróćmy jednak do 
części gdyńskiego 
konwentu, nazwanej 


„Evangelion Panel”. Ze 
względu na małą po- 
wierzchnię dostali się na 
niego tylko ci, co mieli 
wtyki w „gieesie”, ale kie- 
dy wszedłem i powie- 
działem „Do Kapitana! 
Ja służbowo!”, cztero- 
drzwiowi ochroniarze 
zmiękli. Po chwili byłem 
w środku. Co tam się 
działo? Prowadzący pa- 
nel Robin 8 Co. zaser- 
wowali taką dawkę 
informacji wszystkim 
szczęśliwcom, że nieza- 
dowolone z sali wyszły 
tylko skrzaty, które nie 
dostały nic jeść. Tak 
więc, omawiane były 
wszystkie Anioty (z paro- 
ma wersjami imion), do- 
kładnie zanalizowano 
bieliznę koronkową Rei 
Ayanami, kabały żydow- 
skie, a na koniec rozda- 
no Oscary (w postaci 
modelu Asuki). Żeby od- 
powiednio zaakcento- 
wać finał panelu 
Mr.Root oślepi! parę 
przypadkowych osób 
fieszem, ktoś z braku tle- 
nu spadł pod krzesło, a jeden z oświsconych fa- 
nów wywalił doniczkę z kwiatami na ziemię. Było 
miodnie. 


No i kiedyś da tegó musiało dojść: pierwszy 
w Polsce GosPlay (od: Costume Play), czyli man- 
gowa maskaradal!! Wiadomo, że początki są za- 
wsze najtrudniejsze i na dzień dobry wystąpiło 
jakieś 15 osób. Stroje były świetne, troszeczkę 
gorzej było z częścią artystyczną tych występów, 
ale to nie mogło zepsuć ogólnego pozytywnego 
wrażenie. Fani bawili się przednie, gwiżdżąc, tu- 
piąc, smarkając i podbijając nadmuchane prezer- 
watywy, będące substytutem balonów, które 
w przypływie dobrego humoru obecnych, zostały 
zdetonowane zdecydowanie przed czasem. Root 
jako konferansjer, wodzirej i specjalista od socjo- 
techniki wtej części imprezy, starał się podkręcać 
nastroje, odpowiednio modulując głosem wszyst- 
kie komentarze (styl: a'la komentator ligi NBA). Tak 
więc paradowali: Rei Ayanami i Misato Katsuragi 
(ale nie z Tokyo 3, lecz z naszego swojskiego Bia- 
łystoku), Ranma-chan (wybacz Robin, ale żeńska 
wersja Ranmy jest trochę ładniejsza :-)), Gogul 
z Cyber City Oedo i parę innych. Zresztą spójrz 
cie na zdjęcia. Odbyła się jeszcze impreza dla me- 
lomanów japońskiego popu, czyli zabawa, gdzie 
fani starali się maksymalnie utrudnić sobie życie 
odgadując muzyczne tematy z anime. W tym cza- 
sie my próbowaliśmy zdezorganizować tą część, 
zrzucając skórki od bananów z balkonu (loży szy 
derców), ale nic z tego nie wyszło. Po prostu wy- 
startował turniej „Tekkena 2", zgasły światła i pan 
woźny wyprowadził nas - ciągnąc za Uszy - pro- 
sto za drzwi. Turniej wygrał niejaki Tomek, z twarzą 
profesjonalnego pokerzysty. Spuszczając wszyst- 
kim po kolei baty, na jego twarzy nawet na mo- 
ment nie zagościł uśmiech (ach, ci twardziele). 
Impreza nabierała pędu, a najlepsze było dopiero 
przed nami 


Tym najlepszym były anime. Ale jakie anime!!! Or- 
ganizatorzy sprawili wszystkim fanom nielada nie- 
spodziankę, gdyż niespodziewanie na rozpisce 
pojawił się - teraz chwila na wzięcie głębokiego 
oddechu - „Evangelion: Death 8. Rebirth", czyli 


RONIERENCJE A 
KCZJSZNYM 


kinowa wersja tego superprzeboju. Na 100% mogę 
powiedzieć, że była to pierwsza polska premiera 
tej anime dla tak szerokiego grona fanów i pew- 
nie nieprędko będzie można ten film zobaczyć 
w oficjalnym obrocie poza Japonią. Dla samej tej 
pozycji warto było jechać nad Zatokę Gdańską. 
O samym filmie napiszę w oddzielnym artykule, 
teraz tylko parę zdań oślinionego i zachwycone- 
go fana. Pierwsza część, czyli „Death” to po pro- 
stu cała seria telewizyjna w dużym skrócie, 
ukazującym kluczowe dla serialu wydarzenia, na- 
tomiast „Rebirth” to wydarzenia, których w serii 


izatorzy konwentu. 


nie uświadczysz. Ta anime to swoistego rodzaju 
memorial poświęcony „Evangelionowi". Ogląda: 
jąc go masz wrażenie, jakbyś przewracał kolejne 
kartki w pamiętniku, co dodatkowo pogłębia fakt, 
że część wydarzeń na ekranie ilustrowana jest pi 
semnymi komentarzami (rzecz jasna, po japo 
sku), a nastrój nostalgii | zwolnień symbolizują 
nam Shinji, Rei i Asuka grający na wiolonczelach 
na początku każdego z filmów. Sama kopia filmu 
nie była najlepszego lotu. Był to pirat sprowadzo- 
ny z Dalekiego Wschodu, z lekko falującym obra- 
zem i napisami chińskimi u dołu, przez co część 
ludzi spragniona lekkiej i łatwej rozrywki próbo- 
wala zakłócić nam seans, ale nieprzyjaciół szy- 
ko i skutecznie udało się wyeliminować z sa 

Przed projektorem zostali najwytrwalsi, ale opi- 
ciło się. Film jest REWELACYJNY! Tyle teraz, resz- 
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Polskiej Mangi 
li! - dp. Mr de 

ta później. 

Po nasmarowaniu powiek ziołowym świetlikiem do 
oczu, moglem dalej kontynuować maraton filmo- 
wy. Sala powoli pustoszała. Z różnych względów 
rzecz jasna: część osób musiała wrócić ze wzglę- 
du na czujne (ale nie nasmarowane świetlikiem 
ziołowym) oczy swoich rodzicieli, część nie wy- 
trzymała tempa (impreza rozpoczęła się o 10 rant 
aczęść najadła się zepsutych jabtek (co wniosko- 
walem po deseniu na ścianie w toalecie i komuni- 
kacie organizatorów o możliwym rychłym 


"Trzeci wisl za oknem (lo ja- 


Przebierańcy - czyli przed Imprezą, ktoś się przebrał za Mr.Gato.. 


przerwaniu imprezy). Przeciw nam wystąpił też 
caly system polityczny, gdyż zgodnie z zalecenia- 
mi Unii Europejskiej postanowiono akurat w tym 
dniu przesunąć czas o jedną godzinę do przodu 
(z zimowego na letni). W ten sposób pozbawieni 
zostaliśmy 60 minut, a zamiast drugiej rano, zro- 
biła nam się trzecia. Dlatego powiem teraz wszem 
i wobec, że planowanego na 7 rano filmu z Jackie 
Chanem nie oglądnąłem przez machinacje biuro- 


Bohaterowie popularnych anime. 


kracji z Unii Europejskiejli! Od dziś przestaję ku- 
pować bagietki z Brukseli 


Gdy już niemal cała Gdynia spała, grupa oszoło- 
mów :-) zaczęła seans następnych filmów. Warto 
tu wymienić wspomniane już „Memories” Katsu- 
hiro Otomo. Jest to film kinowy, stanowiący ideal- 
ne połączenie animacji  celuloidowej 
z komputerową. „Memories” to po prostu trzy za- 
nimowane nowalki ze zbioru opowiadań Otomo. 
Wkolejności były to: „Magnetic Field" (aletu mogę 
się mylić), czyli opowieść o grupie kosmonautów, 
którzy w pobliżu planety dostają sygnał SOS. Wy- 
ruszają więc z misją ratunkową (zaczyna się jak 
w „Obcym - Nostromo”). W kosmicznym mieście 


Fanki były wszędzi 


nadziewają się na wiktoriańską rezydencję byłej 
divy operowej, która jest wyrażnie zaniedbana (re- 
zydencja, of course). Jednak wspomnienia, które 
zagnieździły się niemal w każdym przedmiocie 
tego dziwnego domu spowodują wkrótce całą 
serię dramatycznych wydarzeń. Druga nowela 
„Stink Bomb” („Śmierdząca Bomba”), to opowieść 
0 niewinnym, e pracowniku stającym 
się katalizatorem katastroty ekologicznej na ma- 
sową skalę. Kiedy całą Japonię zaczyna opano- 
wywać fala smrodu, przeciw naszemu biedakowi 
sily ONZ wystawiają swoje doborowe jednostki. 
Bardzo zabawna rzecz. Trylogię zamykala nowe- 
la „Cannon Fodder" (moim zdaniem najlepsza 
z całej trójki), czyli rzecz niemal żywcem wycią- 
gnięta z koszmarów totalitarnych. Ta część to nie- 
mal dokumentalny film, stanowiący zarejestrowany 
dzień z życia robotnika, który jest jednym z malut- 
kich trybików obsługujących tytulowe działo, ma- 
jące wielkość  klikupiętrowego bloku 
O „Memories” jeszcze napiszemy, ale już teraz 
mogę go polecić wszystkim z czystym sumieniem. 
To jedna z najlepszych rzeczy, która się ostatnio 
pokazała na rynku. (Recenzję mangi „Memories” 
znajdziecie w pierwszym nume- 
rze Kawali - dop. Mr Jedi) 


| teraz czas na absolutnego zwy- 
cięzcę w moim prywatnym ran: 
kingu. Ten film, który obejrzeli już 
naprawdę nieliczni, postawił na 
sztóre wszystkie włosy na moim 
ciele. Film kinowy „X The Movie” 
to NAJLEPSZA RZECZ JAKĄ WI- 
DZIAŁEM OSTATNIMI CZASY (od 
czasu „Ghost in the Shell”). Ta 
anime to najlepsza adaptacja 
Clampowskiej mangi jaką dotąd 
zrobiono. Ten film trzyma nastrój 
9d początku do końca, wabi wi- 
dza niemal gotyckim dźwiękiem 
(oczywiście całość wykonana 
w Dolby Surround), powala wy- 
konaniem i fabułą. Najczęściej 
z lekko sztampowego scenariu- 
sza (można się oburzać lub nie, 
ale motyw odpowiedzialności za 


Kawali nr Jeden na kilogramy = kto nie ma, niech żałuje 


losy świata leżącej w rękach jednej jednostki wi- 
dzieliśmy już tysiące razy), może wyjść wielka ki- 
cha, ale „X The Movie” jest odświeżającym 
powiewem dla tego typu filmów. Fruwające przez 
Cały czas w ciemnościach pióra, płatki wiśni, tru- 
pio blada kolorystyka i bezradni bohaterowie wrz 
ceni pomiędzy dwie odwieczne ścierające się siły: 
Dobra i Zła. Pozycja ta może być lekko nieczytel- 
na dla ludzi nie znających mang), ale to dodatko- 
wo pogłębia jeszcze wrażenie zagubienia, pewnej 
nierealności zdarzeń rozgrywających się na 
oczach bezstronnych i przypadkowych ludzi. 
Przez cały czas trwania filmu widzowie zadają so- 
bie pytanie: czy to Sen, czy Jawa? Na tle wspo- 
mniarej już trupio-bladej kolorystyki, wstrząsające 
wrażenie robią momenty brutalne, kiedy ekran nie- 
mal zostaje zalany krwią (o bardzo intensywnym 
czerwonym kolorze, niemal wściekle buraczko- 
wym). Klasycznego happy endu nie było i nie bę- 
dzie. Jest tylko pyrrusowe zwycięstwo i płacz, 
kiedy tylko bohaterowie uświadamiają sobie, że 
kolejny raz w historii bogowie zakpili sobie z ludz- 
kich ulomności. Z ostatecznego starcia nikt nigdy 
nie wychodzi bez szwanku. Bylo dramatycznie, 
wstrząsająco i... anime ta znalazła się na samym 
czele listy moich potencjalnych zakupów. Cudo, 
cudo, cudo!!! Jako ciekawostkę podam, że seans 
zakończył się około 5 nad ranem. 


Później już były próby odpalenia „Hakkendena”, 
ale jak słusznie określił to jeden z organizatorów, 
„kopia była lekko przaśna”. W zamian za to rozhi- 


steryzowane niedobitki widzów otrzymały „El Ha- 


zard", czyli jedną z najpopularniejszych serii 
w Japonii. Ja jednak udałem się na spoczynek do 
ciepiego śpiwora i oddałem się lekkiej póldrzem- 
ce na balkonie. O godzinie ósmej było już po krzy- 
ku, Towarzystwo zaczęło ukladać krzesła, zgarniać 
puszki, butelki, stosy śmieci i innego badziewia. 
Wszyscy wyglądali na mocno skacowanych, ale 
szczęśliwych. W ogólnej eufarii i podnieceniu ktoś 
zabrał do domu wszystkie rolki papieru toaleto- 
wego, co mogło się zakończyć tragedią, ale od 
czego się ma przyjaciół. Na ratunek podrzucono 
chusteczki higieniczne. Uff, koniec... Zachwyceni 
szliśmy w kierunku dworca, gdzie wypiliśmy kawę 
i pożegnaliśmy się z odjeżdżającymi (via Warsza- 
wa) fanami z Białystoku 


„Świat Mangi 3" był jak dotąd najlepszą imprezą 
tego typu w Polsce. Do historii już zapewne przej- 
dzie pierwszy „CosPlay” (przebieranka). Chciai- 
bym jeszcze raz podziękować organizatorom za 
ogromny trud jaki włożyli w ten konwent. Z nie- 
cierpliwością czekam już na „Świat Mangi 4”. Pa- 
nowie| Salwa (od dziś Gdynia-ruzlez!). | ja się 
dołączam do tego okrzyku, chociaż mam chryp- 
kę - dop. Mr Jedi 


Mr.Gato 
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KONWENT 


„AKIRA” FOREVER 


Zszefem firmy J.P Fantastica Panem Shinem Yasudą 
rozmawiają Mr.Gato i Darek Styrna 


Kawaii: Witamy w imieniu ekipy „Kawaii”. Czy dzi- 
siejszy dzień - 28 marca 1998 roku - będzie dniem 
premiery kolejnego tomu mangi „Czarodziejka 
z Księżyca” z wydawnictwa J.P Fantastica?. 


Shin Yasuda: Tak, to prawda. Dzisiaj na gdyński 
konwent przywozłem ze sobą jeszcze świeżutki, 
piąty już tom „Sailor Moon”. (Czego efektem był 
wybuch niekontrolowanej histerii | szału połączo- 
nego z systematycznym demolowaniem stoiska, na 
którym Pan Shin Yasuda podpisywał wydaną przez 
siebie mangę zeraz po przeprowadzonej rozmowie. 
Wszystkie ofiary rozruchów swoje rany leczyły póź- 
niej na dużej sali oglądając unikatowe, bo premie- 
rowe, egzemplarze epopei o blondynce w 
mundurku szkolnym - przyp. Mr.Gato) 


Kawaii: Do redakcji nadchodzą całe tony listów 
2 pytaniem, czy w Polsce ukaże się 18 tom „Czaro- 
dziejki z Księżyca”, gdyż poprzednio anonsowane 
było tylko 17 tomów. Jak więc wygląda sprawa? 


Shin Yasuda: Chcialbym uspokoić wszystkich wiel- 
bicieli tej mangi, gdyż tom 18 w Polsce ukaże się 
na pewno! Wcześniejsze moje informacje wynikały 
ztego, że najzwyczajniej w świecie nie miatem po- 
jęcia o tej dodatkowej części 


Kawail: Oryginalna manga „Czarodziejka z Księży- 
ca" powoli zaczyna się pojawiać w kioskach „Ri 
chu” i tym samym staje się coraz powszechniej 
dostępnym towarem. Czy sprawy dystrybucji zo- 
stały ostatecznie rozwiązane? 


Shin Yasuda: Mamy już na stale umowę z „Ru- 
chem”, dlatego „Sailor Moon” będzie w kioskach 
już na stałe. Ukezywać się tam będzie raz na mie- 
siąc. Całość była wydana od pierwszego tomu, ale 


Material promocyjny - Czarodziejka z Księżyca w doborowym to- 
warzystwie. 


ten niestety już nie będzie dostępny w kioskach 
Ukazał się on tylko w niewielu placówkach i w la- 
sach, gdzie nikt nie zagląda (śmiech). Z „Ruchem” 
Sprawa wygląda tak, że jeśli wyniki sprzedaży są 
niezłe, wtedy oni podpisują umowę na stałe z dys- 
trybutorem. Ostatecznie wszystko się udało: drugi 
tom ukazał się w lutym i teraz co miesiąc w kio- 
skach będzie dystrybuowana stała liczba egzem- 
plarzy. W kwietniu będzie czwarty tom, a 5 maja 
będzie piąty tom w sprzedaży. Jedynie szkoda, że 


manga w kioskach ukazuje się z pewnym opóźnie- 
niem w stosunku do księgarni. W księgarniach już 
można kupić 5 tom, a w kioskach dopiero trzeci 
Chociaż z drugiej strony, może to lepiej: trzeba w 
końcu też bronić księgarzy, którzy nam bardzo po- 
magają. Wiadomo przecież, że gdy w kioskach po- 
jawi się „Czarodziejka”, to księgarze na tym stracą. 


Kawaii: A jak wyglądają plany z dodatkami, różne- 
go rodzaju gadżetami do „Czarodziejki z Księżyca”? 


Shin Yasuda: Jak już wcześniej zapowiadałem, ka- 
lendarz ukaże się na pewno. Postaram się, żeby 
byl on w sprzedaży już we wrześniu, ale z drugiej 
strony może się okazać, że wyjdzie on na początku 
przyszłego roku. Wszystko zależy tu od Czytelni- 
ków, czy będzie duże zapotrzebowanie na kalen- 
darz, czy też nie. W każdym bądź razie - oferta w 
sprawie wykupienia praw od Kodanshy już jest icały 
materiał też już mamy. Raz jeszcze chcialem prze- 
prosić wszystkich fanów, gdyż niestety nie z naszej 
winy nie zdążylismy z kalendarzem na 1998 rok. 
Jednak Kodansha powiedziała mi, że z pozwole- 
niem na kalendarz nie będzie w tym roku żadnego 
problemu. 


Kawaii: Jakie dodatkowe plany na przyszłość? 


Shin Yasuda: Bardzo poważnie szykujemy się do 
wydania po polsku „Akiry” Katsuhiro Otomo. Jed- 
nak z tłumaczeniem tej mangi jest znacznie poważ- 
niejszy problem, niż z „Czarodziejką”. „Akira” ma 
po prostu w dialogach bardzo dużo wulgarnych 
wyrazów, co nie dziwi biorąc pod uwagę Środowi- 
sko chuliganów, gdzie rozgrywa się cała akcja. Dla- 
tego mam dylemat, co zrobićz tym iantem, Nie mam 
pojęcia, jak zostanie w Polsce odebrane np. słowo 
k..wa” w mandze?! Naprawdę... nie mam poję- 
cia. Może lepiej nie pisać? To bardzo delikatna 
materia. Jeśli będzie to język polski literacki, to ta 
manga będzie nieciekawa, więc troszeczkę brutal- 
ności może się przydać. 


kawal: W Polsce zawsze znajdzie się jakieś środo- 
wisko, które będzie miało pretensje. Jak zatem „Aki- 
ra” jako komiks będzie wyglądał od strony 
technicznej? 


Shin Yasuda: Planuję wydanie podobne do wyda 
nia amerykańskiego. Na mniejsze wydania wydaw- 
nictwo Kodansha po prostu się nie zgadza. Będzie 
to 120 stron w jednym egzemplarzu. Będzie to od- 
powiadało jednej części oryginalnego komiksu. 
Papier będzie grubszy niż w „Czarodziejce” - praw- 
dopodobnie 140-stka, więc „Akira” grubością z tego 
powodu nie będzie od niej odbiegał. Sama ilość 
stron też ma za zadanie obniżyć koszt jednostko- 
wy całego przedsięwzięcia, gdyż inaczej każdy tom 
bylby zbyt drogi - kosztowalby np. około 50 - 60 
złotych. Włedy nikt by tego nie. kupił, 
a nie o to przecież chodzi. Również łatwiej będzie 
tłumaczyć z japońskiego po 120 stron do każdego 
tomu, niz. ponad 400 stron. W przyszłości, jeśli tytuł 
się dobrze sprzeda, nic nie stoi na przeszkodzie, 
żeby dla fanów wydać — „Akirę” 
w wersji ekskluzywnej, dokładną kopię wydania ja- 
pońskiego, po 400 Stron, na dobrym papierze, 
2 grubą okladką. Z plusów mogę jednak powie- 
dzieć, że polska adaptacja będzie wierną adaptacją 
japońskiego wydania „Akiry” i nie będzie zwierala 
żadnych cięć i cenzury, jak to miało miejsce w wy- 
daniach amerykańskim czy francuskim. Ciekawi 
mnie jednak jedna rzecz: czy zwykły polski Czytel- 
nik złapie klimat „Akiry”, który dotychczas uważa- 
ny był jedynie za rzecz dla fanów. Pozostała jedynie 
rzecz związana z materiałami, Pytanie brzmi: czy 
materiał „Akiry” odkupię od Francuzów na GD- 
ROMiie, zwłaszcza, że w tym roku jeszcze sprze- 
daż „Akiry” rusza w 3 europejskich krajach 
jednocześnie: Hiszpanii, wznowienie we Francji i 
jeszcze w jednym kraju, ale nie pamiętam już do- 
kladnie gdzie. Po listopadzie mogę więc odkupić 
materiał od Francji, ale tam są duże ceny, sprze- 
dają materiały bardzo drogo. Jednak plusem tych 
materiałów jest to, że wcale nie muszę pracować 


przy dźwiękach, a jedynie wstawić dymki. A prze- 
Cież wiadomo, że przy onomatopejach (wyrazach 
dźwiękonaśladowczych) jest zawsze najwięcej ro- 
boty. W obecnej chwili wydaje mi się jednak, że cały 
materiał kupię z Japonii, tak jak „Czarodziejkę z 
Księżyca” 


Kawaji: Na konwencie w Krakowie wspomniał Pan 
o mandze „DragonBal|”. Stan na dzisiaj? 


Narada przed spotkaniem z fanami... 


Shin Yasuda: No tak... Ofertę na „DragonBalia” już 
złożyłem do wydawnictwa Shueisha. Kiedy jednak 
dostanę pozwolenie, naprawdę nie wiem. Dla Shu- 
eisha „DragonBall” to prawdziwe złoto, więc dlate- 
go też nie chcą oni go tak łatwo oddać. To jest ich 
najlepsza manga, więc są oni bardzo ostrożni w 
sprzedaży licencji do obcych państw. Jest to sytu- 
acja identyczna jak z „Akirą” z Kodanshy - toteż ich 
dotąd najlepsza rzecz. Przecież już tyle lat to wy- 
dają i ciągle się ta manga rewelacyjnie sprzedaje. 


Kawaii: Czy polscy fani mangi mogą oczekiwać jesz- 
cze jakichś niespodzianek? 


Shin Yasuda: Mam projekt, żeby w Polsce wypu- 
ŚCć coś na kształt magazynu „Shonen Jump". Byi- 
by to jednak miesięcznik, a nie tygodnik. Można by 
znaleźć w nim 3 lub 4 mangi japońskich autorów, 
których to uzupełniałoby dwóch dobrych, powta- 
rzam - dobrych, autorów polskich. Do nich bez wąt- 
pienia należy prezentowana już w „Kawaii” Żan 
Chimiak. Uważam, że na samym początku najie- 
piej będzie połączyć moc japońskich autorów, któ- 
rzy pociągną za sobą utalentowanych rysowników 
z Polski. Później oczy- 

wiście nic nie stoi na 

przeszkodzie, żeby 

wydać osobną man- 

gę rodzimego autora, 

ale lepiej zacząć deli- 

katnie i powoli. 

Chciałbym to sprze- 

dawać normalnie w 

kioskach. Manga ta 

bylaby wydana na 

gorszym, pulpowa- 

tym papierze, ale za 

to tańsza. Muszę jed- 

nak najpierw przepro- 

wadzić _ badania 

marketingowe, czy 

jednak nie lepiej bę- 

dzie to wydać na lep- 

szym papierze i droższe, gdyż przecież może się 
okazać, że kupią to tylko fani. Jaka będzie przy- 
szłość - czas pokaże. Nie chciałbym w Polsce wy- 
dawać tylko jmportowanych mang, jak 
„Czarodziejka z Księżyca”, ale chciałbymtu promo- 
wać różne polskie projekty mangowe. Polska to kraj 
artystów, ludzi obdarzonych ogromnym talentem. 
który tylko należy odpowiednio spożytkować. Kto 
wie, może jesteśmy świadkami narodzin nowej kul- 
tury polskiej - polskiej mangi? 


Kawaji: W takim razie z niecierpliwością czekamy 
na „Akirę” Katsuhiro Otomo, a tymczasem wszyst- 
kich fanów „Czarodziejki z Księżyca” zachęcamy ne 
szukanie szóstego tomu od 19 kwietnia w lepszych 
księgarniach. Dziękujemy za rozmowę i do zobe- 
czenia. 


opracował 
Mr.Gato 


ŚWIĘTA JAPOŃSKIE 


ROŃW KRAJU 


o to mamy maj. Wakacje już bliżej niż da' 
lej.Od razu chiee się żyć Wprawdzie nie 


których gnebłWizjarzbiłżających się egza* 


minów maturalnych, wstępnych, lub sesji uczel- 
nianych, ale te jednostki jako przykre wypadki 
potwierdzają jedynie regulę.Uznalismy, że maj jest 
właściwym miesiącem by zainicjować nową ru-. 


bryczkę mającą” na celu zapoznanie naszych 


Czytelników z harmonogramem jaj h świąt 
i festiwali. Przykładów raczej nie zabraknie, bio- 
tąc pod uwagę zabawowy w sumie rprze- 
ciętnego Japończyka, jak i wynikającą z religii 


mnogość świąt w poszczególnych chtammach są. 


terenie calego kraju. 


Mając nadzieję, że wytłumaczyliśmy się jakoś 
z zajmowanego nałamach „Kawaii” miejsca, przy- 
stąpmy do krótkiego, acz sensownego (mam na- 
dzieję) opisu obchodów majowych świąt, 
z których najważniejszym (i ogólnokrajowym) jest 
niezaprzeczalnie przypadający na 5-go maja 
Dzień Dziecka. 


Jest to dzień wolny zarówno od nauki (dla dzieci) 
ek i pracy (dla rodziców). Mimo, że święto nosi 
nazwę Dria Dziecka, to tak naprawdę jest to Tan- 
go-no-Sekku czyli Dzień Chłopca (jeszcze jeden 
kamyczek na podwórko ruchu feministycznego, 
który widzi w tym podkreślanie wyższości pici 
męskiej nad żeńską) 

Symbolem święta, który trudno pomylić z czym- 
kolwiek innym jest powiewający na wietrze rękaw 
opatrzony parą oczu i wymalowany w wielkie łuski, 
a symbolizujący karpia. Przed każdym domem 
(lub w miastach na dachach i w oknach), w któ- 
lym rodzina ma szczęście posiadania syna, płyną 
po niebie ryby bęcące w tradycji symbolem siły, 
witalności | odwagi, Na każdego chłopca przypa- 
da jeden karp, a dlugość wykonanych z materia 
łulub papieru ryb sięga nawet 4 metrów. 


Ciekawa jest geneza tej symboliki, której korze- 
nie sięgają 300 lat wstecz. Zwyczaj ten był nijako 
ripostą niższych warstw społecznych na hotdo- 
wany wśród bushi obyczaj wystawiania przed re- 
zydencjami rynsztunku z okazji Dnia Chłopca 
Kupcy, rzemieślnicy i chłopi pozbawieni przywi- 
leju posiadania broni, a pragnący sprawić swoim 
pociechom przyjemność wpadli wtedy na pomysł 
zawieszania płóciennych karpi powiewających na 
tle majowego nieba. Zwyczaj upowszechnił się 
w drugiej połowie XIX wieku i jest popularny po 
dzień dzisiejszy. Prócz karpi, istnieje również zwy- 
czaj obdarowywania synów lalkami przedstawia- 
jącymi samurajów i możnowładców. Zdarza się 
również, że starsi chłopcy otrzymują w darze czę: 
ści samurajskich zbroi (najczęściej hełmy) lub mie- 
cze. Oczywiście w tym dniu zbiera się cała 
rodzina, by podczas uroczystego przyjęcia uczcić 
swoich męskich potomków (w tym dniu wolno 
nawet małolatom pić specjalną słodką sake). Do 
tradycyjnych potraw należą placki ryżowe chima- 
ki owijane w liście bambusa, lub kashiwa-mochi 
zawinięte w liście dębu. Podczas wieczornej ką- 
pieli matki wrzucają chłopcom do wody płatki iry- 
sa, który uważany jest za roślinę wzmacniającą 
siły i hartującą ducha przyszłych „wojowników” 
Żeby dziewczynki nie czuły się pokrzywdzone, 
dodajmy w formie rekompensaty, że posiadają 
swoje wlasne święto Hina Matsuri w dniu 3 mar- 
ca. Ale o tym w marcu (1999 roku niestety). 
Teraz inne święta, mniej lub bardziej popularne, 
aczęsto jedynie lokalne. Co jednak nie ujmuje im 
zarówno atutów tradycji jak i kolorytu. Spróbuję 
je usystematyzować w kolejności chronologicz* 
nej: 


-3-4 maj - Festiwal Dontaku w Hakata - przy akom- 
paniamencie głośnej muzyki, 
zabawnie ubrani mieszkańcy idą w procesji 


js maj- Tango Sekku (oaz wyżej 


41 maj - początek/SEzonu połowów ryb za po- 
pca kormoranówi Gifu polowy te sa unikainą 


ałsu - wbrew groż- 
» polega ne puszcza- 
ów usiłują obciąć za 
kawałki ogonów na 
izbawione ogona la- 


) 


łodą połowu wywodzącą swojąftadycję z Chin 
odVIII wieku n.e. Wioślarze wyfuszają na wodę 
w towarzystwie wyspecjalizowanych rybaków, po- 
siadających po kilka kormoranów. Noce muszą 
być bezksiężycowe aby ryby dały się zwabić bla- 
skiem płonącego na dziobie kaganka. Kormora- 
nom, aby nie połykały złowionych ryb zakłada się 
na szyje metalowe obręcze; 


- 12-15 maj -Iokalne święto Kenda Matsuri - są to 
uroczystości świątyni Kanda Myojin. Ludzie idą- 
cy w kolorowej procesji obnoszą na ramionach 
miniaturową świątynkę zawierającą papier z imie- 
niem bóstwa; 


- 15 maj - Aoi Matsuri w Kyoto - uroczystości świą- 
tyń Shimogamo i Kamigamo. Zamienną nazwą 
jest Festiwal Malw, bowiem właśnie malwa jest 
główną ozdobą procesji. Aoi Matsuri jest repliką 
cesarskich pielgrzymek do świątyń z okresu sre- 
dniowiecza. W barwnej procesji jedzie powóz ce- 
sarski ciągnięty przez woła, a towarzyszą mu 
giermkowie, straże, halabardniicyi grupy dworzan 
- wszyscy ubrani w tradycyjne kostiumy dworskie 
z okresu Heian; 


- 3 sobota maja - Mifune Maisuri, zwany również 
festiwalem łodzi nad rzeką Oi - związany jest ze 
świątynią Kurumazaki i ożywia scenerię dworu 
z okresu Hejan, gdy cesarz Wraz ze świtą odby- 
wali przejażdzki łodziami by podziwiać piękno góry 
Arashiyama. Obowiązuje moda i ścisła etykieta 
dworska. 23 udekorowane fodzie, płynąc wolno 
z prądem, odbywają rejs ze świątyni do stóp góry; 


- 17-18 maj - Sanja Matsuri 
w Asakusa - przypisana do 
świątyni Asakusa. Atrakcją festi 
walki jest Taniec Lwa i procesja 
kiiku miniaturowych świątyń. 
Festiwal ściąga zazwyczaj set- 
ki wiernych. 


- 18 maj - Wielki Festiwal Świą- 
tyni Toshogu w Nikko - głów- 
nym punktem festiwalu jest tzw. 
„sennin-gyoretsu" - czyli proce- 
Sja tysiąca ludzi. Biorą 
w niej udział tubylcy przebrani 
w szaty mnichów, samurajów 
i piechoty z okresu Tokugawa 
wyposażenii w broń | akcesoria 
z tego okresu. W procesji nie- 
siona jest mała świątynka. 
z którą orszak podąża do głów- 
nej świątyni. 


W czefwcu ciąg dalszy... 
Darek Styrna 


Bibliogralia 
JTB Books Tokyo 1878 - „Japan 
Wojciech Nowak - „Japonia naco dzień" - _Stapis" Katowice 1897 
Foto: „Samurai Warlords" - $, Tumbulla 


Procesja podczas świeta Aol Maisuri w KyGio 


Takie lalki sprzedaje światynia Kawalchi-Nagano 
z okazji Tango-no-Sekku. Nie należą do najtań- 
szych, ale robią wrażenie... Sięgają nawet do im 
wysokości, 


Mieszkańcy Nikko oczekujący na procazję „ser 
nin-gyoretsu" w zbrojach okresu XVI wieku 
oznaczeniami armii Shingena Takedy. 


KAWAIL[53__j 


KAWAII W JAPONII 
SZŚL 


FODROZŻ 


pnie r/lkio 


est koniec lipca, kledy razem z 

szam do Japoni W paszporcie v 

Fóżny spakowany, za mną harce 
aprzede mną nieznane. W worki 
cerz do kendo, trochę ubrań, prezentów, 
zupki. Niby tylko to co naprawdę niezbi 
tak wszystko waży osiemnaście kilogramów, 
li prawie samolotowy limit bagażowy. 
Lot do Tokio (z przesiadką w Helsini 
osiemnaście godzin. Lecimy nad Syberią. Od 
su do czasu wyglądam przez okno, by zerkn 
krajobraz, a tu, kurczę, same chmury, 
z miejscami mamy trochę pecha. Siedzimy pi 
drzwiach awaryjnych, więc do okna trzeba 


nogi. 
Wreszcie lotnisko Narita, podchodzimy do odpra- 
wy. Kontrola paszportów, pieczątka... i oficjalnie 
jestem w Japonii. Mogę tu posiedzieć pełne trzy 
miesiące. Hurrrraaaaa! 

Wychodzi- 


zewnątrz. 
Nagle robię 
się cały mo- 
kry, tempera- 
tura sięga 
trzydziestu 
dwóch stop- 
ni Celsjusza, 
Do tego par- 
no jak w sau- 
nie. 

Szybki telefon 
do klubu, 
w którym mamy 
mieszkać, wy- 
jaśnie- 


gdzie mamy wysiąść je- 
dziemy. Kolegę trochę zaskakuje taki obrót spra- 
wy. Pewnie myślał, że przywitają nas jak delegację: 
kwiaty, kompania honorowa, uściski. Ja lubię co 
innego - obcy kraj, podróż naprawdę w niezna- 
ne... ot, przygoda. 


Z lekkim opóźnieniem docieramy do klubu. Oka- 
zuje się, że dzieci już trenują, a zajęcia dla doro- 
stych zaczynają się za dwie godziny. Wita nas 
główny instruktor, a zarazem właściciel dojo, Aki- 
ra Kubo (7 dan). Prócz nas mieszka tu dwóch Cze- 
chów. Znakomicie, będzie z kim pogadać. 

Pierwszy trening. Wypompowani podróżą, sied- 
mioma godzinami różnicy czasu, klimatem, mimo 
wszystko walczymy zaciekle do końca. Poznaje- 
my innych instruktorów. Część z nich była w Pol- 


wać. Szczęściem można spokojnie rozprostować 


LU, 


cwtwał 


DUKE SW 


e, prawiewszyscy w Czechach, zamieniam parę 
specyfic j mi je językowej i oka- 
1 , tygodniowy 


okiópjedno - dwupiętrówe. Ri 
, samochody mkną Trąbią, 


chodniku setki rowerów. Japończycy tra 


tują chodnik jak ścieżkę rowerową, więc dla pie- 


szych właściwie nie ma miejsca. DObrze że metro 
blisko. Uf... udało się jakoś przemknąć. 


Metro tokijskie jest bardzo zatłoczone, lecz jeździ 
bez zakłóceń. Staję w wagonie, na 

każdym przystanku wyglą- 
dam, gdzie jestem. Na 
szczęście na- 

zwy stacji są pi- 
sane również 
po angielsku. 
Docieram do 
dzielnicy Ikebu- 
kuro. Chcę wy- 
dostać się na 
zewnątrz, ale 
wyjść jest czter- 
dzieści pięć. Liczy- 
łem. Już do końca 
pobytu będę się myli, 
gdzie skręcić, aby tra- 
fićdo ulubionego miej- 


"97 


'Po pięciu dniach wy- 
jeżdżamy na obóz do 
Ktamota Tam pozna- 
ję m o japoń- 
skich potraw. Łykam 
ośmiornice. homary, 
krewetki, tofu, sushi, 
sashimi | ryż zawijany 
w wodorosty. Oczy- 
wiście ciągle tre- 
nuję, chodzę na 
2) wyklady, zglę-. 
biam tajniki ken- 
do. Po 
dziesięciu 
dniach sporto- 
wych i kulinar- 
ni Ysze 
wyczynów wra- 
cam do Tokio cięższy 
o dwa kilo, z bagażem 
wspaniałych wspomnień. 
Poznaiem mnóstwo ludzi, od 
Wenezueli po Singapur. 
Nasz sensci nie pozwala na nudę. Wyruszamy na 
górę Fuji. Nieco wcześniej przeżywam pierwsze 
trzęsienie ziemi. Z perspektywy podłogi, na której 
sypiam, wygląda to niepokojąco. Wszystko się 
trzęsie i dyskretnie spoglądam na sufit, kiedy spad- 
nie. Na szczęście spadł tylko puchar z półki i tro- 
chę się pottukt. 


Przed wyjazdem na wspinaczkę, robimy pamiąt- 
kowe zdjęcie catej grupy (czyzby ktoś miat nie 
wrócić?). Wsiadamy do metra, potem do podmiej- 
skiej kolejki. Parę godzin podróży ij stóp 
wulkanu. Najmłodszy z grupy ma cztery 
lata. To Jabbar. Jego ojciec jest kapłanem bud- 
dyjskim (Ji yk), a mama Amerykanką. Ch 

my dotrzeć na szczyt przed wschodem słońca. 
Widok z piętej stacji wspinaczkowej, Fuji Yoshida. 


[2350 metrów nad poziomem morza), nie jest za- 
chwycający. Otaczają nas gęste chmury. 
Dochodzi dziewiętnasta. Nasz przewodnik kręci 
nosem: ciągle chmury... Ruszamy. Tłum ludzi bar- 
dziej przypomina pochód pierwszomajowy, niż 
wspinaczkę na trzytysięcznik, tylko że zamiast 
transparentów, wszyscy mają laseczki z dzwo- 
neczkami. Dawniej był to kostur mnichów, dziś to 
tylko atrakcja. Ciągle wieje | wciąż słychać odle- 
gle echo dzwonków, przypominające redyk. Ciem- 
no, światła latarek tworzą magicznego węża. 
Nasza grupa jest dziwna. Jedni mają wysokiej kla- 
sy sprzęt, inni są zawinięci w folię. Tempo marszu 
powolne, wszędzie wciska się dokuczliwy pył wul- 
kaniczny. Wpadam w swój rytm, oddalam się od 
ekipy, deszcz pada coraz mocniej. Mam zbyt dużą 
przewagę, więc czekam na siódmej stacji (2700 
m n.p.m.) „Moi” wreszcie dochodzą, lecz ze 
względu na dzieci przewodnik podejmuje decyzję 
0 powrocie. Około północy docieramy do punktu 
wyjścia. Teraz to wielka noclegownia, gigantycz- 
ny zlot kloszardów. Turyści-pielgrzymi śpią na sto- 
łach, schodach, pod ścianami. Ja się wciskam 
między automat do napojów i drabinę. Po krótkiej 
drzemce, tuż przed świtem, wychodzę. Straszny 
wicher. Wschodzi słońce. Właśnie ten wschód 
miałem obejrzeć ze szczytu Fuji. Niestety, wraca- 
my do Tokio. 


Mój zwykły dzień w mieście to wizyty w muzeum, 
zwiedzanie i fotografowanie. W pierwszych 
w. dniach pobytu zwiedzam muzeum sumo | su- 
pernowoczesne Muzeum Edo-Tokio: monumental- 
ny gmach, pełen wspaniałych zbiorów: strojów, 
broni I rekonstrukcji wiekowych domów (!). Zupeł- 
nie inny charakter ma muzeum japońskich mie- 
czy, ukryte w gąszczu małych domków, z jedną 
apo EGW U: 
ozuka. 


Niedziele chętnie spędzam w ogrodach cesar- 
skich. Za towarzystwo mam cykady, których śpiew 
zagłusza odgłos ulicy za murami. 
Ale Tokio to nie tylko zabytki. Pełno tu różnych 
miejsc, gdzie spotykają się młodzi ludzie. W naj- 
bardziej odlotowej dzielnicy, Harajuku, można 
kupić praktycznie wszystko. To jeden wielki targ 
Słychać warkot harleyów, z głośników sączy się 
rap i funky. Tu nie usłyszysz japan-rocka, leczza 
to kupisz tamagochi oraz pocztówki z portretami 
gwiazdorów estrady, Tuteż, w IZ wąskich 
ulic, znajdziesz antykwariaty z mangi 
Wracając z jednej z takich wypraw = koo: ko- 
miksowych, w metrze widzę chłopaka z barwnym 
katalogiem. Tak dowiaduję się o Wonder Festiva- 
lu. Co to takiego? Święto, na którym spotykają się 
fani mangi i gdzie można kupić celuloidy z ulubio- 
nych anime. Trochę się gubię - rozlegie przestrze- 
nie, jakieś ruchome chodniki, schody w dół, w górę 
-wreszcie znajduję wejście. Ludzie wkładają rękę 
w jakieś pudełko ze stroboskopowym światłem. 
Pewnie specjalne pieczątki. Ja też, na bezczelne- 
go wpycham tam swoją grabę, bransoletka zsu- 
wa mi się na nadgarstek, szybko wyciągam dłoń 
i ochrona mnie wpuszcza. Chyba są w lekkim szo- 
ku na widok gaijina. 
Jak duży to festiwal? Powierzchnia dwóch stacio- 
nów do piłki nożnej. Tłum sprzedających i kupu- 
jących. A kupisz wszystko: dioramę z Godzilią 
i garage kits - postacie bohaterów mangi. Czasem 
nawet w erotycznej pozie. Na bazarze jest też miej- 
sce dla komiksowych przebierańców. Setki Cza- 
rodziejek (nie tylko z Księżyca), Slayerów, 
a z głośników płynie filmowa muzyka. Dzieciaki 
zą i śpiewają. Chcesz kupić broń Irii, pogrom- 
cyborgów? A może jaserowy miecz z 
Gwiezdnych wojen”? Proszę bardzo, Zwiedzałem 
targi ponad cztery godziny i choć tak naprawdę 
ie kupić figurki samurajów, to w na- 
tłoku cudów (w rawie o tym zapomniałem. 
Wreszcie mam, em 


Długo pewnie dochodziłbym do siebie po anime- 
szoku, ale Kubo-sensei pakuje nas w samochód 
i jedziemy w nieznane. Górskie dojo: sceny jak 
z aa filmów, wzgórza porośnięte gęsty- 
mi lasami. Jaki to la rótce się przekonam. Nasz 
nowy Pa tad 1a lo-sensei, wysyła nas po 

i pięciu metrów. Wędruje- 


Wydliamy Kaa (2 | wookia Zro- 
biliśmy z niego rynnę, kt la za... półmi- 
sek. Wyobraźcie sobie strumień, w którym płynie 


makaron... Boy osób wyłapujących klu- 
ski pałeczkami. 
ny widok. 


Po przygodzie 
„W dżungli” powrót 
do Tokio. Znów wę- 
drówki... W parku 
Ueno widzę szala- 
sy  kloszardów. 
Bezrobotni han- 
dlują czym się da. 
Prawie się zaprzy- 
jaźniam z jedną ba- 
biną. Kupuję u niej 
„Shonen Jump", 
a ona mnie częstu- 
je kanapkami lub 
ryżem. Szkoda że 
nie znam japoń- 
skiego, bo byśmy 
sobie pogadali. 


Wspólnota intere- 
sów... Odwiedzam 
sklepy z anime, w 
poszukiwaniu naj- 
różniejszych ga- 
dżetów, z zamkniętymi oczami trafiam do sklepów 
w Shinjuku, Harajuku oraz lkebukuro. Mangę moż- 
na kupić praktycznie wszędzie, nawet 
w sklepie spożywczym i kiosku z papierosami, ale 
te naprawdę dobre są tylko w specjalistycznych 
sklepach. Swoją 

mangę mają nawet 
miłośnicy golfa 
i wędkarze. 


Cały czas trenuję, 
chodzę na różne 
turnieje. W Dniu 
Sportu (Japończy- 
cy mają wolni 
oglądam mist 
stwa w karate tra- 
dycyjnym. Turniej 
odbywa się w Bu- 
dokanie, tuż obok 
cesarskich ogro- 
dów. 

Niestety, pobył do- 
biega końca. 
Jeszcze udaje mi 
się zerknąć na 
wspaniały. festiwal 
strzelecki, z pa- 
radą strojonych sa- 
murajów. Co jakiś 
czas przystają 
i oddają głośną 
palbę z muszkie- 
tów. Ludzie 
głuchną od huku, 
dławią się dymem 
i klaszczą. 

Sezon festiwali do- 
piero się zaczyna, 
a ja muszę wy- 
jeżdżać. Mam jesz- 
cze czas, by 
posiedzieć w pu- 
blicznej jaźni, czyli 
skorzystać z 
furo. Dzii aj tażnie 
nie są miejscem 
spotkań, jak 
w dawnym Edo. 
Trochę podupadły, 
ale i tak jestfajnie. 
Jeszcze parę 
łyków sake z ja- 
pońskimi przyja- 
ciółmi. Worek 
podróżny zwięk- 
szył wagę do trzy- 
dziestu sześciu 
kilogramów. Pora 
do domu, do Pol- 
ski. 


Adam Pyjor 


Foto: Adam Pyjor (1,2,3) Witold Nowakowski (4,5) 
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RZECZPOSPOLITA PIRACKA 


RZECZPOSROLWTA 
PIRACKA 


Rozntawiają: Bandmanka, Mr.Gato i Mr Jedi 


Mr Jedi - +1 
Mr.Gato - +2 
Bandmanka - +3 


1: Żeby w ogól byłe Wladomo, o czym mówimy, za- 
cznę od przykladu, Niedaleko naszego domu znajdu- 
je się pewisn tajemniczy punkt z dużym, kolorowym 
napisem” „Ksero Kolor". Tam właśnie codziennie, 
a zwlaszcza w sobolnie popołudnia, pojawiają się ta: 
jemnicze osoby wskórzanych kurtkach. ż teczkami pod 
pachami. Z teczex tych wyciągają okładkikasetwideo; 
które później kserują często w setkach egzemiplatzy 
Zadaję więc sobie tylko jedno pytanie, gdyż jak datądł 
są to tyłko filmy fabularne: kiedy przyjdzie taka ChWIIAJ 
że przyniosą w tej teczce okladki ze znanych anime. 
To chyba będzie początek końca rynku anime w Pol- 
sce. 


%2: Spójrzmyjednałejak wygląda sam „rynek*anime, 
czy w ogóle rynek Wideo w Polsce. 


41: Zeby się otym przekonać, wystarczy pójSóza tymi 
facetami. Kierując swoje kroki w niedzielny poranek 
na przykład w. pobliże wrocławskiego ogrodu Zoolo- 
gicznego, tralilibyśmy na giełdę. Tam właśnie nalepiej 
Widać, go Się dzieje na polskim rynku Wideo. Spokoj- 
nie można zakupić tam tytuty, które nierzadko nie we- 
szły jeszcze do kin, lub są też zaraz po premierze 
kinowej w Zachodniej Europie. Kasety te są zbliżone - 
2 pozofu - Wygledem do oryginału; mają kolorow: 
skserowane okładki, naklejki na samej kasecie. Naj- 
straszniejsze z tego wszystkiego jest jednak to, że to 
wszystko dzieje się w majestacie Prawa. WSzyścy na 
to pozwalają. Mało tego - wszyscy to popierają, Wyż 
chodząc z założenia, że nie stać ich na kasetę oryg 
Dalpą, W ien.sposób. zaopatrują się. piracką kasetę 
za 15 złotych lub jeszcze taniej i nawet nie zdają sobie 
Sprawy, że w ten sposób „zarzynają” polski rynek wi- 
deo. 


43; | wcale nie możemy w tym wypadku podpierać się 
nieświadomością. Powiedzmy to sobie wyraźnie: KUL 
PUJĄC TAKĄ KRADZIONĄ KASETĘ, AUTOMATYCZNIE 
SAM STAJESZ SIĘ ZŁODZIEJEM | POPIERASZ TEN 
PROGEDERI To już brzmi + przecież wielokrotnie sty 
szeliśmy już tego typu uwagi, szczególnie przy okazji 
uchwalania ustawy antypirackiej - jak stara, zderta pły- 
ta, fecz- jak dobrze widać na zalączonym wcześniej 
„obrazku! - tego typu zachowanie naszych ziomków 
wskazuje na konsekwentną „odporność! na prawo, 
spowodowaną być może brakiem łub niedostateczny: 
mi zabiegami osób odpowiedzialnych za egzekwowa- 
nie tego prawa. Czyli mamy dwie strony medalu. Na 
początek zajmijmy się jednak psychologią zjawiska, 
głównie jego przyczynami 


1: Właśnie, mam pytanie: co sądzicie o ludziach ttu- 
maczących Się; „ie stać mnie na kasetę z japońską 
animacją, więc kupuję kopie pirackie"? Ja uważam, że 
jest to bezsensowny argument. Często Słyszę od lu- 
dzi: „O kurczę, jaką ja mam wielką kolekcję kaset!" 
- a na półkach stoją sobie same hity, które nigdy nie 
były wydane w Polsce. Później zaś okazuje się, że są 
to kopia. Spójrzmy na sprawę kosztów, ale z trochę. 
innej strony: przeliczamy sobie koszt czystych kaset, 
koszt zużyłego prądu, eksploatacji magnetowidów, że 
nie wspomnę © przejazdach pociągami, autobusami 
iinnych dodatkowych kosztach. Gdyby przeliczyć koszt 
tej calej „kolekcji”. to okazałoby Się, że takiego deli- 
kwanta stać nie na jedną, ale na kilka bardzo dobrych, 
oryginalnych kaset, które dają znacznie więcej przy. 
jemności | satystekcji z oglądania. Zresztą, jak pamię- 
iam, ty też miałeś kiedyś podobną sytuację z „Tenchi 
Muyo.. prawda Gato? Odpalleś oryginalną kasetę. ale 
na kiepskim magnetowidzie i nie traliło to do ciebie. 
Najczęściej jednak jest sytuacja odwrotna: oglądamy 
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świetny film, ale z kiepskiej kasety i wtedy jest jeszcze 
gorzej - obraz nie zostaje należycie doceniony. 


48: Oszczędność w takich sprawach jest pozorna: nisz- 
czymy sprzęt, oczy, zubażamy się estetycznie, emo- 
cjonalnie, Przecież nie na tym ma polegać korzystanie 
z dobrodziejstw Wideo-Muzy! Film w pirackiej wersji 
nie jest już tym sarrym filmem i niewiele osób chce w 
to uwierzyć. Najprawdopodobniej nie zastanawiając się 
nad tym, przechodzą szybko do dzieła - do zaliczenia 
jeszcze jednej pozycji. Konsekwentnie oglądając wszel- 
kie „hity”, tak naprawdę uzależniają się od jakościo- 
wej miernoty, a chłam, którym są zasypywani, 
przyjmują za produkt klasy normalnej. Być może nie 
mają większych wymagań. Prawdziwe - jak na polskie 
Warunki przystało... A przecież w tym wszystkim cho- 
dzij o jakość odbioru. Właśnie, jak ma się sprawa 
2 jakością kaset? 


22 Masa anime, która się przewija przez nasz kraj, to 
anime wydane w Stanach Zjednoczonych. Później, aby. 
[e przystosować do ELropejskiego systemu telewizyj.. 
nego PAL trzeba je przekonwertować z NTSC. Z regu 
1y po tak przeprowadzonej opefacj| jakość takiego filmu 
przypomina Gkolo 50% staniu wyjściowego, w porów: 
naniu z kasetą oryginalną: Do tego później dochodzi 
jeszcze kopiowanie tego anime przez |leśtam -dzie- 
siąt magnetowidów, czego (ezuliat objawia się nader 
giędko: na ekranie widać rozmyte kolorowe plamy, 
zamiast o$trego obrazu z oryginalnej kasety | fatalny 
dźwięk, zamiast Stereo Hi-Fi 


+1: Dokładniel Przecież w anime dźwięk odgryWaBar 
dzo ważna folęl Zreszłą nie tylko. Kiepska kopia ta 
praktycznie „na dzień dobry” pożegnanie się z połową 
możliwycl dozńań: Zresztą wiem to sam po sobie. Sam 
miałem kiedyS Kilka Kopli. Gdy potem w moje ręce wpa- 
dła pierwsza oryginalna kaseta, potem druga, trzecia, 
tamie - pirackie 2 miejsca skasowałem, bo po prostu 
nie dały Się Bglądaći Różnice widać od razu na pierw- 
szy rZUKOKA, A PrzeCiętny, szary użytkownik nigdy nie 
będzie mialitego porównania, jeśli przynajmnić 

da sobie szansy kupienia oryginalnej kasety. 


*2EW(OCNy jeszcze do walorów. dźwiękowych, Naj: 
częściej jest tak, że kaseta byla udźwiękowiona orygi: 
nalnie w stereo (bo np. seria TV „Urusei Yatsura" 
oryginalnie była zrobiona z monofonicznym dźwiękiem 
itak też wydana w USA). Rzadko kto w Polsce ma dwa 
stereofoniczne magnetowidy, tak więc podczas kopio- 
wania już traci się część dźwięku - najczęściej z lewe- 
go kanatu. Później dochodzi do takich sytuacji, jaknp 
w skopiowanym „Evangelionie", że możesz nie usły- 
szeć w 2. odcinku delikatnej muzyczki sączącej się 
z radia w chwili, kiedy Shinji budzi się po walce z Anio- 
lem. To właśnie ta słądziutka muzyczka ze spikerem 
radiowym w tle podkreśla kontrast | nienormalność 
calej sytuacji. Jeśli wpadnie Gi w ręce „pirat', wiedy 
w tej scenie będziesz Świadkiem gluchej ciszy, Ponad- 
to przeciętny polski fan anime nie zna aż tak dobrze 
języka angielskiego, częstoktoć występującego god 
postacią siangu amerykańskiego: Kaseta, gdzie dźwięk 
nagrany jest na granicy słyszalności, na pewna niewie” 
iwia sprawy. Kiedyś ogłądnąlem anime, której tytulu 
już nie jestem w stanie sobie przypomnieć, I nie do 
końca zrozumiałem dialogi W filmie. Kiedy jednak póź- 
niej zobaczyłem gó na oryginalnej kasecie | na ma- 
gnetowidzie stereo, zadawalem sobie pytanie: jak 
moglem nie zrozumieć tych prostych zdań w dlalo- 
gachi? 


+8; Chyba warto by było sięgnąć głębiej i lam poszu: 
kać przyczyn tego zjawiska. A najważniejsze, wydaje 
mi się, tkwią w nas samych. Wszystko wypływa z na- 
szej ogólnej postawy I nieszczęsnych! przyzwyczajeń, 
Polacy są po prostu przyzwyczajeni do szarości, do 
nijakaści, są oswojeni z bylejakością. W pełni sztys- 
fakcjonują nas półśrodki. I nawet nie wyslamy się zbyt- 
nio, aby zmienić ten stan rzeczy. Najgorsze są zmiany, 
bo trzeba się bardziej niż zwykle pogimnastykować. 
Ech, to lenistwo. Słowem, sytuacja, o której rozmawia- 
my jest odbiciem naszych przywar, Tak, nie mą co się 
krzywić, warto zaś od czasu do czasu przeanalizować 
stereotypy o nas samych. które najczęściej zbywamy 
ironicznym uśmiechem lub czynimy z nich przedmiot 
żartów. A sprawa nabiera rumieńców (tych że wstydu 
| zakłopotania), kiedy potraktujemy je bardziej poważ- 
nie! Wracając więc do pirackich kaset wideo - kradzio- 
nych, fatalnych jakościowo, za to dostępnych na 
wyciągnięcie ręki - są dla nas pełnym jakościowo sub- 
stytutem oryginałów. My je kupujemy, my zadowalamy 
się nimi | tu koło się zamyka - dodajmy, blędne koło. 
Kupując napędzamy przecież calą maszynerię. Raz 
puiszczone w ruch. 


41; l już nie wiadomo jak to zatrzymać, Poza tym, jak 
Już film zostanie wyemitowany w telewizji, jeden z dru- 
gim zrobi sobie taką Kopię i uznaje, że ma już ten film. 
A prawda jest brutalna - taki osobnik nie ma nic i na- 
wet nie ma świadomości, że coś traci, Wliczmy sobie 
minusy: po pierwsze nasza telewizja ciągle jeszcze na- 
daje sygnał monofoniczny (a jest już koniec XX wie- 
ku)l Po drugie, rzadko kto ma w domu stereofoniczny 


magnetowid i system nagłaśniający, który pozwoli ode- 
brać odpowiednio oglądamy film. Już pomijam fakt, 
że najczęściej filmy te są przerywane reklamami, czy 
też antena nie jest zbyt dobra i w ten sposób jakość 
spada kolejne kilka klas niżej. Później kasety te są ko- 
piowane przez innych, co tylko pogiębia zakorzenione 
w świadomości Polaków przeświadczenie o nieistnie- 
niu takiego zjawiska, jak własność praw autorskich 


42: Spójrzmy w takim razie, jak sytuacja Wygląda nat 
zachód od Odry. Weźmy przykład 2 brzegu, 
„DragonBalla” wyemitowała telewizja, Wszyscy go 
oglądnęli i rozpoczął się szał związany z łą serią, Ale 
syluacja jest diametralnie inna: dystrybutor wydał ię 
samą serię na kasetach. Dodatkowo, często są to wer- 
sje oryginalne z napisami (dla odróżnienia tych samych 
timów telewizyjnych, lecących tam z krajowym dub- 
bingiem). w wersji stereo i dodatkowo sam „Dragon- 
Ball Z" był do kupienia w wersji nieedyiowanej, to 
znaczy takiej, jakiej nie można było oglądnąć wtelewi- 
zji. To się bardzo dobrze sprzedaje, mimo nie najiep- 
szych cen tych kaset. (chociaż można tam kupić całe 
sefle w pakistach. które oplaca się znacznie bardziej 
nabywać). Skoro więc poruszyłem kwestie cenowe, 
może to zagadnienie trochę podrążę. 


41: To jest przewaźnie główny zarzut, jeśli chodzi 
0 filmy anime. 


+2; Pamiętasz, kiedy byliśmy na konwencie pokątnie 
oierającym się o tematykę komiksu, jedna z fanek ani: 
me - a przynajmniej sama tak siebie nazwała - zrzuciła 
całą winę na ludzi z branzy w Polsce: wszystko jest 
winą Kawaii („bo kosztuje aż 5 złoty!”), Planet Mangi 
(gga fimy kosztu, pa pól miliona!) Innych. Ale go- 
równajmy to z zależnością cenową filmów za granicą, 
bo przecież stamtąd są te filmy importowane. Poprze- 
liczam teraz cany na złotówki dla pelnej zrozumiałości 
toku mojego myślenia. „Normalne” (bo z prawóziwymi 
aktorami) filmy kosztują około 120 zlotych (nowości 
Filmy anime kosztują przeważnie w granicach przecięt- 
nie 60 do 80 złotych, co zostawię bez komentarza. Po 
ściągnięciu takich kaset do polski są one sprzedawa- 
ne wraz z polskim elem, VAT-em, zyskiem - 
ującego i innymi kosztami pośrednimi. Dlatego też ceny 
w Polsce są jakie są I niespecjalnie mnie dziwią. Z plu- 
sów mogę powiedzieć, że | tak część kaset anime 
mamy po najniższych cenach w Europie (ajuż na pew- 
na „Evangeliona'). Ceny na kasety w Polsce mogą 
spaść (nawet o połowę!) dopiero po wykupieniu przez 
lokalnego dystrybutora licencji na dany tytuł, gdyż to 
on weźmie na siebie ewentualne ryzyko sprzedaży (W 
myśl zasady: więcej sprzedanych po niższych, promo- 
cyjnych cenach, ta mimo wszystko większy zysk). 


+1: Ale z jakim zarzutem w ogóle się spotkalem! Bar- 
dzo się dziwię, gdyż dotychczas fani mangi byli uwa- 
żani za koneserów pod tym względem, że chodzi 
ojakość, a nien ilość. Otóż spotkałem się z zarzutem: 
„Óo?! Mam dawać po 80 zlotych za kasetę, gdzie jest 
po 25 minut anime, jeśli mogę kupić za te same pie- 
niądze flm, gazie jest półotej godziny nagranial?” 
Oczywiście, idż | kup sobie ten film półtoragodzinny. 
Oczywiście też nie kupi, tylko pójdzie i kupi Sobie ko- 
ię. Tak więc cały zarzut jest zupełnie bez sensu. 


443: A sam przelicznik ceny na dlugość filmu I tym sa: 
mym caly system wartościowania filmu są doprawdy 
śmieszne. 


+1; Doktadniel Nie można przeliczać filmu na minuty, 
Przecież to nie jest klogram ziemniaków! To może 
w ogóle zaczniemy sprzedawać kasety na kilogramy? 
Kasety anime są drogie, a będą jeszcze droższe, jeśli 
wszyscy będziemy kupować piraty. Jeśli sami będzie: 
my produkować kopie. Ewentualni dystrybutorzy będą 
musieli sobie odbić straty wynikające z tego, że ktoś 
kupuje sobie kasetę do domu, a później kopiuje ją na 
domowym sprzęcie. To kupujący są za tą sytuację 00- 


powiedzialni, że koszty anime są tekie, a nie inne, OK. 
Niech zaczną kupować oryginalne kasety, niech dadzą 
razwijanie 


AE takiego zjawiska jest sytu- 
$ olwiek dystrybutor wypuści na ry- 
nowe filmy, są one natychmiastowo kopiowane na 
masową skalę. 


Zjednoczonych, a dzień później stali 
na wrocławskiej (i nie tylko!) giełdzie | sprzedawali 
marną kopię „Tiiania”, filmu przeznaczonego wytącz- 
nie darkin, za 20 ztotych 


na. „dzień dobry', później: 
i tego filmu na rynek wideo ginie 


ku. Sporą część u 
zrozumiałych dla 


, nazywa siebie otaku, 
posiaca prawie wyłącznie kasety spiracone 0d znajo” 
mych, się niebotyczne pieniądze ściągali swoją 
ulubioną z j cywilizowanych krajów. Na: 
tomiast oryginałów u nich na półce jest jak na lekar- 


WA Zaznaczmy, że to zjawisko nie tyczy się tylko ota- 


=2 Totakt. Do redakcji aa pije listów, 
w których jeden z drugim p z 

niami zamieścić taki por ia Ady łów 
1 kopiuję je ze 16 złotych. Wyślij do mniej list z koperią 
zwrotną | znaczkiem 


*£1: On wprost ogłasza, że kradnie! To jest dla mnie 
nie do pojęcia. 


Seiya ah 00 kaset wi 
deo stało o rodzaju hobby, a później prze- 
chwalanie KAR przed znajomymi: ja mam tyle a tyle 
kaset, patrzcie i podziwiajcie. letny maraton! Jest to 
robione na zasadzie, żeby mieć | 


lo w nich ściąć napisy z „listą 
i kolorowo! 


kole 
zbyt 


ine Kopie mają zostać nalych- 


+1:| powiedzmy sobie jeszcze jedną rzecz bardzo wy- 
raźnie. Prawdziwy otaku nigdy hie sięgnie w pierwszej 
kolejności pó piracką kasetę: Zawsze Sięginie po ory+ 
ginat i niema Się co zasłaniać, że się nie ma pieniędzy, 
Bata nie jest żadne wytłumaczenie! Moze ja też mógł: 
Bym sobie powiedzieć: kurcze, nie stać mnie na sa. 
mochód, więc może pójdziemy Sobie za róg i walniemy 
jeden: Przyjemności zawsze kosztują. Jedna oryginal: 
na kaseta jest więcej warta, niż pięć nędznych kopii - 
będę to powtarzał przy kazdej okazji Nigdy w domo- 
wymi „studia' nie osiągnie się takiej jakości, jak w tym 
profesjonalnym, gdzie się kupuje sprzęł za grube mi. 
liony i gdzie można stworzyć kasetę ze świetnym dźwię- 
kiem i świetnym obrazem, a ponad to nagranym ra 
wysokiej jakości taśmie + bardzo rzadko dostępnej 
wsprzedaży detalicznej (e jeśli już, to kosztuje ok, 50% 
więcej. wiadomo + w hurcie zawsze wychodzi taniej). 
Natomiast dźwięk to jeden z niepodważalnych atutów 


fy, to tam jest jeszcze ta ścieżka dźwiękowa naprawdę 
dopracowana: Często większość tych amerykańskich 


raczy nas polska telewizja, 
lej scieżki dżwię- 
„kasety z calej tej maestrii po- 
raktycznie każda z anime ma 
tere HEF Stereo, co w polskich 

ch jest agromną rzadkością, 


iedji, jak zaczynaliśmy kiedyś od „Cy- 
o, Przecież ten film ma rewelacyjną ścież- 
lą, Pierwszy, raz oglądaliśmy tą ani 
aną. | to była ogromna porażka: praktyc 
jąc Szumy wiaśne żagłuszaty dialogi, że już 
wspomnę 9 stlumionej muzyce Rory McFallane'a. 
niej przyszegł czas nia oryginat I odbiór byl Już zu- 


„Aelnie inny. 


af; No tek, uszy na 


ą z jednego kanalu. 
Iną, traktóję się jak 
Kina nie powinno wy- 
film na wielkim ekra- 
jowiskiem, powinieneś 
go Przeżyć! A E 


+2: Spójrzm 
ozytelnikó 


1ę „Kawalt, na któją wielu 
dług nich cena jest zbyt wy- 
ie w kiosku 


wolić na taką prasę aż 4 
atu tymczasem jej dziecko prosi ją. 


ma pismo, które kosztuje AŻ TYLE! Tyłko nikt nie pa- 
frzy, że w większeści są to wiaściwie jedne, wielkie re- 
klamówki wypelnione pó brzegi przepisami, które są 
do wykonania jedynie przy pomocy konkretnej mat: 
garyny, której to reklama suponie „przypadkiem* po- 
jewia Się hate samiej stronie! A tui tymczasem na rynku 
pojawiła się oryginalna „Czarodziejka z Księżyca” 
i kosztuje prawie 10 złotych. Od razu podnióst się ja- 
ment, ale powiedźmy to sobie wyraźnie - polska €dy- 
Gja jest naitańszym wydaniem „Seilor Moon” w całej 
Europie! Wszędzie fani muszą zapłacić przynajmniej 
irzy razy tyle, a przecież ceny licencji, czy ceny ża pe- 
pier w Polsce są dokładnie takie same jak te obowią- 
zujące w Niemczech, Francji ete! Czyli któś nam 
poszed! na rękę, a rmy hawęt nie potrafimy tego doce- 
NiE, Dobrze, że chociaż kseto jestw Polsce cirogie. adyż 
podejrzewam, że czarno-biale mangi bylyby atrakcyj- 
nym towarem dla wfaścieleli zakładów produkujących 
duplikat, 


PM cmie zdejalemy poruszyć tyko tematy zwią. 
zane z kasetami anime. Problemów, które pojawiają 
ślę na horyzoncie jest coraz więcej i można śmiało po- 
wiedzieć, ze nad polskim skromniutkim rynkiem man- 
gowym zbierają się czarne chmury. W tej chwili można 
powiedzieć tylko jedno. Skrót RP, którym jest ckreśle: 
na Polske w konstytucji, wcale nie oznacza Rzeczpo- 
spoltej Polskiej, ale Rzeczpospolitą Piracką, z czym 
chyba Wszyscy tu obecni się zgadzamy. A do lemaiu 
jeszcze powrócimy. 


Opracował MrGato 


KAWAII | 


PELNA A EZDZZZZĄ W. TODZZZOODDZZA 


obejść. Teraz króciutko, bo czas i miejsce gonią, 
otreści poszczególnych odcinków. 


Album na 146 stronach wydało „Fantagraphics 
Books" Seattle Washington w 1996 roku 


Epizod 1 - „Goblin of Adachigahara" - możemy 
się tuzapoznać z historią naszego samuraja. Usagi 
podczas śnieżycy do samotnego domu. 
go staruszka zaprasza go na ko- 
lecję i opowiada o losach swojego męża. Usagi 
rewanzuje się jej opowiadaniem o bitwie pod Ada- 
chigahara. Wójska jego pana przegraly ją po tym 
i len z generałów, Toda przeszed! na stronę 
wroga. Usagi nie zdołał ocalić władcy przed śmier- 
Cią, ale zdojał obciąć mu głowę (uprzedzalem, że 
te nie żarty) i zbiec z nią, by nikt nie mógi się nią 
szczycić jako trofeum. Udając się na spoczynek 
królik czuje niepokój, Uzasadniony jak się wkrót- 
ce okaże. Nocą ości życia Ni goblin morderca, by 
pozbawić gościa Nie z tego. Dwa cięcia 
po dernonie. Bażcć nad ciałem staruszka wy- 
jeśnia samurajowi, że potworem byl jej mąż - ge- 
nerał joda. laką postać dali mu bogowie, by 
ukarać go ża zdradę. Usagi odchodzi w ciemność 
z poczuciem, że ucało mu się w końcu pomścić 
śmierć suzerena. 


Epizod 2 - „Lone Rabbit and Child" - historyjka 

0d napadu zamaskowanych mor- 

do Edo orszak. Usagi daje 

się wmieszać w czią zwanturę, gdy postanawia 

pomóc jedynym ocalatym z pogromu osobom. 

Młodemu księciu Ge'snu (panda) i ochraniającej 

go mistrz! Ame. Młody możnowładca 

podążał do stolicy, by potwierdzić swoje prawa 

do spadku. Gdyby me dotari tam na czas cały 

ik przejąłby ksiezę Fiikaji. Nazwisko zniena- 

Jego wroga wystarczylo by Usagi oddał 

SIA miecze do cyspczycj Geishu. Cała seria 

pojedynków z oddzialarni Neko Ninja i roninów 

wynajętych przez tiikiji nie przeszkadza królikowi 

mzakończeniu misj. Sarrotny jak zawsze odcho 
dzi nim zostanie nagrodzony 


Epizod 3 - „The Confession" - Usagi odnajduje 
rannego samuraja. który nim umrze odda mu 
w ręce cenny doxumeni, Jego autor lord Nerai 
przyznaje się, że nim pogelni seppuku, musi wy- 
znać swoje winy. To on za namową księcia Hiki 
napadł na młodego Geishu (przypominam, że ta- 
kie wyznanie poparte seppuku stanowiło niepod- 
ważalny dowód). Usagi obiecuje dostarczyć 
dokumentdo rąk shoguna. Oczywiście zbiry wred- 
nego Hikijl nie umilą mu drogi. Z pomocą pięknej 
Tomoe dokument trafi w końcu na dwór. Tyle, że 
wnieodpowiednie ręce. Doradca shoguna za pod- 
szeptem zaufanego węża Hikiji sprawi, żeby spo- 
wiedż nigdy nie trafia do adresata. Książę Hikiji 
przysięga królikowi śmiertelną zemstę. 


Q lie trzy pierwsze epizody trzymają się fabuły 
I intrygi politycznej, to (elen są lużnymi opo- 
wiastkami z wędrówek Usagi W ich trakcie spoty. 
ka barwne postacie, wśród których wyróżniają się 


płatny łowca na- 
gród i ślepy ma 
sażysta 
(wieprzek) 
2 maesterią po- 
sługujący się 
węchem i ukry- 
tym w kosturze. 
mieczem. Po- 
znacie również 
starą miłość 
Usagi, pannę 
Mariko. Nie ma 
sensu opowia- 
dać o wszyst- 
kim, bo słowa 
nie są w stanie 
oddać klimatu 
jaki wyczarowu 
je Sakai 

Może nia koniec jeszcze tylko epizod siódmy opa 
trzony tytułem - „Spokojny posiłek" 


Usagi postanawia spożyć obiad w przydiożnej go- 
spodzie. | nic (jak obiecuje sobie w duchu) nie 
wyprowadzi go z równowagi. W trakcie posiłku do 
oberży wiacza się banda pijanych osllków, Są 
wśród nich dzik, niedźwiedź, wilk i kozioł, zatem 
stwory górujące nad królikiem maeq i silą. Horsz: 
tem bandy jest wielki zapocony wieprz wokół któ. 
rego lata chmara much. Na awanturę nie trzeba 
długo czekać. Pierwszy na zbity pyszczek wylatu 
je właściciel gospody. Potem kolejni goście... 
Usagi nie zwraca uwagi ani na bójkę, ani wyzwi- 
ska. Spokojnie przeżuwa ryż do momentu, gdy 
przywódca poprzedzany brzęczącymi owadami 
fzuca mu się do gardla. 

Seria szybkich 

Glęć i klinga zni- 

ka w pochwie 

Wieprz stoi prze- 

tażony do mo- 

mentu, gdy 

stwierdza, że 


żyje. 
Chybii' 
wrzeszczy - „ten 
samuraj jest do 
niczego. Brać 
go i jazda!” 
A co robi reszta 
bandy? Otóż 
Klęczy | ogląda 
Ą co ogląda? 
Ano muchy. 
Forozcinane na 
połowy... 
Królik kończy 
posiłek nie zwra- 
Cając Uwagi na Uciekającą w podskokach bandę. 
Hmm... Uprzedzałem, że stowami trudno oddać 
Urok rysunków pana Stana Sakai 


To natyle. Można by zarzucić „Usagi" sporą por- 
cję zawoalowanej przemocy. Wprawdzie krew 
w monochromatycznych kreskówkach ma kolor 
czarny i nie rzuca się w oczy, ale jest jej tam spo 
ro. Samuraje spotykający Usagi często zaczynają 
konwersację od stów. - „Jesteś roninem i wykwa: 
lifikowanym zabójcą. Nawet z tej odległości czuję 
zapach krwi na twoich ostrzach A nasz króli- 
czek z zadumą odpowiada: - „Było jej więcej niż 
jesteś to sobie w stanie wyobrazić 

Urocze, nieprawdaż? W sam raz dla rozbrykanej 
młodzieży i dzieci. 

No, ale na obronę Sakai.san przemawia fakt, że 
ostatecznie jest laureatem nagrody przyznawanej 
przez rodziców za przekazywane wartości moral: 
ne (?). Jak by na to nie patrzyć Usagi to postać. 
którą można pokochać, lub znienawidzić, ale nie 
da się obok niej przejść obojętnie. Osobiście jako 
relnkarowany samuraj zaprzyjaźniiem się z dlu- 
gouchym bushi i jego podobizna ozdobija moją 
ścianę, On w zamian darował mi życie 


Wkrótce przygód króliczego wojownika ciąg dal- 
szy i nie jako rónina, ale już samuraja. Na razie 
sayonara wszystkim i patrząc na króliki nablerz. 
cietrochę respektu. W końcu nigdy nie wiać 

kiedy trafi się na krewnego mistrza samurajskie- 
go miecza w n-tym pokoleniu. 


Darek Styrna 


Fantagrapkics Books 1997 
Desżgn - Stan Sakai 

kr direczon - Peppy White 
Printed in the USA 


Cena 


USAGI YOJIMBO 


1495 $ 
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Witajcie! Dobra, dosyć tych wygłupów, po kwietniowym 

wydaniu Listów w poprzednim numerze, znowu 

_ wracamy do Stanu normalności (tak misię przynajmniej. 

j, Na swoim posterunku melduje się Mr Jedi. 

Mt.Gato ogłuszony, chomik Alfred związany, szkoda 
miejsca, zaczynamy! 


Jestem chyba najstarszą osobą, jaka odważyła się do 
Was napisać (mam 41 lat). Ożeniłem się po raz drugi I 
nigdy nie moglem znaleźć wspólnego języka z moim 
pasierbem. W naszym województwie (poznańskie) po 
upadku komuny, przez dlugi czas nadawała „TV-Ś”, w 
której nadawano tylko anime. | tu pękty lodyl Do dzi- 
siaj. chociaż pasierb ma prawie 20 lat, siadamy wspól. 
nie przed tv i staramy się oglądać jak najwięcej 
japońskiej produkcji. To niewiarygodne, prawda? (...) 


Grzegorz Kisielewski, Luboń 


Jasne. że niewiarygodne! Jaki obszar obejmuje ten 
kanał?! 


..) Erotyka jest jedną z cech odróżniających mangę i 
sua 0d „Kubusia Puchatka”. Nie można z niej zrezy 
gnować, bowiem jest ona obecna w mandze i anime na 
Każdym kroku - potwierdza to obecność tzw. Kawali 
panienek. Weźmy np. niewinną „Czarodziejkę...”, prze- 
znaczoną dla młodszej widowni. Zaledwie cztemasto- 
lemie dziewczyny wyglądają jak top modelki a ich 
krótkie spódniczki | dluuugie nogi jednak trochę dzia- 
łają na wyobraźnię. Podczas transformacji są nawet 
przez chwilę pokazywane nagie! | tutaj mogę się zwró- 
Cić z zapytaniem do pewnej osoby, którą zbulwersowa” 
ły zdjęcia nagich sailorek - czy gdy cała ferajna zmienia 
się w czarodziejki, zamykasz oczy? Nie wierzę, żeby 
dziewczyny (mówię o tych dojrzalszych, bo młodsze 
rzeczywiście może „to” przerazić), które są głównie 
przeciw erotyce, nie lubiły oglądać nagich, wysporto- 
wanych i przystojnych facetów. Jest jeszcze inne roz- 
Wiązanie tego sporu - dziowczyny! Wykastrujcie 
wszystkich facetów (ja z góry uprzedzam, że wolę 
umrzeć). (..) 


Jacob z Łodzi 


O facet, teraz to żeś odjechat che, che. Świeżo po obej- 
rzeniu „Seksmisji”? 


(..) Gry komputerowo i karciane powinny znaleźć swo- 
je miejsce w „Kawaii”, ale rie rozumiem co w Kawali 
ma do roboty „Last Bronx”, czy „VF3”, To nie pismo o 
grach! Jeśli gra jest choć trochę związana z mangą, to 
JA opisdcie „la ne widzę między tym dwoma grami i 
mangą NAJMNIEJSZEGO podobieństwa. (..) 


Tomik-kuń 


O chwila, chwila -to, że Ty nie widzisz podobieństwa, 
to wcale nie znaczy, że go nie ma. To nie wielkie oczy 
decydują, że dana postać jest mangowa. Wyjaśnijmy 
sobie na początek pewną sprawę - w Japonii (jak i 
zresztą w całym cywilizowanych świecie), jeśli coś cie- 
Szy się powodzeniem, dajmy na to, że będzie to wła- 
Śnie grz komputerowa, jest z miejsca eispioatowane 
na różne sposoby. Tak jest również i z bohaterami tych 
dwóch gier, których tytuły przytoczyłeś. Wraz z grą „Last 
Bron wydana zostala mara, O której z pewnością 
kiedys napiszemy, a wstawki filmowe, których w tej bi- 
jatyce jest naprawdę sporo -to najczystsze anime! „Vir- 
tua Fighter" z kolej to legenda trójwymiarowych. 
mordobić, oniej cale stosy mang, istnieje cała 
Seria OAV, gdzie każdy z odcinków poświęcony jest jed- 
nej z postaci, a zatem to logiczne, że jeśli się omawia 
dany tytul, powinno się powiedzieć o wszystkim. My- 
śmy po prostu zaczęli od gier, bo te akurat mieliśmy 
pod ręką Last Bronx| VF mabardzo dużo wspólnego + 
mangą, a jeszcze więcej z Japonią i siłą rzeczy musie- 
liśmy o nich wspomnieć. 4 poj 


(..) Otaku! Jesteście żałośni! Skradacie się porurymi 
ulicami ukrywając pod kurtką Kawaii. Wciskacie kit kio- 
skarzom. że to dla brata. Boicie się mówić glośno o 


jandze przy kumplach! | wy nazywacie się otaku!? Z 


ręką na Sercu orzekam wszem o wobec, że jestem ota- 
ku. Ghowam Kawaii pod kurtkę, tylko gdy pada. Kawaii 
kupuje tylko wtedy, gdy w sklepie jest pelno ludzi! A 
kioskarze specjalnie dla mnie trzymają Kawaji, zosta- 
Wiając je przy komiksach i prasie komputerowej. Wszy: 
Scy moi kumple wiedzą co ta jest manga i że oglądam 
$allor Moon. Każdy z twoich kumpli ogąda Batmana, 
czy Kaczora Donalda i nie wież im, gdy zaprzeczają, 
Koledzy częsta proszą mie żebym narysował i coś 
2 mangi. Wszystko co robię, wiąże się z mangą i nicze- 
go Się nie wstydzę A jeśli twój przyjaciel gotów jest 
poświęcić woją przyjażń ze względu na twoje zaintere- 
sowania, ło co to za przyjaciel! Ludzie uważają mangę 
za dziecinadę. jeśli wyrażanie uczuć unek jest 
dziecinadą, to przyznaję się, JESTEM DZIEGKIEM! 
Mamo daj mi smoczek... |...) 


Raven, Sttonie Śląskie 
Już kochanie! Już lecę!... Z filtrem, czy bez? 


Nigdy nie piszę do gazet, ale kartka którą trzymacie w. 
ręku świadczy, że swój list zacząłem od'klamstwa. Da- 
lej postaram się trzymać prawdy, jestem nieco starszy 
od większości Waszych czytelników, najlepszą wska: 
zówką niech będzie to, że pierwszą bajką (specjalnie 
piszę bajką, a nie fimem, jak chcą niektórzy ortodok- 
syjni „wyznawcy” japońskiej animacji) była „Załoga G”, 
oczywiście bardzo mi.się podobala ble, bie, ble... Nie 
Bylem wcale zamroczony, nie odnalażlem przez niącelu 
w życiu, nie chciałem latać Feniksem gdy dorosnę, nie 
zacząłem rozmawiać z Jezusem, nic podobnego, ale 
była bardzo wciągająca i podobała mi się, kropka, W 
zasadzie to głupi wstęp, bo właśnie chcialem napisać, 
abyście zaprzestali drukować listy ludzi, którzy opisują 
swoje pierwsze zetknięcie się z tą nową estetyką, rozu- 
miem, zawsze wywotuje silne emocje, miłość, niena- 
wiść itp. Ztym chyba się zgadzacie, emocje te czasami 
wywolują chęć podzielenia się z innymi, więc miody 
czlowiek skrobnie coś do redakcji Kawaii, starczy, dru- 
kować tego dla innych już nie ma potrzeby... Przejdę 
teraz "do sprawy, którą: chcialem poruszyć przede 
wszystkim na lamach waszej gazety. Czytelnicy deba- 
tują nad obecnością w niej takich czy innych działów, 
tym co lubią, a czego nie. Aby gazeta mogla się ukazy- 
wać, musi trafiać do jak najszerszej liczby czytelników. 
(..) Nie oszukujmy się, gdy szukam w filmie glębi prze- 
myśteń, to oglądam feliniego. czy cnoćty Kieśiowskie- 
go, a nie animowany film. Filmy te oglądam i lubię za 
ciekawe połączenie wszystkich ich elementów, którymi 
są także seks oraz sceny brutalne. (...) 


Jocker K., Ostrolęka 


OK., w Twoim liście jest wiele racji, ale twierdzenie, że 
anime jest ZUPEŁNIE pozbawione glębi przemyśleń, jest 
chyba małym nieporozumieniem. Czym więc jest taki 
„GITS", czy, „Akira"? Czym jest np. „Patłabor”? i „Ma- 
Gross DYRL'? Jeśli am nie ma giębokich myśli, to do 
diabta... Gdzie one są?... Może Czytelnicy wiedzą? 


Tak sobie siedzę przy biurku, z głośników dobiegają 
mnie dźwięki wspanialego utworu „Big in Japan” nieco 
zapomnianej już grupy „Alphaville”, a obok mnie leży 
grudniowy numer Kawaii, otwarty na artykule o Akirze. 
Wielkie dzięki za ten artykuł, gdyż wyjaśnił mi wiele rze- 
czy. Przyznaję, że choć nie bylem ignorantem, to jed- 
nak aspekty © których napisaliście, nie zwróciły dotąd 
mojej całkowitej uwagi. Chcialbym tu napisać o kilku 
moich spoctrzeżeniach na temat tego kultowego filmu. 
Od razu zaznaczam, że zdobyłem ten film dopiero parę 
miesięcy temu, wobec czego dopiero zaczynam go w 
pełni rozumieć (a przynajmniej tak mi się wydaje), więc 
proszę o sprostowanie w razie czego. Najpierw jednak 
kilka komentarzy co do samego artykulu: a) kwestia: 
cyberpunk czy nie? - tu, chyba nie ma co do tego żad- 
nych wątpliwości. I nie chodzi tu wcale o to, że Ulicami 
nie spacerują ludzie najaszerowani implantami, lecz w 
ogóle wizję świata, Kóry nie mieści elę już w samym 
sobie. Zwróć uwagę, że wizja ta niemal idealnie pokry- 
wasię zwizją gibsonowską (bałagan pod pozorem 5po- 
koju - przestępczość, anarchia). To jest właśnie dark 
future, to jest Świat cyberpunku. A to, że nie ma tutaj c- 
space? (cyberprzestrzeni - dop. red.) Tak naprawdę w 
większości cyberpunków jest ona słabo zarysowana, 
lub jej brakuje, b) kla ważniejszy? - odpowiedź na to 
pytanie wiąże się ściśle z pierwszym. Konkretnie z ga- 
tunkiem cyberpunku. Jest on o tyle inny, że przedsta- 
wia świat takim, jaki jest, obiektywnie. Jest to po prostu 
relacja z miejsca zdarzeń. To widz (lub czytelnik) decy- 
duje czyli oczami patrzy na świat „którę 
się dzieją. | ta postać jest dla niego najważniejsza. (...) 
Jedną z najlepszych scen w filmie jest moment, w 
1ym ciężko ranny Roy idzie uliczką słysząc krzyki i wi 
dząc biegnących ludzi. W tym momencie już zdaje sobie 
sprawę z tego, że wszystko czego dokonał, jest fikcją. 
Wychodzi na główną ulicę i widzi to, do czego dążył - 
rewolucję. Jest przerażony. Nie tego chciał. Umiera ze 
e strachem i zdziwieni 
mi tej straszliwej ironii... Następna postać - Prezydent 
Czysty, przedestylowany przykład glupoty okrucieństwa 
i pazerności, również nie żostał przedstawiony jedno- 
znacznie. Pierwsza rozmowa z Roy em ukazuje go tu- 
taj jako żądnego władzy polityka, który pragnie 


na twarzy. Budyniyjsą świadka: ę 


wprowadzenia w mieście nowego ładu i dyktatury, jed- 
nak te żądania są jedynie jednym ze sposobów na zdo- 
bycie tego. o czym naprawdę marzyła kanalia - 
niewyobrażalnego majątku, Gala jego ambicja krusze- 
je, gdy zostaje ukazany jako pazerny karzelek, który 
gdyby mój, sprzedatby każdą ceglę z budynków Neo- 
Tokio. W końcu umiera w zaułku jak szczur, do którego 
w gruncie rzeczy był podobny. | wreszcie Doktor. Tutaj 
ni.ma już takich; dwuznaczności, a raczej czysta iro- 
nie. Doktor jest typowym naukowcem poświęcającym 
wszystko dla własnych badań, których celu nawet dt 
drze nie zna. Tanie „politycy igrają z losem", jak stwiet- 
dził Pulkownik, lecz wiaśnie doktor. Największą jednak 
ironią jest takt, że w momencie rozwikiania zagadki, 
przestaje miać ona jakiekolwiek znaczenie, a jednak za” 
Ślepiony Doktor zdaje się tego nie zauważać, Postać 
Doktora jest tutaj przestrogą dla ograniczonych ludz- 
kich horyzontów, Jako przykiady innych ciekawych po- 
staci można wymienić epizodycznie pojawiających się | 
członków Rady. Zabawne jest to, że wyglądają oni jak 
karykatury bankowców i maklerów z lat 20-tych w UŚA. 


. Aluzja do Wielkiego Kryzysu w Stanach jest aż nadto 


widoczna. To by było wszystko o postaciach, chcę po- 
/ć natomiast jeszcze jedną kwestię - jeka jest nalu- | 

fa Numerów i Akiry. Czytam, że Numery są istotami 
zupelnie innymi niż luczie. To chyba nie dokońca pran- 
GQ pzacieć: ich wspormnich wynika, że Kiedyś były 
normalnymi dziećmi. Akira to już trochę inna sprawa. 
Qd samego początku poznajemy go już na stole ope- 
racyjnym, ale czy | on jast kimś naprawdę innym? Wszy- 
scy prawdopodobnie są czymś w rodzaju następnego 
szczebla ewolucji człowieka, moc którą posiadają jest 
charakterystyczna dla naszych następców. Ta by tlu- 
maczyło, dlaczego z upływem lat pozostali dziećmi - 
naukowcy wzbudzili w nich moc, na którą człowiek nie 
był fizycznie ani psychicznie przygotowany. Kosztem 
rozwoju mocy i jej kontroli był zatrzymany rozwój cial, 
ale wyraźnie Moc jest naszym przeznaczeniem, lecz 
musimy do niej dojrzeć („Kazdy ma moc Akiry"). Pozo- 
staje jeszcze pytanie: co nimi kierowało? Tu można dlu- 
go wymieniać (przeznaczenie, nieodparia sila, sama 
moc), lecz według mnie przyczyna jest dużo bardziej 
prozaiczna. Tak naprawdę nadal byli dziećmi i too czym 
najbardziej marzyli, to odzyskać orzyjaciela. Może rów- 
nież liczyli na jakąś pomoc od niego, wyzwolenie? Wy- 
gląda nato, że Akira znalaz! nareszcie właściwe wyjście 
dla ich mocy i z ich przyjażni zrodził się nowy wszech- 
świat. Tym razem udało się zgromadzić wystarczającą 
energię i świat nie musiał przejść apokalipsy (chociaż 
Neo-Tokio musiało zapłacić swoją cenę. (...) Mnie jed- 
nak w tym filmie zastanowiło coś innego, Zwróciłem mia: 
nowicie uwegę na postacie występujące w Akirze. W 
dziwny sposób Katsuhiro Otomo niemal każdą z nich 
przedstawia w skrzywiony sposób. Więcej! Przedsta- 
wia je przedrzeźniając panujące stereotypy, dopiero 
później odkrywając ich prawdziwą (na pewno?) naturę. 
Jedną z najciekawszych postaci jest niewątpliwie Pul- 
kownik. Przedstawiony w pierwszych minutach jako bez- 
duszny wojskowy, wypelniający rozkazy (jego własne 
słowal) i nie liczący Się z nikim, odkrywa swoją praw- 
dziwą naturę w obecności Numerów, okazując się ich 
jedynym przyjacielem. (...) Interesujące jest też to, że 
Pułkownik jeko jedyny zwraca się do nich po imieniu. 
Pod całą maską obojętności kryje się troska o losy mia- 
sta, którą uważa za swój obowiązek, zaś jego niechęć 
wynika raczej z wieloletniego doświadczenia i obser- 
wacji jak ludzkość stacza się w dekadencję. Drugą in- 
teresującą postacią jest Roy - nieustraszony i 
smaryzmiayczny, przygódca rabsiarków, którego m. 
rzeniem jest zmienić świat. Nieustający w działaniach 
powoduje, że sam prezydent przyłącza się do niego I 
służy radą oraz cennymi informacjami. Cala jego potę- 
ga okazuje się jednak fikcją w konfrontacji z prawdą. 
Jego grupa okazuje się garstką fanatyków, zaś on sam 
dowiaduje się, że był jedynie narzędziem w rękach pa- 
zemego Prezydenta. (..) 


Jarosław Zachwieja, Szczawnica 


„W ostatnim (5) KAWAII, Pan Bartek Kędzierski poru- 
szył me serce chcąc wytłumaczyć znaczenie słowa „cy- 
berpunk". Chwała i wieczne oglądanie ANIME md za 
to, lecz mógi skonsultować się z kimś kompetentnym + 
kto zna!się.na tym. Teraz proszę o wybaczeni 
będę zmuszony sprostować jego słowa. Dafipić 
berpunku” nie Istnieje, jest to fikcja. istnieję 
tem RPG o takim tytule - je: Ę 
zdominował rynek i prawie wszysłka, J 
z przyszłością „robione” jest podtęggrę. Najpro 
łoby określić ten galunek słowami: „Nie, co pox 
się nie liczy, nie ufaj nikomu, ważne jesttylko twoje p 
trwanie. Ludzie, których znasz podziwiają cię 
postawę." Oczywiście istnieją różne typy ludzi 
Cie Cybata (fikterzy: solosi, netrunerzy,cz 
do których zaliczyć można Tetsua. 
z nich ma inne podejście do życia i Śpos 
nasiebie. Nie oznaczato, że „Akira” nie na 
gatunku, jestpo prostu specyficzna. CYBI 
skuje swoją uwage na „zwyklych ludziach, Kl 
śwój zawód i wykonują go „day after day”, ążied 
dzenia. AKISA opowiada g rzeczach mogących zr 
nić, i w efekcie zmieniających, świat (..). 
robot to nie to samo ca Cyborg 
unki to nie społeczność, a sub 


ny system wartości, który na pierwszym miejscu sia- 
wiałby pracą. 

- po trzecie - (...) nie sądzę, aby Tetsuo panował nad 
swoim cialem czy umysłem. 

- bo ezwarte - „to Co par dóktor wyprawiał z Tetsuo” nie' 
podpadało pod cyborgizację, operowali go tylko dłate- 
go, iż miał wypadek - nie „grzebali” mu w systemie ner- 
wowym (...) 

- po piąte i ostatnie - Akira to nie żaden cyberbudda i 
nia takie jast założenie filmu. Jeszcze jedno: jak Tetsuo 
mógł stać się Akirą - bardziej przypominało to przeisto- 
czenie w nadistotę odpowiadającą „obcym” z „Odysał 
kosmicznej”, ale Bartkowa fuzja człowieka w czlowieka 
jest wielce interesująca (..)" 


wago pisma! Chyba fani najbardziej lubianego w Pol- 
sce seriału anime mają prawo coś o nim poczytać, więc 
nie rozumiem. co ma znaczyć to mieszanie go z błotem 
w większości Istów w Kawali nr 6. Dobra, niech Wam 
będzie Wojtek, sallormaniacy to nie otaku, a Sallor Moon * 
to najwyżej „nieporozumienie” | „bajka dla dzieci", sko- 
fo takie kulturalne i tolerancyjne autorytety tak się wy- 
raziły, to nie może być inaczeji Ale wiecie, Wasze lij 
może nas wcale nie obchodzić, tak dlugo jak znajdą 
się ludzie, którzy uszanują nasze zamiłowania, podob- 
nie jak starają się uszanować Wasze - np. do cyberpun- 
ku. (...) Jestem stanowczo przeciwna erotyce i temu 
podobnym historiom, jakkolwiek by je nazwać, w man- 
dze i anime. Być może autorzy niektórych listów bar- 


= — dzo się zdziwią, ale dlamnie bohaterowie mang są 


Z poważaniem: Radoslaw „Baka” Gładysz 


Odpowiada autor tekstu - Bartek Kędzierski" 
„Jeko autor ktytykowanego artykulu poczułem się z0= 
bowiązany wynegocjować od dediego chociaż jedną 
stronę na odpowiedź. Odpowiadał będę stopniowo, na 
każdy (mam nadzieję) zarzuń osobno. Zanim przejdę 
do konkretów, dwie sprawy, „Definicja cyberpunku nie 
istnieje - to fikcja”. Tym prostym zdaniem autor listu 
stwierdził, iż pisze o czymś, czego nie ma. Panie Red: 


piękni, choć nie widziałam ich nago i taki obraz wcale 


Giwnie. (. 


Tr ju ooiRÓ A.rócz, PLZ. kl 
A j 


Renata Kleinert, Grodków ko 


Jeśli mój list posiadałbytytuł, to byłby on mniej więcej 
iaki: „coś o hamoseksdaljdmie,ludzież o amerykański 
partaciwie w mandze”. brzmi 


teresująco, prawda? * 
Zapewne nie trzeba wspominać, że temat ten dotyczy 


ku, bez określenia znaczeniła wyrazu (a tym wiaśnie jest * "niektórych postaci z Czarodziejki z Księżyca. Tak więc= 


definicja), nie można się mlm posługiwać, ponieważ nie 
istnieje żadna treść, jakaby się za nim kryta (wskazów: 
ka: proszę czytać, co się piszeyPa_drtttia-__[o twjar- 
dzenie, iż „cyberpunk ogniskuje swoją uwagę na 
„zwykłych” ludziach, którzy mają swój zawód i wyko” 
nują go „day after dayf, aż do znudzenia”... Ta mila, że 
obejrzał Par (a możej przeczytał) „Łowcę androidów? 
ale RK. Dick napisal tęz Hlpne książki. Wskazówka: „Trzy 
stygmaty Palmera Eldnicha”, Co do systemów RPG, ło 
wolę szachy. Tam również marny do czynienia z tóżry 
mi typami figur. ale nie twierczę, że Kaneda to piory/a 
Tetsuo - heiman. Przejdźmy teraz do sedna, czyj 
rzutów. Pierwsze zdanie jest jak alatze th 
we, jednak nigdy nie rapisalem, że robot tóto 
cyborg. Po prosfu autor listu wyjął z M 
poważnie potraktóWatos 
tyczący spoleczności, jest również: 
że punki to niejspoleczność: Qió 
to społeczność, gdyż żyją ominajah 
stce terytorialnej i powiążemi = 
notą warunków zycia iwa 
jeśli chodzi a system 
definicja jestniczym 
(anie społeczności « 
ję postępówego 

UroRPG, tylko „w. 
czeństwa zależy od 
dukcji. Zatzut trzech w 
samostefoWNOŚć 7 
czy organizm Jest w 8 
Oglądając ANIME, oszzu= 
w którym Pan Raciek sam spoć 
że „tojeo pan doktor wyprzwiał z Te podpat 
ło pod cyborgizację, ra czym wspomniał, iż dokter i, 
reszta „zmieniali stogrwowo częstotliwość fal mózgo- 
wych Tetsuo". A po co zmieniali pytam, Fak dla kava. 
luj 4 my 
Po piąte, twierdzi Pan, iż/Pne jest założenie filmu. Moze” 
ma Pan rację, ale brakuje mi w Pańskim liście tego „War 
ściwego” założenia, Coz, jedyne wyjście, to konsulta: 


Czy 
mniej postarać się o 


bez zbędnych: ozpocznijmy rozprawkę. WKU- 
ieźiQg Se dirsżereato osobniki, nazywa 


LANE k a 
pe haterów plci obojga i 2 róż. 


6 riabrawdę lub mange I Loqó 
jomnę nieł m, że to 

Kci gole panienka, ala rów. 

, niekoniecznie w stylu, 


lumaczeń zroblono dwie sio: 
znie zauważył na pewni 
stry nie calują się z języczkieni 
te kobiety w amerykańskiej | 
ailor Moon, to przecież skandal... 
"można lak spartaczyć oryginał! Skła:: 
gst przeciwko niszczeniu zamyslud 
jeśli Amerykanie naprawdę staraj 
szczegóły - Zoisite rid tegoyże 
ma dziewczęcą niemal iwarz i nie stroni od kokieteryj: 
nych gestów (pomijam'fakt, że bezczelnie zmienióno 
mu glos!) nadal pozostał płaski jak deska! Animatorzy 
każdą żeńską postać, nawet małą ChibiUsę I Sallor Ur 
nus, kryjącą się za męską koszulą i krawatem, wyposa” 
Zajaw zaoktągiane kszteły, a nie pozostawiają samym 
sobie, co dzięki Mocy Kryształów nie uszło uwadze 
ca starszych indywiduśw lubiących „duże oczy', któ 


po 


cja z panem Na kgoec jeszcze mala Uyrat 
zka nie połćae na żEmierie W Geśnama POĄ7 dzialnych 
czenii kiku odrębnych orzediniotów, będących pód: ""tantów. | 


miotami fuzji. Go do „Odysei kosmicznej”, to może 
porówna Pan „Akirę” doęSzninkia”? i 
Panu Radosławowi czękuję za list i składam wyrazy: 
szacunku. Czekam na kolejne listy od ewentualnych, 
oponentów lub sprzymierzeńców. ś 


(..) Po krótkim dochodzeniu w sprawie „inteligentnych 
iekstów” (Andrzej Szczołko - Kawaii nr 4) z Sailor Moon, 
doszedłem do następującego wniosku - tlumacz poj: 
Się czym prędzej powić ji 

.nUĘ - „Oresceni Beam' pewinno w wSINYM tlurnaczew 
błemieć - „Rosnący promień światła”, Niestety, tlu- 
omyli świecy (eng. „promień”) ze stoweń 
fasola!) i stąd rozbrajające stwierdzenie 

7" Nie łem jednak dlaczego atak Salo 

nazywa się u nas „mydłaył 

|ejną wpadkę tfumacza. Lecz 

dialogi sa czasem do: 


arszawy (Kawaii 
asa 
„Jaskawie zwrócić uwagę 
'ka Sailor Moań zajmuje w. 


„większość! aarstronico" "-tknięcie jest najważni źniejsze ł 


SANEZNH 


wszystko spokojnie wi 

edukacji, a nie zmieniać formułę postaci, a tym samym 
i calej seri. (..) Jestem,pezeciw wszelkim mechlojom w. 
tlumaczeniach, zmienianiu postaci | oryginału! Jeśli jęs2- 
cze jakiś wściekły otaku myśli tak jak ja, lub też ktoś z 
natury nietolerancyjny ętny do długiej i zawziętej 
dyskusji, niech napisze. Moja dyspozycyjność: 100%. 


(..) Ac, którzy tak szykańują Bunny 8 Go. uważają, że 
to stek bzdur, a w ogóle'o czym my tu mówimy? Prze- 
cież ten spór nigdy się nie skończy, ale nie możemy 
zrezygnować z „Czarodziejki..", oczywiście ża przesa: 
dę uważam poświęcenie się bez reszty teu anime (| 
tematowi w ogóle), bojjak piszą niektóre dziewczynki, 
że dzięki Usagi wyzdrowaly, odnalaziy cel swej egzy- 
stencji, albo gdy Śaiłor Moon się skończyło i chcą 
pelnić seppuku.... To trochę śmieszne i banalne. Chociaż 

z drugiej strony, czego*byrsię nie zrobiło dla słodkiej 


, się ztego przez cały dzień. (.) 


nymi bohaterami. Sam po prze 
pełnieniu nimi mojego-mózgu miałem dość. To był 
sty GWAŁT I wcale kg to nie bawiło. (...) Ale wi- 
lm teżprawdziwie erotyczne scen smar 
nowało ciepło, słodycz, pożądanie. aaew całej krasie 
ukazane zostało piękną ciała, Być może niektórzy czy 
telnicy, może również dztewczyny, Radę Się Z| ea) 
Si a 


gła dorosłych w. )OSÓD. = 
isumowując, twierdzę, 


Zoeiowa JJaBikjOZOGÓmie-. 0. || 


LISTY KAWAII 


że powinniście znaleźć miejsce i nato. Jeśli dckonacie 
gustownego i wyrafinowanego wyboru, nikt nie powi- 
nien mieć do wzs pretensji, weźcie to pod uwagę. Po- 
zdrawiam Surprise 8 Outsiders, Andy! ego i Gukierka - 
Seung Miny, a także redakcję i all o OTAGI 


Eliasz G. - Święty, Nowa Sól 


Być może się powtórzę, ale widzę że jest to konieczne. 
Niestety muszę przyznać Ci rację - problem Sailor Moon 
i seksu w Kawali chyba nigdy nie zostanie zażegnany; 
To co przedstawiamy Wam w tejże rubryce, to tylko 
mikroskopijna dawka tego. co przychodzi do redakcji, 
Staramy się wybierać listy, które są jakby przekrojem 
większości problemów poruszanych V waszej korespon- 
jest to proste..Zacznijmy może od Sailor 
postawmy sprawę jasno - Sailor Moon nie jest 
najlepszym, najwscanialszym I Jedynym godnym uwa” 
glinie na świecie Ito Jest fakt. Salor Mooniestba 
dzo dobrą produkcją - | to jest kolejny fakt. Takich 
produkcji jak Sailor M9on i o niebo lepszych jest wiele 
- fakt. Ale - Sailor Moon jest najpopularniejszym Setia- 
lem anime w Polsce, i tak długo jak będą tego żądali 
fani - będzie gościła na lamach Kawaii, gdyż to dzięki 
fanom Śallor Moon fani innych anime oraz samej Japo- 
nii mają swój miesięcznik, Nie - tani Salor Moon nie sta- 
nowią połowy czytelników - fani Sailor Moon to 
większość! Jak więc redakcja, która ma ciężkie zada- 
i stów, ma nie brać 
uwańję glosów większości? - jest to niemożliwe! Wybór. 
jest prosty - ściągamy Sailor Moon z łamów Kawaii i 
pismo przestaje istnieć - nie mają go ani sailormaniacy. 
ani fani innych anime, koniec. kropka. Kto tego nie ro- 
zumie, ma pecha. bó Breście luż tego wyjaśnić nie 
można. Jak bardzo byśmy nie kochali tego, co robimy, 
od jednej rzeczy się ie uwolnimy - komercji. kochani - 
pismo musi na siebie zarabiać, tego żądają ludzie, któ- 
rzy inwestują w to gruberpieniądze i taka jest szara rze- 
czywistość, a my musimy je sprostać żebyście Wy mil 
to, co kochacie najbardziej. Następna sprawa - seks - 
niestety | tutaj sprawa nie.jest prosta, gdyż granica po- 
rnografią jest baaaardżo płynna, a 
powiedziałbym nawśt, że NIE ISTNIEJE, gdyż to co dla 
jednego jest delikatną_erotyką, dla innegó to czysta 
pornografia i zgorszenię, a zatem co byśmy nie wrzucili 
i tak znajdzie Się ktoś, komu będzie ta przeszkadzało. 
A poza tym, kto jaczy takiej ośmio czy dziesię- 
ciolałce - czyli większości tanów Sailor Moon w Polsce 
i jednocześnie naszych.czytelniczek - dlaczego na tej 
czy innej stronie ta pani. z tym Baa nago i czym 
się różni erotyka od pornogtafi? - finał będzie prosty - 
rodzice i nauczyciele zabtonią kupować pismo dzieciom 
| znowu osiągniemy efekt jak w przypadku usunięcia z 
naszych łamów rubryki sailorek. My rozumiemy. że na- 
„jest taka; że zawsze | wszędzie o wszyst 
ko się kłócą i zawsze wiedzą lepiej. ale jeśli i tym razem 
ta natura przejmie kontrolę nad naszymi poczynania: 
mi, to nasze starania szybko spalą na panewce. Pocze- 
kajcie kilka lat, hmm... może krócej, zmiany nadejdą. 
ale nie dzisiaj i nie tutaj. 


pierw w 
wrotnie, 


iokoż e dweczi ję Kwak z 
zdumienie pani w Sklepie, ze pa aĘ zk 


swojego konta zrobiłam k 


rzecz 
a kady ci Hery ję, Mumnk) | Ka- 
czora Donalcia. a było głupie ie za to śmiałem 
„Pająk” z Ludwikowi 


1itym optymistycznym M akcentem żegnamy sę z Wami 
est ery afk nek zy 


la Mk. aa dam h dlłkókioi i. 


ANIME RECENZJE 


Krzysztot Flis. 


KAWAL! | 63 


„goes ty rapartac poz 

A 

2 ednerazowo można oda tyko jed głoś, 
„siędna lstę czył w można wytypować jeden 

2 Glosy ie spelnsjące bowyzszych warunkow, re 


Loda beane pad uwa 
KOMAR CYS O AAC a Weyla rania pada 
Ja je W ten sposób co zycia. Oto jakie propozycje do- 
ląd nadosanście:-najlopsza manga najlepszy mecha. 
- najlepsza ścieżka dzwiękowa, - nejpopularniejsza po- 
lać apime'manga. - najpopulamniejszy wróg animej 
manga - najpopularniejsza para, - najpopulamiejsza 
SEM „often apo ezyatce 


8 losowaniu biorą udzia tylko kartki z przyklejonym 
kuponem „sta przebojów, wyciętym + czasopiama, 


PRZEBOJÓW 


LISTA 


1. Sailor Moon 

2. Tenchi Muyo 

3. Oh My Goddess! 
4. Ghost in the Shell 
5. Urusei Yatsura 

6. 801 Airbats 

7. Dragon Half 

8. Gunsmith Cats 
EALCUUERIZI 

10. Akira 


NAJPOPULARNIEJSZA 
CZARODZIEJKA: 


Sailor Moon (Usagi Tsukino) 
Sailor Jupiter (Makoto Kino) 
Sailor Uranus (Haruka Tenou) 
Sailor Mars (Rei Hino) 

Sailor Neptun (Michiru Kaiou) 


Wraz z przyjacólmizalażyłam „Klub Włajewniczak 
Srabrnego Kolegi chcesz nazęć do 
jdubui lub poźączyć sięz nami; napisz, Gnaraniu 
ozdpawęcź. korea Justyna Chrobak ul 
Stow 2048309 Bielsko bata. 


Poszukuj 


szykuję pangaatime p akatów gaczeów. 


aler Mocn, Molavgr. 


POEZJE 


Wymienię naklejki Salor Maog. Adres: Ivana Ba. 
nia. ul Górnicza 78/1, 44-148 Żernica, tl. 238.79. 
88. 


Szukam otaku z okolic: Krupskisgo Mlyna. Pysko. 
wie, Lublińca. Śzybnicy, Ślwie, Kaszęcina, Tar 
powkich Gór Zabrza, Bylomia, Katowic. Map 14 
lat! jestem spod znaku Byka. Adres: Daruta Maj 
sterkiewicz u. Park2-Brynek, 42-690 Tworóg 


Poszukuję prac mangowych - przysyłajce wrz z 
krótką nolką o sobie. Chęnie nawiążę korespone 
diencje z autorami rysunków. Adres: Bolandy ul. 
Bliska 4/5, 80-541 Gdat 


Zakładam Klub Sailor Moon. Jsżeli chcesz zostać. 
wolowniczką I należeć do mojego klubu - napisz 
lub zadzwoń. Adres: Katarzyna Kronsnbach ul. 
Wały TBiS8, 1-412 Nystowice, tel (032) 223-02. 
12 


Nawiążę Komiakt z każdym otaku. Kupię numery 
Thorgala. Adres: Maciej Błaszczyk 4826, 87-710 
Żurawica wej. przemyski, tel. (016) 678-30-18 
(prosić Błaszezyków). 


Proszę o kantakt Krzysztąła Wysockiego z nume- 
ru 38%. Adres; anna Śpiowak ut. Majowa 47, 
18-400 Cieszyn 


Szukam ólaku 2 okólie Stupska. Adres: Hinz Sy 
westar ul Mochnackiego 23, 76-200 Slupsk, 


Sprzedam lub wymienię naklejki Sailor Moon. Ad 
rea: Agnieszka Winnicka ul, Chrzanowskiego 2032 
"irs0$ Bytom waj katowickie Proszę o znaczek 
Zwrotny. 


Nawiążę koniak z otakuw kraju zagranicą sprze 
dam korniksy Aras: Włodzjmierz Kołdra U Ko- 
morowskiege 10142. 62-100Śrem, el. (061) 38685 


Poszukuje kassty z piosgrkami Sailor Moon. Ad- 
res: dustyna Jożwiak ul. Świerczewskiego 114/12 
07-200 Szprctawa woj ziełonogarskie 


Dwie otaku - Tato | Marley - chciały napisać do 
GiGlego (Grześka Fastyme), ala nie wiedziały co | 
jak napisać, dlatego nić nepisać | prosiry. żebyś 
do nas nagisać: Adres: TolośMarey ul Promień 
21/2 S1-688 Wrocław 


wymienię mangowe pisma. Adres: Maigorzta 
Anika ut, Loletka zla/tia 14-409 Kętzyn woj 
olsztyńskie. 


„Jeśli poszukujesz czegoś ciekawego na temat 
swojej ulubicnej mangi | anime to wstąp do na: 
szego fanklubu. Adres: Fan-klub Fanatyków Man. 
Gi Ó8. Dębina 17a/38, 61-450 Poznań: Prosimy o 
znaczki zwretne 


Nawiążę koniakt z otaku z Pruszkowa. Adres: Io 
na uli Dębowa 3/17, 05-804 Pruszków, 


Gzęśći Mam na imię Karoira: zależyjam swój Ki 
Śaiorek. Przyjemnie by był. gdybyście zę do 
go zapisali. Adrse: Karolina Andrysiewicz ul. Byc. 
goska-8/30, 65-820 Pla. 


Kupię komiksy Czaradzieka > Kaięzyca. Adres 
Marek Kowalżżyk ul Bulwy oj46, 21-306 adzy 
Podlaski 


Wymienię komisy | mangowa czasgpirna. Ad 
res Ama Kędzior, Rzemień 127, 38-32 woj 
Szowskie 


Uwaga wszyscy wiebiejele mangi | anime, szeze- 
alnie 2 Poznania | okolic Jeż choaa, =0j w 
loznaniu powslał „mangowy” sklep, przysyłajcie 

swoje zgloszenia z podpisami na dres: Emila. 

kajda ul Staszica 20J4, 62.200 Gniezna. 


Kupię fgurki Sailor Moon. Adres: M-chan ul, Mo- 
niuszki 37, 21-500 Biała Podlaska. 


Fani Sallor Moon, chcacie się zapisać do klubu 
zalorek? Nazywa się Saito Stara | czy 10 człon. 
ków Przyślij zajęcie swoje dane: Adres: Anna To 
reszkiewicz Targoszyn 11/S, 59-407 Msciwojów 
woj legnickie, tel (076) 872-68-76. 


Wymienię anime Adres: Przemek Krasuski ul, Kur- 
giowska 1/88,08-110 Siedlce, tl. (025) 298-20 po 
is09 


Wszystkie czewczynki w wieku 9-12 at mogą przy 
łączyć się doklubii„Śalersx Mie widziana Zję- 
cda zoa dlelamatyce rysunki Odpiszę na każdy, 
fet: Adres: kub Śalor łaa ui. Mlanowakiego 5 
1,5812 Łodź 


Wymienię rimę. Nawiążę kontakt z każdym, kto 
kocha mangę. Adres: Jakub Janik ul. Kasztorna. 
BI] Czechomice-Dziedzice 43-502, tel. (032) 
583.08, po 18.00, prosić Kubę, 


wymienię saie anime Malciveri mangę Az do nie- 
ba Adres: Ula Gurda ul Jaktorowska 2/38, 01 
202 warszawa, 


Prośba do udzi z Warszawy - ktokolwiek ma na- 
grany palno motrazowy fi pt. Sier Moon, wy. 
karne Aol l Kochanowskiego 5214001 .364 war. 


Wielbcieika Sailor Moon | przeciwniczka Ghost in 
the Shell nawiąże koniski z fanami, Basia Rem. 
Dlsz ul Jagienki 20, 42-209 Częstochowa. 


Chętnie nawążę lub wymienię się na naklejki Sa 
larger Acres: Marta Wójeik l Narutowicza 1) 
%, 20016 Lubin. 


Sprzedam kasetę „Suikoden” w bardz dobrym 
stanie z auicgraiami Mr Rata (tego z SE). Cena 
do ustalenia Adres: Kami Grzybowski u Tarcha- 
miska 8/20, 03-746 Warszawa, tal. 678-73-88. 


Poszukuje odcinków Sailor Moan - 45, 46. Adres; 
Damian Raciawski ul Polka 219, 23-139 Palpii 
wj gdańskie. 


Chcialbym koraepondowa 
Kawa. Adrosi Kamil Szkup. ul 
400 Łowicz: 


czytelnikami pisma 
zodzka. "105, 69- 


Nawiążę kontakt listowny z miłośnikami mangi | 
anime. Adres: Marcm Ziomek, Dąbrówka Tuchów. 
Ska 130, 33-17 Tucnów, wi. (014) 825-670, 


Wymienię | sprzedam anime | mangi. Adres: Se. 


Ob My Gzddęże| 
Eh itp w kmych Szukam Kana e | 


bestian Dobrowolski tel. 081) 848-81-21. 
Wymienię anima, nawiążę kontakt 2 otaku, Adras: 
Fawel Nowacki LI Kalinowa 12. 08-161 Zapolice 
woj. sieradizkia 


Miyieą rideSalr on bass Dora Se 
mura ul Szarych Szeregów 12a, 08-100 jrowro 
w BAZ o 


E EO 
rozdaje Mosze Age 10 Adrcz Pucha 
a 9-50 Wala 7440-78: 138 Szczeci 
Wymienię nakloji za Album Fana. Adros: Joanna 


kalarus i Staszica 7, 2-006 Nowa Slupa Woj 
Kaieckia 


poszukuję eksperta z Sailor Moon, Adres: Tomasz 
Ciesielski, Na Uboczu 10/70, 02-791 Warszawa. 
email spawniopolbox con. 


kupię mangi Czarodziejka z Księżyca. Adrea: Mat 
ya Szychowska, rukosln 7. 82-148 Turzs woj 
gdańskie, tl 186:75-04, 


Foszukuje anime. Proszę o pomoc. Adres, Anna 
Bagińska ul. Meiczarskiego 48/16, 51-664 Wro 
sam, tl. (071) 48-00-26, 


Giaku! Pomócy! Adres: Katarzyna Karaś u. Kra- 
Snskiego 48/10, 74-101 Grytne. 


Szukam mangi „Aż do Nieba. Adres: Agata Ole 
zyk ul Owocowa 16/8, 70-213 Szczeon, tl 
(081) 4a3108a, 


wa far-klu 


Serdecznie zapraszamy do czorkos 
Bie „Moon Power". ka 

„złotka kluo 
Wiek nawa 
Wianowska 4/2 
5120535, 


Każdy dostaja legitymację 
ję 


Froszę o kontakt z osobami posiadającymi na ka 
seiach vidoo odcinki Czarodzejki z Księżyca. Na. 
wiążę kontakt zfanami Śaliar Moon. Adras: Michał 
Scofacka i Rudzka, 96-300 Ruda, tl. (043) 843 


Osoby, które chcą za mną korespondować, wy 
mięnić sięna anime oraz różne gadżety zwążane 
2 Śallar moon proszę o kontakt! Adres: Joanna 
zywe ul Jana Kiepury 478/20, 58-506 walenia 
Obra tel. (075) 76-71-01 


NSL 
ACEON 


Nam 1a lat Ghoatabym pawązać kontak! z (ana 
mi mang | anime. Odpzę na 100 procent. Adfes 
Ewa Stankowska ul Reja 4/54, 50-354 Wreciaw. 


ję kontakt z wszystkimi fanami fimów Ma. 
geal Glis (jak np. Sailor Moon) I wszystkich kl 
[zy vysują r siq manga. Adres. Talyuhka Ta ul 
Fzymska|26, 03-376 Warszawa. 


Fosiadam duża oryginalnych anime. Adres: Michal 
Konieczko ul. Wiejska 22-28/3. 81-068 Gdynia, rei 
(058) 665-48-10. 


Piszę lo Was łanów Salior Moon ze szezorego 
serca, Moja mama nienawiczi te bajki | wszyst 

jego, co jest znią zwiazane. dialogo hio pozwala 
7.9 Sailor Moon. Jeżeli ktos posia 

sa informacje o Czarodziejkach, proszę 0 pilny 
maki pod adresem Barbara Bęckier ul Jaśnie 
owa 7/51, 21-017 Eqczna, te. (081) 462-71-76, 


xotyką w Kawai. Piszcie na zdras: Mar 
nowak ul Ala S/82. 03-188 Warsza. 


wymianię się ga 
ut Batatonu Para 


Kupię naklejki Sailor Mocn Aares: Marka Rejm: 
u Bosmańska.4081/8, 81-146 Gdynia. 


Proszę o kontakt osobę © 
3, Mój adres: Agnieszka Rzepa ul Klińskiego 25, 
54-280 Fiumia. FS. Wszyscy o podobnych ktopo 
tach niach też napi 


Wymienię czasopisma na komik. Adres: Jaonna 
Banaszczyk 1/8, 21-310 Wobyń Bezwola 


Wymienię naklejki Sailor Meon. Ades: Ama La 
remba Ul Brodnowska 1/26, 03-438 Warszawa, ll 
67024 02 


Otaku tączcie się! Adres: Fadosiaw Buczyński 
Space” ul. Poźwiętna 71, 18-200 Zambrów woj. 
iemżyńskie 


Bardzo bym chciala nawiązać koresponócncję z 
ludami którzy mieliby ochotę wprowadzić mnie w 
magiczny świat mangi Adres Megdaiena Szuwi 
ska ui Prądzytskiago 20/5, 50-434 Wroclaw, 


Poszukuje piosengk z Salor Moon. Adres: Emila 
Wrobiewska ul Bielostacka 19/4. 16-300 Zamerow 


Fan.Club Sailor Moon ul. Treugutta 28/2, 30-549 
Kraków, 


korespondencyjny Klub fanów mangi (anima OTA 
KU. Kontakt tr Berendt ul Węgiowa 18/1, 81 
34i Gdynia. 


Chcialabym pożyczyć anime do obojriania. AG 
res: Patrycja Nowai ul Dlugoszyńska 78, 32-520 
„aworane wej. katowicki. 


Uwaga wszyscy otaku! Został powołany dę życia 
owy klub korespondencyjny pod nazwą Manga 
XOż niedlugo mamy zamiar połączyć Sł z i 


nym klubem | wydawać 
Wzpólny (agrawd nedro 
gi fani: A wc pisze 
raprawdę warto. Adres! 
Manga di Łączna tóc/20 
SRSŻ0 Pia 


Szukam pilnie wszystkich 
tufów | numerow gin 
ków sonalu Salior Moon 
Adres: Joanna Ogorzalek 
Przebondów 55, 33-255 
Wadowice Góre. 


res lub 


dać, 
4.Nie będ 


Do wszystkich fanów man: śe 


| anime, a szczegolnie 


Czarodziejki, proszę © ko kich. 


takt Adres: AgataCzapkowskail Nowowar 
1ze, 15-206 Białystok 


reg zalgewć kt CzarodziakjzKaiżyca. Aros: 

Karina kogut bt go j0,2588 

206 Slota ama koguteplóoxtam 

śŚtikam EWA Ji innych bona: 
i 


EPT W 


Żarski -Mężne To pasie sprzymiertetców 
Ul Karowicza 7/7, 31-600 Zabrze 


Punkt kontaktowy otaku. Are Aciamgki Krzysz 
tof ul Kogcluszki22/2. 56-300 Środa Sląska oj 
wreclawakie 


Chętnie będę korespondowała z lanami Salt 
2 całej Polski. Adres: Magdalena Owczarek 


Chcialabym nawiązać kontakt z mangi 
minaej złem! Adres. Ola Zagórska dl 
58la" 34.100 Wacowi 


naniaka: 
Lwowska 


ares 


Zakładam klub mani 
San dosa 21 20, Alec 


„Adres: Pawel Nowosad GI 
6 Madri, Espana, 


Wymienię się karami Ani-Mayhem, nawłążę kon 
iekt z mangowcanip | nie tyka Ad- 
rea. Gośka Pytel og: i Pulku Lotniczego 16/08, 


31-268 Kraków. 


Zapraszamy do rowo otwartego far-kiubu man- 
glanime. Gwarantujemy Świetną zabawę. Adres: 
Ria Nao i Talarakowa 14/18, 20-541 Lublin 


Moja zbiory z Sailor Mogn są niepowcarzalno! Pisz. 
Sie go mnie! Adres: Olka Slańszak ul. Oybiea 2 
28, 02-784 Warszawa, 


Kupię naklejki Salor Moon. Acrea: Maryna Szy 
chowiska, Rukosin 7. 83-113 Tieze woj. gdańskie 
tel: 136-75-04. 


Matę z Zabrza prosz 
Fraekawiez ui Na Ubi 
wiel (022) 64881-5 


kontakt. Adres; Malgosia 
zu 12/68, 02-791 Wara 


wymienię mangę, Aaros: Pawel Dzia 
skowskiogo o/224, 0-508 Jalonia Gi 


2 ul No 


Fanka Sailor Mocn poszukuje adoinków 45 |46. 
Gana do uzgodnania. Adres: Gabriaa Malirow 
ska ul: Nowomiejska 6A/20, 16-400 Suwalki 


Jesli chcesz być cztonkiem najtaniejs 
powocześniejszego, najciskawszego in 
Szego Wubu Sali Modn, napisz do mnie 
Bali-zan Al. Niepodległości 1/18, 02-050 War 


Szukam posiadaczy mang Batle Angel Alta. Ad 
res fasha Gromsdy . 19/8,30:657 Kraków. 


Poszukuję wszyskiego co dotyczy Salla Uranus: 
Adres: Małgorzata Natal ul, Woreelia 32/15, 42- 
200 Częstochowa. 


Sallor Moon. AG 
35 


ukuję godziinego odcink 
"8%: Joanna Olszak Li, M. Konopnickiej 4 
124 Bydgoszcz. el. (052) 371-58-86. 


Szukam kontaktu na terenie Olsztyna. Adi 
rek Nowacki ul. Wacnowskiego 47. 
tyn del: (088) 541-93-56, 


Nawiążę kantaki z każdym. Adres: Agnieszka 
Sowa alas'Agi u. Jed. Narodowej 61A, 50-262 
Wroctaw, 


C7 

Nawiążę konia 

Więdani, Adraę 
Puia sr 


Kotodniuk ui. Główna B) 
'wa woj częstochow. 


. olsztyńskie 


Ul Śmolki j2e; 13 Kraków 


Wymienię gadźsiy z Sailor Mcon. Adres: Teresa 
Elbs ul Śokola 16i6, 41-802 Bytom. 


Sprzedam mangowe czasopisma, Adres: Maciej 
Kasporok L.Pulawska +0ai4, 20.046 Lubin 


owy klub fanów ni-Mayhemi Adres: Marcin 
nek” Chlebowski Li. Katłąaja Rlz1, 37-700 Piże. 
my. PS; Proszę o znaczek zwstny 


Wymienię anime: Adres: Jacek Urbanek ul. Żywo 
pielowa 24/88 m6, 42.27] Częstochowa. 


Wymienię lub sprzedam anime. Kontakt: Rebert 
Wiener tl, (015) 823-04-52: 


Nawiążę kontakt. 


fanami margi i anime. Acres! 


Majgosła Ossowska ul, 8 Maja 21/2. 11-500 6 
życka. 

Kocham Salor Venus; Poszukuje pozostalych wo. 
Joeniczsk Adres Anita Grabieć ul Hordora 6/21 


70886 Olsztyn. 


Wymienię mangę Czarodziejka Księżyca" za „A 
clebat Agra: Dalsaku Śatak uł Katmeicka 
182, 00-165 Warszawa, tl. (022) 831-36-13, 


Duże oiękawych niermacj 
anima” Adres: Mangzkida 


krężna 1 Między 


Jeśli chcesz wygrać atrakcyjną nagrodę mangową, podziel się Kawaii ze swoimi przyjaciółmi! 


Jeśli umieścisz Kawaii w swojej szkolnej bibliotece i otrzymasz potwierdzenie od bibliotekarza, weźmiesz udział w losowaniu 
atrakcyjnych nagród! Każdy umieszczony przez Ciebie numer w czytelni, to jedna szansa na zwycięstwo! A ile ich będzie, zależy tylko od 
Ciebie! 

Wyraźnie wypełniony i potwierdzony przez bibliotekarza kwit przyślij do redakcji jak najszybciej. Kwit powinien być wycięty w czasopisma, 
wszelkiego rodzaju kopie nie będą honorowane. Czekamy na Twój głos! Weź udział w wielkiej akcji otaku! 


Archiwalia i prenumerata: 


1. Należy BARDZO CZYTELNIE | DOKŁADNIE wypełni 
każ. 
2. Za opóźnienia wynikłe z błędnego, lub nii nego wy 
pełnienia przekazu, redakcja nie ponosi odpowiedzialności 
3. Do rubryki „od należy wpisać słownie miesiąc. 
orz zaznaczyć 
) stawiając krzyżyk y, 
n polu. z a przyjdziemy do Ciebie! 
4. Od chwili, gdy dany numet sprzedaży, nale. 
ać w rubryce „Numery arci ny archi- 
lane są przy każdej z pozy numer 
wpii odpowiednią rubrykę jego numer 
tyczeń88), Można naturalnie wpisywać więcej niż. 
eden numer na jednym przekazie. Nie niależy wpisywać przy 
numi y - służy do tego rubryka na drugiej stronie 
blankietu. wiając kika numer 
stki 


ej półroczną pr 
izianki 


Cena 28.00 zł 


"AA 
= 


I [I 
JE EJ EJ Zamawiam prenumeratę miesięcznika [ 
UENRECE p" l 
Ę EJ GI 1 
sd R CĘ 
Is zĘ 98 (słownie) I od miesiąca . 
15 | =.6 1 
5 SBE I 
IE 528 13,65zł | [-]trzy numery 
" 55 [ESCJE m l jednego nen w prenumeracie 455 
s 58 
27,301 1 $ 3 3E8 27,30zł | numerów 
dpego numeru w prenumeracie 4,5524) 125= 558 ana jedneg meat 4,55) | 7 (cera jedregonuneuwp acie 4,552) 

[Zamawiam płytę KAwAlCD1 18,30zł q [|] Zamaw KAWAIICD1 18,30zł j [|] Zamawiam płytę KAWAL CD 1 

[] Zamawiam płytę KAWAII CD ... 24,40zł I Zamawiai KAWAIICD ... 40zł | Zamawiam płytę KAWAII CD ... 

[] zamawiam pytę KAWAII CD 1i2 30,50zł q [) Zamawiam KAWAIICD 1i2 30,50zł [ [[] Zamawiam płytę KAWAL CD 1i 2 
Zamawiam płyty KAWAII CD 2i3 30,50zł | | []Zamaw yty KAWAIICD 2i3 I [] Zamawiam płyty kawaii CD 2i3 
Zamawiam płyty KAWALI CD 3i4 1) [£] Zamawiam płyty KAwAlI CD 3i4 3 I [[) Zamawiam płyty KAWAlI CD 3i4 3 
Namawiam Mangowe Okienka I I [] Namawiam Mangowe Okienka 28 
Numery archiwalne RASA [| I [] Numery archiwalne ......... 
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MIŁOSNE DOTKNIĘCIE 


* Rewolwerowe tematy, 
skandale, wyzwania 
* Nowa polska fantastyka 
przełomu tysiącleci 
* Dar wyobraźni, cnota 
pamięci, odwaga nazywania 
rzeczy poimieniu 
W SERII KSIĄŻEK, 
POLSKIEJ SF 
PRZYGOTOWYWANEJ 
| WREDAKCJI (|. 
„NOWEJ FANTASTYKI” 
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NOWEGO WIEKU 
* TRREHAARE - 
CYBERPRZESTRZEŃ 
PO POLSKU 
* KLATKA PEŁNA 
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tracisz kontakt 
z rzeczywistością? 
na marzeniach się 
„nie oszczędza! 


Miesięcznik poświęcony literaturze, plastyce, 
kinui i wideo, nauce oraz zjawiskom z kręgu 
science fiction, fantasy i horroru. 
Kilkakrotny laureat Prix Europóen de Science 
Fiction w kategorii najlepiej redagowanego 
europejskiego magazynu SF. 
Największe pismo tego typu na świecie. 
Szesnasty rok na rynku. 


Jeżeli jakimś cudem nie miałeś jeszcze 
NOWEJ FANTASTYKI w ręku, kup ją 
lub od razu zaprenumeruj. 

W prenumeracie taniej niż w kiosku!!! 


